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IV PLENUM KC PZPR

SPOŁECZNA UMOWA
fOMITET CENTRALNY zaakceptował na. IV żebranin plenar­

nym projekt planu na lata 1971—1975, stwierdzając, że jest on 
zgodny z Programem VI Zjazdu i powinien być przedstawiony 
pod obrady nowo wybranego Sejmu. Uznano, że zadania za­
warte w projekcie planu są możliwe do wykonania, sygnali­
zując zarazem wiele napięć i wynikającą stąd bezpośrednio 

konieczność maksymalnej aktywizacji organizacyjnej i politycznej 
wszystkich sił społecznych w toku realizacji planu.

Z czego wynika napięcie planu? Czy jest to napięcie tego samego 
typu, które, charakteryzowało minione pięciolatki? Najczęściej prze­
cież określenie plan „napięty” kojarzy się nam z koncepcjami forsu­
jącymi wzrost inwestycji i produkcji, przy odkładaniu efektów kon­
sumpcyjnych poza horyzont czasowy danego planu wieloletniego. Za­
sadniczą cechą koncepcji rozwojowej w bieżącym pięcioleciu jest zaś 
przyśpieszenie tempa wzrostu spożycia, osiągane na podstawie bar­
dziej dynamicznego i harmonijnego rozwoju gospodarki, w warunkach 
zmuszających do usuwania narosłych uprzednio dysproporcji i przy 
równoczesnym zapoczątkowaniu bardziej głębokich zmian to kierun­
kach rozwoju i strukturze gospodarczej. Można więc powiedzieć, że 
plan jest napięty na rzecz spożycia, wyraża zdecydowaną dążność do 
odczuwalnego przyśpieszenia płac realnych i poprawy warunków ży­
ciowych przy świadomości, że zdeterminowane przez wieloletni roz­
wój tendencje „produkcji dla produkcji” trzeba nie tylko w procesie 
planowania, ale i w procesie realizacji planu konsekwentnie podpo­
rządkowywać wiodącemu celowi nowej strategii społeczno-gospodar­czej.

Czy oznacza to, że plan będzie łatwy do wykonania? Z punktu wi­
dzenia. sprawności planowania, organizacji wykonawstwa i zarządza­
nia jest to plan bez porównania trudniejszy niż poprzednie, które 
traktowały spożycie, jako wynikową bilansów inwestycyjnych i pro­
dukcyjnych już w etapie planowania, lub jako amortyzator rozłado­
wujący napięcia od strony technicznej (lecz oczywiście nie od strony 
społecznej) w procesie realizacji. Jest to więc plan wymagający wiel­
kiego poczucia, odpowiedzialności, zdyscyplinowania i świadomości, 
że nadrzędnym celom społeczno-gospodarczym podporządkowane zó- 
stać muszą wszelkie Inne, skądinąd uzasadnione cele ' odcinkowe, 
branżowe i terytorialne.

Z punktu widzenia siły mobilizującej będzie to plan łatwiejszy, po­
nieważ złożony mechanizm wskaźników planu przekłada się tutaj 
na zrozumiały dla społeczeństwa język wzrostu płac realnych, budo­
wnictwa mieszkaniowego, poprawy warunków socjalnych. I za tym 
pośrednictwem — na zadania dotyczące wydajności pracy, oszczędnoś­
ci materiałów, wykorzystania maszyn i urządzeń. W tym kontekście 
napięcie planu, a nawet — powiedzmy dalej — jego napinanie, na­
biera nowego charakteru. Wynika z naszych ambicji, z naszej niecier­
pliwości, z równoległego stwierdzania, że chcemy i możemy lepiej 
żyć i że jesteśmy zdolni dla osiągania tych celów lepiej pracować.

Można więc powiedzieć, że zarysi.wuje się coraz wyraźniej tendencja 
do uspołecznienia procesu planowania, w którym plan nabierać bę­
dzie charakteru umowy społecznej, opartej na zaufaniu władzy ludo­
wej i społeczeństwa: umowy, z której wywiązać się możemy tylko 
przez świadome i zdyscyplinowane współdziałanie i po stronie pracy 

i i po stronie korzystania z efektów tej pracy.

GOSPODAROWANIE oparte na zaufaniu otwiera możliwości pro­
wadzenia śmiałej, ofensywnej polityki gospodarczej, nastawionej 
na pełne wykorzystywanie rezerw materialnych, na innowacje 

w technice produkcji i w zarządzaniu. W miarę jak rezerwy te prze­
kształcają się w dobra materialne, ujawnia się jeszcze jedna nowa 
cecha naszej polityki ekonomicznej, polegająca na korygowaniu planu 
w górę.

Na podstawie pomyślnych wyników ubiegłego roku Premier Jaro­
szewicz przedstawił, a plenum zaakceptowało istotne zmiany w sto­
sunku do uchwały VI Zjazdu. Szczególnie ważne jest przyśpieszenie 
produkcji przedmiotów spożycia z 42 proc, do 48,4 proc., w tym pro­
dukcji przemysłu włókienniczego, odzieżowego i skórzano-obuwni- 
czego z 40 proc, do 44,7 proc, oraz produkcji przemysłu rolno-spożyw­
czego z 24—27 proc, do 31 proc. Umożliwia to zwiększenie dostaw 
towarów do handlu z 41 proc, do 43 proc. Równocześnie zmniejszono 
nieco tempo wzrostu produkcji środków wytwarzania (z 52 proc, do 
51,2 proc.).

Nastąpiło więc bardzo pożądane zmniejszenie rozpiętości pomiędzy 
tempem wzrostu produkcji grupy „A” i grupy „B” w przemyśle. 
Łącznie składa się to na szybsze niż poprzednio przewidywane tempo 
wzrostu produkcji globalnej przemysłu (wzrost z 48—50 proc, do 
50,2 proc.), a tym samym na przyśpieszenie tempa wzrostu dochodu 
narodowego (z 38—39 proc, do 40 proc.) przy odpowiadającym pod­
stawowym celom społeczno-gospodarczym dalszych przekształceniach 
struktury produkcji.

Równolegle nastąpił wzrost nakładów inwestycyjnych o 24 mid 
w stosunku do uchwal VI Zjazdu, między innymi związany ze zwię­
kszeniem nakładów finansowych na budownictwo mieszkaniowe oraz 
podniesieniem zadań rzeczowych z 1 075 tys. izb do 1 080 tys. izb. 
Skorygowano także wzrost spożycia w przeliczeniu na jednego mie­
szkańca z 33 proc, do 34 proc. Możliwości dalszych korekt założeń 
społeczno-gospodarczych w górę w połowie bieżącej pięciolatki uza­
leżnione będą od wyników bieżącego roku i pierwszego półrocza 
roku przyszłego.

CZY śmiały plan może być planem realnym? Czy nie lepiej by­
łoby nastawić się na wolniejsze tempo inwestycji i produkcji, 
mniejsze założenia w dziedzinie spożycia, a zarazem na mniejsze 

napięcie społecznego wysiłku? Można na to odpowiedzieć, że kunkta­
torstwo w żadnej dziedzinie, a zwłaszcza w polityce gospodarczej nie 
przynosiło nigdy dobrych rezultatów. Poza tym trzeba sobie odpo­
wiedzieć na pytanie, czy ludzie chcą u nas mniej pracować, czy lepiej 
żyć? Przekonaliśmy się, że śmiałe działanie, wyłamujące się ze starych 
stereotypów, przechodzące od ekstrapolacji stanu zastanego do otwie­
rania nowych perspektyw, wyzwala rezerwy, które nie sposób ujaw­
nić w zwykłym, a w każdym razie w dotychczasowym trybie plani­
stycznym.

Nie umiemy jeszcze planować w sposób odpowiadający w pełni 
współczesnemu etapowi rozwoju sil wytwórczych i świadomości spo­
łecznej. Wiemy jednakże — a wykazała to akcja 20 miliardów — jak 
potrzebne i skuteczne mogą być nowe metody.

Wprowadzanie nowych metod do gospodarki, rozwijanie nowych 
dziedzin produkcji, wiąże się zawsze z określonym stopniem ryzyka. 
Ryzykiem jest również jednak dreptanie w miejscu. Śmiała polityka 
gospodarcza, wychodząca naprzeciw ludzkim potrzebom, nie ma jed­
nak immanentnych cech nierealizmu, jeżeli wkalkulowuje w rachunek 
i ludzką aktywność, i ewentualność koniunkturalnych okresowych za-
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W poprzednim numerze „Życia" próbowaliśmy określić, Jak fak­
tycznie wygląda obecnie samodzielność działania przedsiębiorstwa. 
W tym celu dokonaliśmy zestawienia i opisu wskaźników zebranych 
w średniej wielkości przedsiębiorstwie (dobranym zupełnie przypad­
kowo) produkującym wyroby rynkowe. W rezultacie okazało się, że

Z
ASTANAWIAJĄC się, co 
jest powodem bardzo du­
żego zainteresowania jed­
nostek nadrzędnych pew­
nymi dziedzinami działal­
ności przedsiębiorstwa (ta­

kimi np. jak rozmiary i charakter 
produkcji), a z drugiej strony nie- 
zwracania niemalże uwagi na inne, 
nie mniej ważne, sfery gospodarki w 
przedsiębiorstwie (takie np. jak go­
spodarka maszynami), doszliśmy do 
wniosku, że dzieje się tak, ponieważ 
powstawanie i mnożenie się wskaź­
ników jest spowodowane nie potrze­
bami merytorycznymi, lecz wynika 
po prostu z istnienia określonych 
pionów, funkcjonalnych w jednost­
kach nadrzędnych. W następstwie na 
szczeblu centralnym nie dokonuje 
się integracji wskaźników, co snra- 
wia, że spływają one na przedsię­
biorstwo jako zespół nie powiąza­
nych ze sobą, dublujących się, często- 
wręcz sprzecznych poleceń. W tej 
sytuacji właściwa integracja wskaż-, 
ników dokonuje się dopiero wS 
przedsiębiorstwie, co jest niejakim - 
paradoksem, zważywszy, że mamy 
gospodarkę planowaną centralnie.

Integracja ta sprowadza się do 
problemu wyboru, bo przedsiębior­
stwo nie jest w stanie wykonać 
wszystkich poleceń. W tej sytuacji 
warto zastanowić się nad kryteriami

wyboru, nad tym, jakie wskaźniki 
uznaje się za ważne, a jakie za nie­
ważne? Jaka jest ich siła oddziały­
wania? Czy ważne są wskaźniki dy­
rektywne czy informacyjne? A może 
ani jedne, ani drugie? Jaki, jednym 
słowem, ma przebiec gra ekonomicz­
na, którą przychodzi prowadzić 
przedsiębiorstwu „wyposażonemu” 
w około 117 wskaźników.

Od razu zwróćmy uwagę, że te 
blisko 117 wskaźników nie wyczer­
puje liczby zaleceń pod adresem 
przedsiębiorstwa. Obok bowiem for­
malnych, istnieje szereg nieformal­
nych zobowiązań. Mam tu na myśli 
zobowiązania na rzecz władz tere­
nowych, zadania wynikające z akcji 
o zasięgu ogólnokrajowym prowa­
dzonych przez centralne ośrodki dys­
pozycyjne, czy też zobowiązania ty­
pu „pójdę na rękę tym z handlu za­
granicznego, to i oni o mnie nie za­
pomną.”

*
Obserwacja działalności tego zak­

ładu i innych przedsiębiorstw, każę 
się przeciwstawić uproszczonym o- 
piniom, jakoby jedynie własne ko­
rzyści załogi i kadry kierowniczej 
decydowały o wyborze. Na pewno 
jednym z kryteriów jest interes 
ogólnospołeczny. W końcu w każdym 
przedsiębiorstwie znaczna część ka­
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naszeprzedsiębiorstwo otrzymało ód jednostek nadrzędnych około 
117 wskaźników, do których wykonania zostało zobligowane. Anali­
zując te wskaźniki stwierdziliśmy, że pokrywają one w zasadzie 
wprawdzie w różnym stopniu, ale wszystkie sfery działalności przed­
siębiorstwa.

dry posiada duże wyrobienie społe­
czne, istnieje samorząd, organizacja 
partyjna itd. W przedsiębiorstwie, w 
którym zbierałem ten materiał, pro­
dukcja eksportowa nie odgrywa np. 
większej roli (niewielkie szanse op­
łacalnego eksportu, stąd małe szanse 
uzyskania atrakcyjnvch premii eks­
portowych), a jednak przykłada się 
do niej dużą wagę.

Wynika to z dwóch czynników — 
zrozumienia znaczenia wzrostu eks­
portu dla całej gospodarki narodo­
wej oraz z dobrze pojętego lokalne­
go patriotyzmu. Przedsiębiorstwo, 
które produkuję na eksport, musi 
umieć robić rzeczy wysokiej jakoś­
ci, ma więc większy prestiż i’u kra­
jowych odbiorców. To', co myślą so­
bie . o naszym przedsiębiorstwie 
użytkownicy jego wyrobów,' nie jest 
mu wcale takie obojętne, . nawet 
jeśli nie łączy się to' bezpośrednio z 
korzyściami materialnymi dla kadry.

Podobnie ma się rzecz z rozwo­
jem produkcji popularnych, tań­
szych i niżej akumulatywnych asor­
tymentów. Przede wszystkim kli­
mat społeczny zdecydował o ogrom­
nym, niezależnie od „odgórnego na- 
ciśku”, zaangażowaniu się w tę pro­
dukcję.

Można- więc powiedzieć, że ranga 
tego kryterium wzrosła w ostatnich 
dwóch latach. Wyłącznie na klima­

cie społecznym nie można jednak 
opierać zarządzania przedsiębior­
stwem. Interes społeczny schodzi 
bowiem zazwyczaj na dalszy plan, 
kiedy wytwarza się sytuacja jaskra­
wej kolizji z interesami załogi, lub 
działanie na korzyść społeczną staje 
się sprzeczne z rygorystycznie konr 
trałowanym wskaźnikiem. Drugim 
kryterium wyboru jest więc interes 
przedsiębiorstwa, jako organizacji 
gospodarczej i jego załogi.

Niestety, usiłowanie władz zwierz­
chnich, aby wskaźniki godziły inte­
res przedsiębiorstwa z interesem 
społecznym, nie są ani konsekwent­
ne, ani skuteczne. Tezę tę można 
by ilustrować wieloma przykładami. 
Najbardziej wyraźnie występuje ta 
sprzeczność przy próbach „załatwie­
nia” spraw bieżących i perspekty­
wicznych, rozwojowych.

*
I tak, bieżąco, za najważniejsze 

zadanie można np. uznawać wzrost 
produkcji przy oszczędności fundu­
szu plac. Tworzy to natomiast na­
cisk na inwestycje — przedsiębior­
stwo wie. że w następnym roku też 
trzeba będzie dać większą produk­
cję. chce sobie zapewnić pewne re­
zerwy. Nie skłania natomiast do

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

OWE kierownictwo partyjne i państwo­
we przyznało bardzo wysoką rangę’ bu­
downictwu mieszkaniowemu i powzięło 
szereg decyzji przyczyniających się do 
rozwoju tego budownictwa. Jednakże 
na wynikach roku ubiegłego zaciążyły 

— podobnie jak na rezultatach roku 1970 — dłu­
goletnie zaniedbania będące skutkiem niedoce­
niania problemu mieszkaniowego w okresie po­
przedzającym grudzień 1970 r.

Jak wiadomo, cykl budowy poszczególnych 
budyrików mieszkalnych, aczkolwiek się nieco 
skrócił jest jeszcze u nas stosunkowo bardzo dłu­
gi — wynosi w gospodarce uspołecznionej prze­
ciętnie około 15 miesięcy. A zatem w 1971 roku 
oddawano do użytku w znakomitej większości 
budynki, których realizację rozpoczęto jeszcze 
w 1970 r., a nawet i w 1969 r. Nie można było 
zatem oczekiwać natychmiastowych rezultatów 
zmiany. polityki wobec budownictwa mieszka­
niowego.

*
Na budownictwo mieszkaniowe poniesiono 

w 1971 r. nakłady inwestycyjne rzędu 38 młd zł. 
A zatem wzrosły one w porównaniu do roku 
poprzedniego o około 6,3 proc, (gdy nakłady 
w 1970 przeliczymy na ceny 1970 r.). Oznacza 
to, iż wzrost nakładów inwestycyjnych na go-
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klóceń, wynikających czy to z wahań urodzaju, czy ze zmieniającego 
się układu warunków na rynkach światowych.

ZDAJEMY sobie wszyscy sprawę z tego, że najbardziej wrażli­
wą i stosunkowo najsłabiej opanowaną dziedziną gospodarowania 
są u nas inwestycje. Mówiono o tym na IV Plenum. Czy nie 

należy jednak, traktując nową politykę gospodarczą jako całość, w 
której wiodącym ogniwem jest szybsze tempo spożycia, popatrzeć nie­
co inaczej na funkcje inwestycji w procesie rozwoju gospodarczego? 
Nie ulega wątpliwości, że proces inwestycyjny, prowadząc do zwięk­
szania zatrudnienia w budownictwie i innych sferach towarzyszących, 
w pierwszej kolejności nie przyspirza nowych dóbr, lecz zwiększa 
produkcyjne zapotrzebowanie na towary, zwiększając równocześnie 
bieżącą silę nabywczą. Jest zrozumiale, że nie można dopuścić do 
tego, aby płace realne pracowników zatrudnionych dotychczas w sfe­
rze produkcji zostały zagrożone przez wzrost siły nabywczej wypły­
wającej ze sfery inwestycji.

Czy oznacza to jednakże, że należy traktować wszelki wzrost in­
westycji jako zło samo w sobie i prowadzić rozumowanie wyłącznie 
w kierunku dążenia do zmniejszenia udziału inwestycji w dochodzie 
narodowym? Wydaje się, że i tutaj potrzebne jest spojrzenie bardziej 
nowoczesne, podejście dynamiczne a nie statyczne, to znaczy prze­
sunięcie punktu ciężkości z ogólnej wielkości nakładów inwestycyjnych 
na ich strukturę oraz na skrócenie cyklu inwestowania. Można in­
westować więcej, jeżeli w ogólnych nakładach inwestycyjnych zagwa-
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rantowany jest niezbędny udział inwestycji o krótkim cyklu, a w 
związku z tym i inwestycji, które w stosunkowo krótkim czasie prze­
kształcą się w podaż artykułów równoważących szybsze tempo silu 
nabywczej ludności.

Odchodząc od uproszczonych poglądów, które traktowały wszelki 
wzrost siły nabywczej jakb niebezpieczeństwo dla równowagi gospo­
darczej muśliny tym więcej uwagi poświęcić prawidłowej korelacji, 
struktury inwestycji i ich efektywności z produkcją materiałów bu­
dowlanych, z mocami wykonawczymi oraz z dostawami maszyn i u- 
rządzeń. Wymaga to również zdecydowanego łamania i rewizji prze­
starzałych poglądów na temat roli tzw. grupy „B” w procesie roz­
woju gospodarczego. Produkcja środków konsumpcji nie może być 
traktowana jako element uzupełniający, ale odwrotnie — jako ele­
ment inicjujący wytwarzanie maszyn, urządzeń czy surowców.

Jest prawdą, że unowocześnienie produkcji środków konsumpcyj­
nych jest uzależnione od postępu technologicznego i technicznego w 
dziale wytwarzającym środki wytwarzania. Jest jednak również 
prawdą, że rozwój rynku konsumpcyjnego otwiera drogę dla ekspan­
sji rozwojowej- całej gospodarki w pełnej zgodności z celami pro­
dukcji socjalistycznej, rozszerzając zgodne z' zapotrzebowaniem spo­
łecznym możliwości rozwojowe przemysłów produkujących środki pro­
dukcji.

TAKIE rozumowania zawarte są w koncepcji planu pięcioletniego 
na lata 1971—1975. Wydaje się jednakże, że warto je przypominać, 
ponieważ wszyscy obciążeni jesteśmy w jakimś stopniu mental­

nością pierwszego etapu uprzemysłowienia, a rezerwy, a także wy­
kształcone zdolności organizacyjne oraz zdolności do sprawnego 
kiego inwestowania są ze zrozumiałych względów i będą w najbliż­
szych latach większe w działach wytwarzających środki produkcji.

Plan pięcioletni, służąc społeczeństwu stawia przed każdym z na» 
trudne zadania, wymagające zmagań ze starymi nawykami, z nowymi 
problemami, nieraz z nieumiejętnością organizowania wielkoprzemy­
słowej produkcji, a przede wszystkim walki z czasem. Walka z cza­
sem nie stała się jeszcze naszą narodową umiejętnością, ale jes‘ to 
umiejętność do nabycia. Przegrywaliśmy nieraz nie dlatego, że brako­
wało u nas światłych umysłów, że nie powstawały nowe idee, ale 
właśnie dlatego, że nie przekształcaliśmy ich w odpowiednim mo­
mencie w rzeczywistość.

Mamy program działania skonkretyzowany, możliwy do realizacji, 
nadający się do elastycznego przekształcania w miarę gromadzenia no­
wych sił i możliwości, przekształcania — chcielibyśmy wszyscy — 
przede wszystkim w górę, w zadania zachęcające do wzmagania wy­
siłku. Potrzebne jest teraz działanie, a działanie w społeczeństwie 
świadomym, jakim jest społeczeństwo socjalistyczne, .to zarówno na­
kreślanie organizującej społeczeństwo perspektywy rozwoju, jak i peł­
ne widzenie wszystkich warunków i wszystkich trudności, z którymi 
przyjdzie się nam uporać. To nie demobilizuje, lecz zachęca do pracy.

J. G.

W UBIEGŁYM TYGODNIU
IV Plenum KC PZPR
• 27 bm. odbyło się IV plenarne po­

siedzenie Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Obradom przewodniczy! I Sekretarz KC 
Edward Gierek.

W pierwszym punkcie porządku dzien­
nego członek Biura Politycznego KC 
PZPR, Prezes Rady Ministrów P. JaJ 
roszewicz omówił główne proporcje, za­
dania i problemy planu 5-Ietniego do 
1975 r.

Następnie Komitet Centralny przyjął 
uchwalę w sprawie projektu planu go­
spodarczego na lata 1971—1975. Projekt 
uchwały przedłożył przewodniczący ko­
misji uchwal IV Plenum, członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC — J. 
Szydlak.

W drugim punkcie porządku dzienne­
go obrad członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC — E. Babiuch przedsta­
wi! informację o kampanii wyborczej 
i wyborach do Sejmu PRL. Komitet 
Centralny przyjął uchwałę w sprawie 
wyników wyborów do Sejmu, której 
projekt przedstawił uczestnikom obrad 
członek KC. I sekretarz KW w Białym­
stoku — Zdzisław Kurowski.

Komitet Centralny przyjął również u- 
chwałę w sprawie obsady najwyższych 
stanowisk państwowych odnośnych i u- 
powaźnil I Sekretarza KC PZPR — 
Edwarda Gierka do przedłożenia odno­
śnych propozycji w imieniu Klubu Po­
selskiego PZPR na posiedzeniu Sejmu 
PRL w dniu 28 bm.

W punkcie obrad obejmującym spra- 
wj’ organizacyjne, w związku z reko­
mendowaniem J. Tejchmy do pracy w 
Prezydium Rządu PRL, Plenum KC 
PZPR zwolniło go z funkcji sekretarza 
KC. Za owocny udział w pracach Se­
kretariatu Komitet Centralny wyraził 
J. Tejchmie serdeczne podziękowanie.

Plenum wybrało Zdzisława Zandarow- 
skiego, kierownika Wydziału Organiza­
cyjnego KC — członkiem Sekretariatu 
KC.

VI kadencja Sejmu PRL 1
• 28 marca 1972 roku odbyło się pierw­

sze — inauguracyjne — posiedzenie ple­
narne Sejmu PRL VI kadencji, wyłonio­
nego w wyborach 19 marca, w których 
naród polski potwierdzi! jednoznacznie 
swoją wolę realizowania platformy Fron­
tu Jedności Narodu i budowania socjali­
stycznej przyszłości ojczyzny.

Mandat posłów, którzy 28 bm. przystą. 
pili do pełnienia swych obowiązków — 
jest mandatem ogólnonarodowym. Ich 
zadania — są najściślej związane z wiel­
kimi ogólnonarodowymi zadaniami, jakie 
stoją przed nowym Sejmem w realizacji 
programu dalszego socjalistycznego roz­
woju Polski.

„Będą to lata — stwierdził E. Gierek w 
przemówieniu wygłoszonym we wtorek 
w Sejmie, nawiązując do rozpoczętej 
właśnie czteroletniej kadencji parlamen­
tarnej — decydujące o urzeczywistnieniu 
programu VI zjazdu PZPR, o umocnie­
niu i rozwoju socjalistycznych stosun­
ków społecznych”.

Zgodnie z tradycją obrady otworzył, 
jako marszałek-senior, najstarszy wie­
kiem poseł J. Iwaszkiewicz.

Marszalkiem Sejmu VI kadencji wy­
brany został pos. S. Gucwa. Wicemar­
szałkami Sejmu zostali pos. pos.: A. Be­
nesz, H. Skibniewska, A. Werblan.

Przewodniczącym Rady Państwa wy­
brany został pos. H. Jabłoński.

Stanowisko prezesa Rady Ministrów 
Sejm powierzył pos. P. Jaroszewiczowi.

Sejm wybrał również zastępców prze­
wodniczącego, sekretarza i członków Ra­
dy Państwa.

W skład Rady Państwa weszli: pos. 
pos.: J. Groszkowski (bezp.), W. Kru­
czek (PZPR), z. Moskwa (SD), 1 J. Oz- 
ga-Michalski (ZSL) na stanowiska za­
stępców przewodniczącego Rady Państwa 
oraz pos. L. Stasiak (ZSL) na stanowisko 
sekretarza Rady Państwa.

Na stanowiska członków Rady Pań­
stwa: pos. pos. E. Babiuch (PZPR), D. 
Galaj (ZSL), M. Grendys (SD), H. Koź- 
niewska (bezp.), W. Krasko (PZPR), M. 
Moczar (PZPR), B. Piasecki (bezp. „Pax”), 
A. Schmidt (ZSL), H. Szafrański (PZPR), 
F. Szlachcic (PZPR) i J. Ziętek (PZPR).

Izba dokonała też wyboru Komisji 
Mandato wo-Regulaminowej.

Posłowie zostali poinformowani, że do 
laski marszałkowskiej wpłynęły projekty 
ustaw o reorganizacji Rady Ministrów.

Kolejne, drugie posiedzenie Sejmu zwo­
łane zostało na środę 29 ub. m. Prezes 
Rady Ministrów wygłosił na tvm posie­
dzeniu exposć, w którym przedstawił 
Izbie program prac i wnioski co
do składu Rady Ministrów. Po dyskusji

nad exposi Sejm powołał nad w no­
wym składzie.

Terenowe plany pięciolatki
9 W Komisji Planowania przy Radzie 

Ministrów odbyła się narada przewod­
niczących WKPG poświęcona zagadnie­
niom związanym z przygotowaniem 
projektów planu 5-letnlego w układzie 
terenowym. Projekty te mają być 
przedłożone w u kwartale br. do roz­
patrzenia i uchwalenia na sesjach wo­
jewódzkich rad narodowych.

Przy opracowywaniu tych planów na­
leży brać pod uwagę wszelkie możli­
wości wykorzystania Istniejących re­
zerw. W parze bowiem z nowymi po­
czynaniami inwestycyjnymi iść musi 
pełne wykorzystahle posiadanego po­
tencjału. Zgłoszono też wiele uwag I 
postulatów pod adresem uczestniczą­
cych w naradzie przedstawicieli kie­
rownictwa resortów pozostających w 
bliskiej współpracy z terenem.

W sprawie zapobiegania 
pożarom
• Minister spraw wewnętrznych wy­

dal rozporządzenie zabraniające wyko­
nywania na terenach przylegających do 
lasów, obiektów przemysłowych i za­
budowań, czynności mogących wywo­
łać niebezpieczeństwo pożaru. Rozporzą­
dzenie zakazuje w odległości poniżej 
100 m od wymienionych obiektów spa­
lać pokrywę gleby, pozostałości roślin­
ne, rozniecać ogniska, przenosić otwar­
ty ogień, wyrzucać niedopałki, używać 
dmuchawy w lokomotywach 1 poruszać 
się ciągnikami bez właściwego zabez­
pieczenia.

Wszystkie czynności polegające na 
wypalaniu gleby i pozostałości roślin­
nych na przestrzeni ponad 100 m od 
masywów leśnych, obiektów przemy­
słowych i zabudowań wymagają uzgod­
nienia z właściwą terytorialnie radą na­
rodową i miejscową jednostką straży 
pożarnej, a w granicach od 100 do 500 
m nadto uzgodnienia z właściwym nad­
leśnictwem.

Nadzór nad przestrzeganiem rozporzą­
dzenia sprawują: jednostki straży po­
żarnych, organa MO, służba leśna, służ­
ba rolna i służba ochrony kolei.

Zwiększone dostawy, 
sprawniejsza obsługa 
w sezonie letnim
• Prezes Rady Ministrów, na wnio­

sek ministra handlu wewnętrznego, 
podjął decyzję w sprawie zapewnienia 
należytej obsługi handlowo-gastrono- 
micznej ruchu turystycznego w tego­
rocznym sezonie letnim oraz ludności 
wiejskiej w okresie prac żniwnych.

Z decyzji premiera wynika szereg 
zwiększonych zadań dla resortów pro­
dukujących na potrzeby rynku. Np. 
Ministerstwo Przemysłu Spożywczego i 
Skupu zostało zobowiązane do zwięk­
szenia w II I III kwartale br. dostaw 
konserw mięsnych w małych opako­
waniach oraz przekazania na rynek 
299 tys. sztuk zestawów turystycznych 
w terminach i wyborze uzgodnionym 
z MHW. Przemysł ten ma dostarczyć w 
sezonie letnim również co najmniej 12 
tys. ton lodów produkcji krajowej oraz 
300 ton lodów importowanych ze Związ­
ku Radzieckiego.

Decyzja premiera precyzuje także za­
dania CRS „Samopomoc Chłopska" w 
dziedzinie poprawy zaopatrzenia ludno­
ści wiejskiej. Za najważniejsze uważa 
się odpowiednio wczesne zgromadzenie 
towarów, wzmocnienie na sezon letni 
kadr placówek handlowych, gastrono­
micznych 1 produkcyjnych oraz spra­
wowanie stałego nadzoru nad zaopatrze­
niem wiejskich sklepów zwłaszcza w 
okresie żniw.

Komunikacja między 
Polskq a NRD
• W Berlinie podnlsane zostało Do­

rozumienie o uruchomieniu regular­
nych Unii autobusowych między Polską 
a NRD. Zgodnie z porozumieniem, w 
pierwszych dniach kwietnia br. zosta­
ną uruchomione następujące regularne 
linie autobusowe: Szczecin—Berlin, Zie­
lona Góra—Berlin, Wrocław—Berlin oraz 
Drezno—Chociebuż—Zielona Góra.

Podpisano także porozumienie o uru­
chomieniu regularnych linii autobuso­
wych na następujących trasach: Neu­
brandenburg—Szczecin 1 Prenzlau—Szcze­
cin.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

spodarkę mieszkaniową był nieco niższy niż 
ogólny rozwój nakładów na inwestycje w go­
spodarce narodowej, który wyraził się 7,5 proc. 
W rezultacie obniżył się nieco udział inwestycji 
mieszkaniowych w całości funduszu inwestycyj­
nego, a mianowicie z 15,8 proc, w 1970 r. na 15,6 
proc, w 1971 r.

Wzrost nakładów na mieszkania w gospodarce 
uspołecznionej był nieco szybszy niż przeciętny 
— 7 proc. W gospodarce nieuspołecznionej na­
kłady te zwiększyły się o 5 proc.

Informacje o rezultatach rzeczowych ponie­
sionych nakładów wskazują, iż w 1971 r. oddano 
do użytku 190 tys. mieszkań o łącznej powierzch­
ni użytkowej 10,6 min m kw. Z tych liczb na 
budownictwo uspołecznione przypadło 135,6 tys. 
mieszkań i ponad 6 milionów m kw. Tempo 
zmian rozmiarów budownictwa w porównaniu 
do roku ubiegłego przedstawiało się jak nastę­
puje (100 = 1970):

mieszkania powierzchnia

budownictwo ogółem 97,8 100,8
w tym: uspołecznione 96,5 98,5

Indywidualne 101,4 104,0

Przedstawione liczby w porównaniu z dotyczą­
cymi nakładów wskazują na znaczną dyspropor­
cję w tempie rozwoju między nakładami a rze­
czowymi ich rezultatami, szczególnie, gdy chodzi 
o inwestycje gospodarki uspołecznionej. Wytłu­
maczenie tego zjawiska jest dość proste — 
w 1971 r. miał miejsce istotny wzrost nakładów 
na roboty w toku, tj. na tzw. stany surowe. 
Wartość ich na koniec 1971 r. wyniosła 6,7 mid 
wobec 4,6 mid w końcu 1970 r. (w cenach bieżą­
cych). Wzrost wyniósł zatem w cenach bieżą­
cych około 2,1 mid, a po przeliczeniu stanu 
z 1970 r. na ceny 1971 r. — 1,7 mid. Po wyłą­
czeniu tych nakładów stwierdza się w gospodar­
ce uspołecznionej stagnację nakładów na obiek­
ty zrealizowane — co bardziej odpowiada rze­
czowym rezultatom budownictwa.

Oczywiście, wzrost stanów surowych przecho­
dzących na rok 1972 napawa nadzieją, iż w roku 
bieżącym będziemy świadkami znacznego roz­
woju rozmiarów budownictwa mieszkaniowego. 
Równie pocieszające są informacje dotyczące na­
kładów inwestycyjnych na gospodarkę komu­
nalną — stanowiących w dużej mierze konieczne 
wyprzedzenie inwestycji gospodarki mieszkanio­
wej. Nakłady inwestycyjne na gospodarkę komu­
nalną wyniosły w 1971 r. 9,1 mid zi, a więc by­
ły o 9,5 proc, wyższe niż w 1970 r. Zwrócić na­
leży uwagę, iż nakłady (5,1 mid zł) na podsta­
wową infrastrukturę techniczną ściśle związa­
ną z budownictwem mieszkaniowym, wzrosły 
znacznie szybciej, bo o około 20 proc, w porów­
naniu do roku poprzedniego.

Mankamentem inwestycji komunalnych było 
niepełne zrealizowanie rzeczowych zadań plano­
wych na 1971 r. — co wynikało m. in. z niedo­
statecznej mocy przerobowej przedsiębiorstw. 
W sumie osiągnięto jednak znaczny postęp — 
głównie jednak również w zakresie robót w to­
ku, co pozwala optymistyczniej patrzeć na mo­
żliwości rozwojowe budownictwa mieszkaniowe­
go w 1972 r.

*
Informacje o wynikach budownictwa w 1971 r. 

w podziale wg inwestorów zamieszczono w po­
niższej tablicy. Zwraca uwagę, iż najkorzystniej 
rozwijało się w 1971 r. budownictwo indywidual­
ne, a w jego ramach — budownictwo ludności 
rolniczej. Budownictwo indywidualne ludności 
pozarolniczej wykazało natomiast regres w po­
równaniu do 1970 r„ mimo iż wypłaty z kredy­
tów państwowych przeznaczonych dla tego bu­

downictwa wzrosły o 100 milionów — wynosząc 
w sumie 1,2 mid zł. Być może, przyczyną był 
wzrost cen materiałów budowlanych.
Wyniki rzeczowe budownictwa mieszkaniowego 
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Ogółem 190,0 10.633 97,8 100,8
. Państwowe 42,1 1.954 92,3 94,4

A. Poza rolnictwem 30,8 1.391 91,9 97,3
1. rad narodowych 15,8 694 112,9 116,2

— kwaterunkowe 12,2 536 92,4 95,4
— dla zakładów

pracy 3,6 158 ponad ponad

2. zakładów pracy 15,0
4 razy

697 76,9
4 razy

83,7
B. W rolnictwie 8,8 450 82,2 77,9
C. Uzysk z remontów 2,5 113 175,1 184,9

. Spółdzielcze (poza
rolnictwem) 93,5 4.101 98,5 100,5
1. powszechne 68,1 2.996 101,3 103,5
2. dla zakładów pracy 25,4 1.105 91,4 93,3

. Indywidualne 54,4 4.578 101,4 104,0
1. poza rolnictwem 21,1 1.833 93.0 95,0
2. w rolnictwie 33,3 2.745 107,5 111,0

Najmniej korzystny był rok 1971 dla budow­
nictwa państwowego, a szczególnie rolniczego, 

DOBRE PERSPEKTYWY
które w poprzednich kilku latach wykazywało 
postępy. W budownictwie państwowym poza rol­
nictwem zakłady pracy osiągnęły gorsze rezul­
taty niż rady narodowe. W wypadku budownic­
twa tych ostatnich dla zakładów pracy (nowa 
forma) obserwowano — przy stosunkowo ni­
kłych rozmiarach, znaczne tempo wzrostu. Roz­
wój budownictwa spółdzielczego był pomyśl­
niejszy niż budownictwa państwowego — szcze­
gólnie gdy chodzi o budownictwo powszechne.

W 1971 r. we wszystkich podstawowych for­
mach inwestorskich zaobserwowano szybszy 
wzrost powierzchni użytkowej mieszkań niż ich 
liczby. Jedynym wyjątkiem było budownictwo 
państwowe w rolnictwie. Rezultatem tych ten­
dencji był wzrost przeciętnej wielkości mieszkań 
(oczywiście poza budownictwem państwa dla 
rolnictwa). Zjawisko to ilustrują następujące 
dane:

Przeciętna powierzchnia użytkowa
Budownictwo mieszkań w m2 (tylko budynki 

mieszkalne)

1970 r. 1971 r.
Ogółem 54,5 56,0

Uspołecznione miejskie 42,9 44,2
w tym: państwowe 42,8 45,2

spółdzielcze 43,0 43,9
Indywidualne miejskie 85,3 87,1
państwowe wiejskie 53,1 50,7
indywidualne wiejskie 79,8 82,4

Odnotowując pomyślne zjawisko wzrostu prze­
ciętnej wielkości mieszkań, nie powinniśmy 
przeceniać go. O naszej pozycji w tym zakresie 
mówi fakt, iż z osiągniętym w 1971 roku pozio­
mem znaleźlibyśmy się na 17 pozycji wśród 19 
europejskich krajów, dla których istnieją dane 
o przeciętnej powierzchni budowanych w 1970 r. 

mieszkań. Dodać należy, iż uzyskana w 1971 r. 
przeciętna wielkość mieszkań w pozarolniczym 
budownictwie uspołecznionym jest ciągle o kil­
ka m-i niższa, niż w końcu lat pięćdziesiątych, 
gdy wynosiła około 48—49 m2.

Niepokojącym zjawiskiem jest spadek prze­
ciętnej wielkości izb w budownictwie spółdziel­
czym. W 1970 r. na jedną izbę przypadało bo­
wiem 14,5 m2, a w 1971 — 14,1 m2. Budzi to 
poważne obawy co do funkcjonalności mieszkań 
spółdzielczych, stanowiących prawie połowę 
wszystkich oddanych do użytku w 1971 r.

*

W jaki sposób budownictwo mieszkaniowe 
przyczyniło się do zaspokojenia narastających 
potrzeb mieszkaniowych? Rozpatrzmy tę sprawę 
biorąc jako reprezentanta potrzeb — przyrost 
naturalny ludności oraz liczbę zawartych mał­
żeństw.

W 1971 r. nastąpił w porównaniu do roku po­
przedniego wzrost urodzeń o przeszło 16 tys., 
jednocześnie jednak nieco bardziej wzrosła licz­
ba zgonów (skutki grypy?). W rezultacie przy­
rost naturalny wyraził się liczbą 278,6 tys. osób, 
tj. o kilkaset mniejszą niż w 1970. Pewnej po­
prawie uległa więc przeciętna liczba osób 
z przyrostu naturalnego przypadająca na 1 no­

wo oddaną do użytku izbę: 0.43 (w 1970 r. 0,44). 
Ten poziom oznacza, iż proces obniżania się 
przeciętnego zaludnienia mieszkań postępował 
nadal.

Bardziej pesymistyczny obraz ukazuje się, gdy 
rozpatrujemy ważniejszą dla poprawnej oceny 
zmian sytuacji mieszkaniowej relację: małżeń­
stwa — mieszkania. W 1971 r. zawarto prawie 
292 tys. małżeństw, tj. o 11,5 tys. więcej niż 
w 1970 r., podczas gdy liczba oddanych do 
użytku mieszkań spadła o przeszło 4 tys. W re­
zultacie na 1000 zawartych małżeństw przypada­
ło w 1971 r. — 650 mieszkań oddanych do użyt­
ku, wobec 693 w 1970 r.

Obniżył się również wskaźnik nasilenia bu­
downictwa mieszkaniowego — najlapidarniej 
określający poziom budownictwa w danym kra­
ju. W 1971 r. oddano do użytku — w przelicze­
niu na 1000 ludności — 5,8 mieszkań, podczas 
gdy w 1970 r. — 6,0. Osiągnięty w 1971 r. poziom 
stawiałby nas w tym zakresie na 24 pozycji spo­
śród 27 europejskich krajów, dla których istnie­
ją dane dotyczące nasilenia budownictwa 
w 1970 r.

*

Przedstawione fakty pozwalają sformułować 
następująco generalną ocenę budownictwa mie­
szkaniowego w 1971 r.: osiągnęliśmy jeszcze bar­
dzo mierne rezultaty — przede wszystkim na 
skutek poprzednich zaniedbań. Otwierają się 
jednak pomyślne perspektywy na przyszłość, 
w tym już dla bieżącego roku. Jest to pierwszy 
rezultat zmiany nastawienia wobec budownictwa 
mieszkaniowego, wynikający z rezultatów Vn 
i VIII Plenum KC PZPR.

TADEUSZ ŻARSKI
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JAK 
FINANSOWAĆ 
AKCJĘ 

SOCJALNĄ?

Na ostatnim zebraniu Sekcji 
Polityki Społecznej Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego 

przedmiotem dyskusji był referat 
pt.: „Zasady finansowania działal­
ności socjalnej przedsiębiorstw 
przemysłowych”, wygłoszony przez 
radcę Ministra Finansów mgr JE­
RZEGO RYBACKIEGO. Referent 
zaznajomił zebranych z obowiązują­
cym obecnie, wielokanałowym sy­
stemem finansowania akcji socjal­
nej.

Koszty działalności socjalno-bytowej 
w zakładach pracy są obecnie pokrywa­
ne z trzech źródeł: z funduszy zakła­
dowych, z dotacji budżetu państwa oraz 
odpłatności korzystających z usług. A 
ponadto różny Jest zakres rzeczowy wy­
datków socjalnych finansowanych ze 
środków państwowych w poszczególnych 
zakładach pracy. W związku z tym, da­
ne publikowane np. w „Życiu Gospodar­
czym" (nr 3) o wydatkach na akcję 
socjalną na jednego zatrudnionego w 
poszczególnych branżach nie upoważ­
niają — zdaniem referenta — do wysu­
wania tezy o rażących dysproporcjach. 
W stawce bowiem na Jednego zatrudnio­
nego mieszczą się również środki prze­
znaczone na prowadzenie takich obiek­
tów jak domy kultury czy urządzenia 
sportowe. Na przykład w przemyśle 
chemicznym wysoka stawka na. jedne­
go zatrudnionego — SU zł rocznie — po 
odjęciu kwot przeznaczonych na utrzy­
manie placówek kulturalnych spadnie 
do <22 złotych. Różnico pomiędzy tymi 

stawkami, po odjęciu wydatków nie ma­
jących bezpośredniego wpływu na za­
spokojenie potrzeb socjalnych załóg, nie 
są więc — zdaniem referenta — zbyt 
wielkie.

Nie umniejsza to jednak w ni­
czym faktu, że dotychczasowy sys­
tem jest wadliwy. Referent omówił 
wady istniejącego systemu oraz 
przedstawił w szczegółach projekt 
generalnych zmian metod finanso­
wania akcji socjalnej, których pod­
stawowym celem jest przede 
wszystkim:
• Stworzenie funduszu socjalnego we 

wszystkich zakładach pracy — dziś bo­
wiem dysponują nim tylko przedsię­
biorstwa i niektóre placówki naukowe 
oraz rady narodowe.
• Ustalenie właściwego zakresu usług 

objętych funduszem socjalnym — należy 
bowiem w zakładzie rozróżnić te wy­
datki, które związane są ściśle z potrze­
bami produkcji i jako takie powinny 
być wliczane w koszty działalności pod­
stawowej przedsiębiorstw (np. środki na 
bhp, stołówki 1 bufety, szkoły i inter­
naty, zakwaterowanie personelu awa­
ryjnego) oraz wydatki na prowadzenie 
placówek socjalnych, lub zakup usług 
dla pracowników i ich rodzin w zakre­
sie wypoczynku, opieki nad dzieckiem, 
działalności kulturalnej I sportowej, któ­
re to wydatki stanowić powinny fun­
dusz socjalny wyodrębniony; w planie 
techniczno-ekonomicznym zakładu.
• Scalenie środków wydatkowanych 

na tego rodzaju działalność w zakładzie 
pracy — przedsiębiorstwa pokrywałyby 

więc w pełni koszty świadczeń socjal­
nych bez względu na to, czy zatrudnio­
ny korzysta z usług placówek zakłado­
wych, czy też z placówek sieci central­
nej, rewindykując część świadczeń sta­
nowiących odpłatność zatrudnionego. To 
scalenie umożliwiłoby dopiero zoriento­
wanie się, jakie są faktyczne kosztv, 
a więc I zakres działalności socjalnej 
w poszczególnych branżach. Zakłady 
byłyby wówczas zainteresowane w efek­
tywności wydatkowanych sum, szukały­
by usług tanich, starałyby się w pełni 
wykorzystać bazę. Słowem scalenie do­
prowadziłoby do optymalizacji działal­
ności socjalnej zarówno w zakładzie, 
Jak i w Instytucjach wyspecjalizowa­
nych w świadczeniu tego typu usług.

Referent, omawiając źródła fi­
nansowania akcji socjalnej, wyso-. 
kość odpisu i jego uzależnienie 
(szczegóły tego projektu przedsta­
wiliśmy już na łamach naszego pis­
ma) podkreślił, że kwestią najbar­
dziej dyskusyjną jest zakres wpro­
wadzanych zmian. Chodzi o to, jak 
daleko należy pójść w przesuwaniu 
środków na działalność socjalną do 
zakładów pracy? Jaki więc powi­
nien być ostateczny model zakłado­
wego funduszu socjalnego?

W dyskusji zgłoszono wiele uwag 
i wątpliwości. Między innymi DO- 
BROSLAW ŻUK kierownik Wy­
działu Socjalnego CRZZ wyraził 
wiele nurtujących go obaw. Kto 

bowiem dysponuje środkami, ten na 
ogół określa poziom i zakres świad­
czeń. Niepokoi więc fakt, czy za­
kład pracy potrafi prowadzić poli­
tykę socjalną zgodną z potrzebami 
społecznymi, zwłaszcza w dziedzinie 
kultury i oświaty oraz wychowania. 
Czy reforma nie zakłada zbyt du­
żej dowolności w kwestii wyboru 
form działalności socjalnej? Czy 
proponowane zmiany nie ugruntu­
ją dotychczasowej, niewłaściwej 
struktury konsumpcji? Dopłaty ż 
budżetu państwa do działalności 
socjalnej potrzebne są bowiem tym 
branżom i zakładom, w których 
dochody zatrudnionych są najniż­
sze, a obecnie dopłaty te trafiają 
do najbogatszych. Poza tym niedo­
pracowana wydaje się w projekcie 
koncepcja gromadzenia i rozdziału 
środków na cele inwestycyjne.

Od spraw szczegółowych, techniczno- 
-finansowych dyskutanci przeszli więc 
do spraw zasadniczych, do modelu po­
lityki socjalnej, której częścią jest prze­
cież zakładowa akcja socjalna. Dysku­
towano problem, czy akcja ta zmierzać 
powinna do wyrównywania różnic spo­
łecznych, czy też być formą świadczeń 
według pracy, tzn. według zasad obo­
wiązujących w zakładzie pracy.

Brak koncepcji docelowej szcze­
gólnie ostro podkreślił w swej wy­

powiedzi doc. ANDRZEJ TYMOW­
SKI. Sformułował on pod adresem 
CRZZ postulat, żeby instancja ta 
określiła, eo chce osiągnąć — m.in. 
i przez zmianę zasad finansowania 
zakładowej akcji socjalnej — w 
dziedzinie polityki społecznej. Nie 
chodzi tu bowiem przecież o bu- 
chalteryjno-finansową jasność, lecz 
o pełniejsze zaspokojenie potrzeb 
pracujących, lepsze wykorzystanie 
istniejących funduszy, a więc o 
określenie celów polityki społecz­
nej.

Te elementy dyskusji podkreślił 
w swym podsumowaniu prof. JAN 
ROSNER. Stwierdził on, że wysu­
wana przez dyskutantów koniecz- 
ność opracowania koncepcji rozwo- 
ju działalności socjalnej, której 
częścią jest akcja socjalna przedsię­
biorstw, dowodzi raz jeszcze jak 
bardzo potrzebny byłby resort, któ­
ry odpowiadałby za całokształt roz­
woju spraw socjalnych. Prof. Ros­
ner stwierdził też, że tego typu 
pracom towarzyszyć musi duch ega­
litaryzmu. Istniejące bowiem różni­
ce między możliwościami korzysta­
nia ze świadczeń socjalnych w po­
szczególnych branżach nie wydają 
się dość sprawiedliwe. (ak)
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Z każdym działaniem ludzkim związana jest określona odpowiedzialność za skutki tego 
działania i za sam jego przebieg. Działanie korzystne dla danej jednostki czy grupy 
zawodowej może być niekorzystne dla innych jednostek lub grup zawodowych, albo 
nawet dla całego społeczeństwa. Problem ten nabiera szczególnego znaęzęnia w wa­
runkach niepewności osiągnięcia zamierzonych efektów. Ogólnie przyjmuje się, że 
ryzyko ponosi zawsze właściciel środków produkcji, co w odniesieniu do gospodarki 
socjalistycznej oznacza, że ewentualne straty spowodowane ryzykiem podejmowanym 
na wszystkich szczeblach decyzyjnych ponosi społeczeństwo.
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P
OWYŻSZA teza jest bardzo ogólna 1 dlatego tyl­
ko częściowo słuszna. Chodzi o to, że właściciel 
środków produkcji tylko wówczas ponosi wszyst­
kie ujemne skutki ryzyka, kiedy równocześnie 
zawłaszcza wszystkie korzyści z tego tytułu. W i- 
runkiem ponoszenia przez właściciela pełnego 

ryzyka jest ponadto bezpośrednie wykonywanie wszyst­
kich funkcji własności. Otóż państwo socjalistyczne 
będąc właścicielem środków produkcji nie wykonuje 
bezpośrednio wszystkich funkcji własności. Jest to 
zresztą niemożliwe z przyczyn techniczno-organizacyj­
nych. Dlatego państwo powołuje względnie samodziel­
ne jednostki gospodarcze, którym przekazuje określone 
środki gospodarcze wyposażając je w prawo dyspono­
wania nimi.

Przekazaniu jednostkom gospodarczym środków go­
spodarczych towarzyszy więc równoczesne przekazanie 
uprawnień gospodarowania nimi, czyli jest to proces 
przekazywania przez państwo funkcji. W ten sposób 
jednostki gospodarcze stają się podmiotami działania 
ekonomicznego i przyjmują na siebie odpowiedzialność 
za efektywne gospodarowanie środkami gospodarczymi.

Obciążenie rachunku przedsiębiorstwa Jest również obciąże­
niem rachunku ogólnospołecznego, ale tylko pośrednio przez 
rachunek przedsiębiorstwa. Jest to wynikiem ścisłych za­
leżności pomiędzy rachunkiem przedsiębiorstwa n wyso­
kością dochodów państwa z tytułu wpłat zysku do budżetu. 
Zresztą zależności te są znacznie szersze, ale same w sobie 
nie zmniejszają ciążącego na przedsiębiorstwie obowiązku 
efektywnego gospodarowania zasobami pracy żywej 1 uprzed­
miotowionej.

ISTNIEJĄCE zależności rachunku przedsiębiorstwa 
i rachunku ogólnogospodarczego powodują, że odpo- 
wiedzialhość państwa z tytułu ryzyka jest niewątpli- 

wa, chociaż niepełna i pośrednia. Zakres samodziel­
ności decyzyjnej przedsiębiorstwa jest bowiem ogra­
niczony, a odpowiedzialność z tytułu ryzyka musi być 
łączona z uprawnieniami decyzyjnymi.

W zasadzie problemu odpowiedzialności z tytułu po­
dejmowanego ryzyka nie można sprowadzić wyłącznie 
do konieczności pokrycia ewentualnych strat. W go- 
snodorce socjalistycznej odpowiedzialność bowiem łą­
czy7 się nie tylko z-rachunkiem ex post, lecz i z ra­
chunkiem ex ante. Rachunek ex ante nie stawia jesz­
cze problemu pokrycia straty, ale narzuca konieczność 
wyboru ekonomicznego, a więc i odpowiedzialności ża 
prawidłowość tego wyboru.

RYZYKO
WACŁAW GRZYBOWSKI

i ODPOWIEDZIALNOŚĆ
PRASA z wahającą matrycą PXW-100A, 

wykonana według projektu prof. ZDZI­
SŁAWA MARCINIAKA z Politechniki 
Warszawskiej. wróciła z Tarcow Lip­
skich ze złotym medalem. Dokonajmy 
choć skrótowej prezentacji medalistki.

Postęp w obróbce opariej na meto­
dach objętościowego prasowania, pole­
gających na dokładnym kształtowaniu 
części ze stali na zimno, hamowały do­
tychczas dwa podstawowe zjawiska. 
Przede wszystkim stal Jest materiałem 
o dużej wytrzymałości, trudno poddają­
cym się objętościowej obróbce plastycz­
nej. Wymaga bardzo dużych sił, a więc 
I maszyn ciężkich, którymi te siły mo­
gą być zrealizowane. Ponadto duże war­
tości przyjmują siły tarcia materiału o ; 
narzędzie utrudniające proces kształto- l 
wania. Dalej, powiększanie siły Jest c- I 
graniczone wytrzymałością narzędzia. r

Te ujemne zjawiska nie występują i 
przy zastosowaniu metody prasowania 9 
wahającą matrycą opatentowanej przez J 
prof. Z. Marciniaka. Metoda polega na | 
przyłożeniu skupionego nacisku ł prze- • 
mieszczania go po powierzchni wyro­
bu po okręgu, prostej, spirali bądź 
krzywej wielolistnej. Prasy tradycyjne 
posiadają jedynie ruch postępowy zbli­
żania matryc. Prasa z wahającą matry­
cą, oprócz postępowego ruchu zbliżania 
matryc posiada dodatkowe ruchy wy­
chylania matrycy według Jednego z 
tych czterech programów.

Tak więc uzyskujemy wielokrotne 
zmniejszenie nacisku potrzebnego do 
kształtowania wyrobu w porównaniu z 
tradycyjnymi metodami prasowania na 
zimno. Daje to z kolei możliwość 
zmniejszenia wymiarów całej prasy 1 
lej ciężaru. A to z kolei obniża wydat­
nie koszty budowy i montażu prasy. 
Aby wykonać detal o średnicy 100 mm 
nowa prasa musi mieć nacisk tylko ok. 
ino ton, gdy konwencjonalna aż 1000 ton.

Koncepcja metody prasowania ob- 
wlednlowego powstała w 1965 r. w In­
stytucie Technologii Bezwlórowych Po­
litechniki Warszawskiej. Następnie w 
Centralnym Biurze Konstrukcyjnym 
Pras 1 Młotów opracowano w 1968. r. 
dokumentację konstrukcyjną, a w pier­
wszym kwartale 1969 roku uruchomio­
no prasę. Wystawiono ją na Wystawie 
Gospodarczej w Moskwie, podczas Pol­
skich Dni w Dusseldorfie na Targach 
Poznańskich. W 1970 roku zespół w I 
składzie! prof. Zdzisław Marciniak, mgr j 
Inż. Zbigniew Mazurczak I mgr inż. An- I 
tlrzej Chodakowski otrzymują Tytuł I 
Mistrza Techniki. Wreszcie w tym roku I 
prasa otrzymuje zloty medal w Lipsku. I

Trzy prototypy wykonano w War- I 
szawsklej Fabryce Obrabiarek w I J 
kwartale br. Jeden z nich pojechał na 
Targi, nad drugim prowadzi się prace 
badawcze, a trzeci przygotowywany 
jest do zainstalowania w Fabryce Ma­
szyn Żniwnych w Starolęce kolo Po­
znania. W 1972 roku wypuszczona zo­
stanie seria informacyjna (10 szt.), a 
w latach następnych normalna już se­
ria ok. 20—30 szt. rocznie.

Warto podkreślić, że choć metoda jest 
znana Już od dawna, to prasy tego ty­
pu nie były dotychczas produkowane. 
Jest to więc duża nowość. Nic więc 
dziwnego, że Kombinat Obrabiarek i 
Narzędzi do Obróbki Plastycznej 
„PONAR-PLASO" uzyskał dużo zapy­
tań, Prasa spotkała się z dużym zain­
teresowaniem ze strony Francji (chce 
rocznie kupować 10 pras), ze strony Ja­
ponii (też min. 10 szt.), Wielkiej Bry­
tanii, NRF i oczywiście krajów socja­
listycznych. Szereg firm zwróciło się z 
propozycją zakupienia licencji — na 
szczęście złota medalistka Jest Już od 
dłuższego czasu opatentowana w 12 kra­
jach. Dodajmy, że prasa PXW-100A zo­
stanie też wystawiona niedługo na wy­
stawie w Tokio.

Wydawałoby się, że wszystko jest na 
Jak najlepszej drodze. Jednak wyłonił I 
się podstawowy problem: kto będzie 
mógł podjąć produkcję w skali prze­
mysłowej tych urządzeń? „PONAR- 
PLASO" nie dysponuje niestety dużym 
potencjałem produkcyjnym, a ponadto 
produkuje ok. 50 innych typów ma­
szyn. Czyżby jedyną korzyścią z opra­
cowania tej nowości było uzyskanie po­
złacanego ze stron obu medalu?

(n-j)

Znacznie lepiej jest przeciwdziałać ewentualnym 
stratom niż refundować je później. Dlatego tak ważne 
znaczenie mają wszelkie próby pogłębienia rachunku 
ekonomicznego i jego odformalizowania, gdyż oznacza­
ją one właśnie proces pogłębiania poczucia odpowie­
dzialności za efektywność działania podmiotów gospo­
darczych.

Poczucie odpowiedzialności aa wysoką efektywność 
działania łączy się ściśle ze wzrostem zaangażowania 
ludzi w procesy działalności gospodarczej, z wykorzy­
staniem ich umiejętności, pomysłowości i zdolności 
twórczego działania. Można zatem przyjąć, że pogłę­
bienie poczucia odpowiedzialności staje się jednym 
z najważniejszych kierunków doskonalenia mecha­
nizmów gospodarczych.

DPOWIEDZIALNOSC z tytułu ryzyka, a także 
i z tytułu mało efektywnego lub w ogóle nie efek­

tywnego działania można podzielić na odpowie­
dzialność ekonomiczną, odpowiedzialność prawną i od­
powiedzialność etyczno-moralną.

Pojęcie odpowiedzialności ekonomicznej można 
przedstawić jako konieczność pokrycia własnego nie­
doboru lub też obniżenia stopnia realizacji innych za­
dań gospodarczych łącznie ze zmniejszeniem zadań 
w zakresie wzrostu zaspokojenia potrzeb. Ten ostatni 
aspekt odpowiedzialności ekonomicznej występuje naj­
częściej jako skutek mało efektywnego lub nieefek­
tywnego działania ekonomicznego i powoduje niepełną 
realizację zadań gospodarczych. Powstaje wtedy nie­
dobór w stosunku do efektów pierwotnie oczekiwa­
nych, ale nie będzie on pokryty, jeśli brak odpowied­
nich rezerw.

Odpowiedzialność prawna przedstawia sobą pewne 
sankcje prawne uruchamiane w przypadkach działania 
sprzecznego lub naruszającego obowiązujące normy 
prawne. W zastosowaniu do działalności gospodarczej 
sankcje prawne uruchamiane są w przypadkach nie­
gospodarności lub działania na szkodę interesu spo­
łecznego.

Odpowiedzialność etyczno-moralna łączy się bezpo­
średnio z omówionym wyżej poczuciem odpowiedzial­
ności za wysoką efektywność działania, nie tylko 
zresztą ekonomicznego. Przejawia się ona w posta­
wach ludzi w stosunku do stawianych im zadań spo­
łeczno-gospodarczych. Z reguły wiąże się ona z pozio­
mem kultury społeczeństwa i z drogami jego histo­
rycznego rozwoju. Po prostu społeczeństwo nabywa 
pewnych cech, które mogą ułatwiać lub też utrudniać 
efektywne gospodarowanie.

Powracając do odpowiedzialności ekonomicznej 
trzeba zauważyć, że w przeciwieństwie do odpowie­
dzialności prawnej nie musi ona być skutkiem dzia­
łania niesprawnego. Sprawność działania jest pojęciem 
względnym i musi być rozpatrywana na tle warun­
ków. w jakich działa konkretna jednostka gospodaru­
jąca.

Odpowiedzialność ekonomiczna z tytułu np. strat plano­
wanych przez przedsiębiorstwo obciąża więc bezpo­
średnio rachunek ogólnogospodarczy a nie rachunek 
przedsiębiorstwa, co jest zresztą zrozumiałe, * gdyż 
w przeciwnym przypadku przedsiębiorstwo musiałoby 
systematycznie ograniczać rozmiary działalności.

Odpowiedzialność ekonomiczna występuje zatem zarówno 
przy stratach niezawinionych, jak 1 zawinionych. W tym 
ostatnim przypadku może ona wystąpić jako odpowiedziaJ- 
ność materialna określonych psób z tytułu pełnionych obo­
wiązków w przedsiębiorstwie lub na wyższym szczeblu £<>■ 
spodarowania. Przypadek ten nie może być zawsze łączony 
z ryzykiem, gdyż może on wystąpić nawet w działalności 
w warunkach pewności spowodowany np. przez rażącą nle- 
niegospodarność osób.

Odpowiedzialność ekonomiczna z tytułu podjęcia 
ryzyka dopuszczalnego nie powinna obciążać indywi­
dualnych dochodów pracowniczych, lecz tylko rachu­
nek przedsiębiorstwa albo rachunek ogólnogospodar­
czy. Groźba Obciążenia dochodów indywidualnych 
ewentualnymi stratami z tytułu każdego ryzyka po­
dejmowanego przez przedsiębiorstwo stanowiłaby po­
ważną przeszkodę w podejmowaniu przedsięwzięć 
trudnych, chociaż, z drugiej strony, korzystnych.

Zasady odpowiedzialności prawnej ujęte są w obo­
wiązującym kodeksie cywilnym lub karnym, a spo­
sób jego ujęcia może rozszerzać, albo też zawężać 

możliwości działań obciążonych elementem ryzyka. 
Z reguły jednak wymienione kodeksy prawa uznają 
prawo jednostki gospodarki uspołecznionej do podej- 
mowama działań obarczonych ryzykiem uargumęnto- 
wanym albo w danych warunkach uznanym za do­
puszczalne. Najwięcej trudności nastręcza jednak samo 
podjęcie ryzyka uargumentowanego lub dopuszczalne­
go. gdyż wielkość ta najczęściej niemożliwa jest do 
ścisłego, matematycznego określenia. Zależna jest' bo­
wiem od wielu czynników, z których tylko część może 
być dostatecznie ściśle opisana. ■

Stąd, obok samego sformułowania norm prawnych, Istot­
ną rolę odgrywa praktyka orzeczeń sądowych w sprawach 
gospodarczych. Praktyka ta. by nie eliminować lub nadmier­
nie nie ograniczać skłonności podmiotów gospodarczych do 
podejmowania ryzyka, musi brać za podstawę swych orze­
czeń nie sanie wyniki działań ryzykownych i warunki Istnie­
jące w procesie działania, lecz przede wszystkim założenia 
i warunki rachunku ex ante, bo ten rachunek jest podstawą 
podejmowania przedsięwzięć.

ZASADA odpowiedzialności ekonomicznej z tytu­
łu strat spowodowanych ryzykiem lub też niską 
efektywnością działania jednostek gospodarczych 

wymaga bardziej szczegółowego rozpatrzenia. Za straty 
powstałe w przedsiębiorstwie odpowiedzialność może 
ponosić nie tylko przedsiębiorstwo jako jednostka go­
spodarki uspołecznionej, lecz również kierownictwo te­
go przedsiębiorstwa, albo nawet pracownicy nie wcho­
dzący w skład zespołu kierowniczego. Zależy to od 
przyczyny powstania straty.

Jeśli strata została zawiniona przez pracownika lub 
grupę pracowników niską sprawnością działania, to 
istnieją podstawy do obciążenia ich dochodów indywi­
dualnych częścią lub nawet całością zaistniałej straty. 
Sytuacja taka może zachodzić wówczas, kiedy dyrektor 
przedsiębiorstwa podejmuje działanie obciążone nad­
miernym ryzykiem, które charakteryzuje wysokie 
prawdopodobieństwo powstania straty. Odpowiedzial­
ność materialna podejmującego nadmierne ryzyko po­
siada uzasadnienie wtedy, kiedy w momencie podej­
mowania decyzji istniały inne alternatywne możli­
wości wyboru obarczone znacznie mniejszym ryzy­
kiem. Kiedy istnieje tylko jedna alternatywa, nie ma 
możliwości wyboru i inaczej należy oceniać fakt wy­
stąpienia straty. W każdvm razie zasada ekonomicznej 
odpowiedzialności przedsiębiorstwa i kadry kierowni­
czej powinna ograniczać do minimum tendencje do 

podejmowania nadmiernego ryzyka, gdyż nadmierne 
ryzyko może być przejawem działań hazardowych.

Jeśli udział przedsiębiorstwa w pokrywaniu strat 
spowodowanych ujemnymi skutkami ryzyka nie może 
budzić wątpliwości, to zastosowanie odpowiedzialności 
materialnej pracowników z wymienionego tytułu może 
nasuwać pewne zastrzeżenia. Niewątpliwie cała załoga 
wpływa na sprawność działania przedsiębiorstwa. 
Słuszne jest zatem, by za zwiększenie efektywności 
pracy pracownik otrzymywał zwiększoną płacę. Jest 
to czynnik przemawiający na rzecz uzależnienia części 
płacy pracowników od korzyści uzyskiwanych przez 
przedsiębiorstwo, a więc i od zysku. Jeśli pracownik 
wykonuje swoje zadania niezbyt sprawnie, to fakt ten 
również powinien znaleźć odzwierciedlenie w wyso­
kości jego płacy.

ABY uzyskać wysoką efektywność realizacji przed­
sięwzięć gospodarczych, nie wystarczy podjęcie 
właściwych decyzji na najwyższym szczeblu kie­

rowniczym przedsiębiorstwa. W tym celu muszą być 
również podjęte właściwe decyzje na niższych szcze­
blach decyzyjnych np. na szczeblu kierownika oddzia­
łu lub mistrza. Decyzje podejmowane na szczeblu wyż- 

- szym muszą być najczęściej uzupełniane przez bardziej 
szczegółowe decyzje na szczeblu niższym. Stąd spraw­
ność decyzyjna szczebli niższych jest w znacznym 
stopniu uwarunkowana przez decyzje sizczebla wyż­
szego.

Za skutki nieprawidłowych decyzji musi jednak po­
nosić odpowiedzialność podejmujący decyz’e. Jest to 
zasada powszechnie uznawana, chociaż w praktyce nie 
zawsze przestrzegana. Składa sńe na to wiele przy­
czyn, wśród których na podkreślenie zasługują: nie­
prawidłowy podział komnetencii deewvinyrh. zła orga- 

. nizacja nracy i brak skutecznego mechanizmu egzeku­
tywy odpowiedzialności.

Stratami spowodowanymi niską sprawnością decy­
zyjną szczebli kierowniczych trudno obciążać całą za­
łogę przedsiębiorstwa, ponieważ pracownicy nie peł­
niący funkcji kierowniczych nie podejmują decyzji 
dotyczących całego przedsiębiorstwa lub też wydzie­
lonych organizacyjnie jego komórek. W praktyce, jeśli 
wszyscy pracownicy bez wzsledu na pełnione funkcje 
uczestniczą w nodziale cz^śn zysku przedni"hioVshva. 
to skutki niskiej sprawności działania obcmżain cześć 
ich dochodu fndvwidtialnenn, Oboiaż-mip tak'* może 
nastąpić nawet wówczns. k<edv sprawność dwalan'a 
pracowników nie pełniących funkcji kierowniczych 
bedzie wysoka.

Stosowanie sankcji mnterhlnvch za straty snnwodownne 
przez pracowników przedsiębiorstwa stanowi Jedno z na­
rzędzi skntc^zne-n przeclwdzinłnnln nowslnwanfn strat. Ale 
o wiele lepiej jest skutecznie przeciwdziałać powstawaniu 
strat niż je później refundować. Finansowe pokrycie powsta­
łej w przedsiębiorstwie straty nie likwiduje Jej bowiem 
z punktu widzenia wolumenu dóbr lub usług materialnych,

PRACOWNICY szczebli kierowniczych w przedsię­
biorstwie, których obciąża największa odpowie­
dzialność z tytułu efektywności działania, mogą 

unikać wszelkiej działalności inicjatywnej, bo ta z re­
guły obciążona jest ryzykiem. Co prawda awersja do 
ryzyka może być łagodzona przez stworzenie szeregu 
funduszy o charakterze rezerw asekuracyjnych. Naj­
lepszą asekuracją przed- ujemnymi skutkami ryzyka 
jest prawidłowa kalkulacja alternatywnych możli­
wości działania i prawidłowy wybór alternatywy naj­
korzystniejszej. Jeżeli do tego dodać wysokie poczucie 
odpowiedzialności pracowników, bez względu na peł­
nione przez nich funkcje, to. działanie inicjatywne 
będzie z reguły oceniane korzystnie.

Zasada odpowiedzialności pracowników z tytułu 
efektywności działania przedsiębiorstwa socjalistycz­
nego ma jednak szersze uzasadnienie wynikające 
z socjalistycznych stosunków społeczno-ekonomicznych. 
Załoga przedsiębiorstwa socjalistycznego jest bowiem 
jego współgospodarzem. Chodzi o to, by byłą ona nim 
naprawdę, wywierając rzeczywisty wpływ na proces 
podejmowania przedsięwzięć i na ich realizację. Syste­
matyczne pogłębianie udziału załóg w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami stanowi jeden z głównych wa­
runków stworzenia sprawnego mechanizmu egzeku* 
tywy odpowiedzialnością .

KLUB KSIĄŻKI
EKONOMICZNEJ 1972
ABY najnowsze publikacje dotyczące problemów rozwoju go­

spodarczego naszego kraju oraz efektywnego gospodarowania 
w przedsiębiorstwie zbliżyć do Czytelników zainteresowanych 

tymi tematami — Powszechna Księgarnia Wysyłkowa oraz wydaw­
nictwa książek organizują nową formę sprzedaży książki ekono­
micznej pod nazwą „KLUB KSIĄŻKI EKONOMICZNEJ 1972”.

Główna tematyka książek klubowych to: ważniejsze zjawiska 
ekonomiczne współczesności, gospodarka planowa, podstawowe de­
cyzje kierownicze, związki przedsiębiorstwa z gospodarką narodowa^ 
mechanizm funkcjonowania przedsiębiorstwa i sposoby gospodaro­
wania, analiza, i ocena działalności przedsiębiorstw. -

REGULAMIN KLUBU

1. Celem .Klubu Książki Ekonomicznej jest upowszechnienie ksią­
żek ekonomicznych w środowisku ekonomistów i pracowników służ­
by ekonomicznej na terenie całego kraju, a także -zapewnienie ucze­
stnikom Klubu pierwszeństwa w otrzymywaniu wybranych książek.

2. Zestaw książek klubowych (zamieszczony na odwrocie) składa 
się z 57 tytułów oferowanych przez Wydawnictwa, a mających się 
ukazać do końca 1972 r.

3. Uczestnikiem Klubu może zostać każdy, kto w ustalonym ter­
minie:

■ — zamówi -co najmniej trzy książki spośród tytułów wymienio­
nych w zestawie klubowym

— i jednocześnie zobowiąźe się do wykupienia zamówionych ksią­
żek nadesłanych za pobraniem pocztowym.

Zamówienia wybranych książek klubowych dokonuje uczestnik 
przez wypełnienie „Karty Uczestnika Klubu” oraz przesłanie jej 
na adres: Powszechna Księgarnia Wysyłkowa, Warszawa 1, ul. No­
wolipie nr 4.

4. „Karty Uczestnika Klubu” będą drukowane na łamach „Życia 
Gospodarczego”, a także „Głosu Pracy”, czasopism PWE i w „Przy­
jacielu przy pracy” oraz będą zamieszczone w prospektach Po­
wszechnej Księgarni Wysyłkowej.

5. Zgłoszenia na uczestników Klubu będą przyjmowane przez Po­
wszechną Księgarnię Wysyłkową do dnia 31 kwietnia 1972 r.

6. Uczestnik Klubu ma zapewnione dostarczenie wybranych ksią­
żek przed ukazaniem się ich w normalnej sprzedaży i bez względu 
na ograniczenie nakładu.

7. Zamówione książki będą wysyłane przez Powszechną Księ­
garnię Wysyłkową w miarę ich ukazywania się pod adresem wska­
zanym w „Karcie Uczestnika Klubu”, za pobraniem pocztowym. .

8. Koszt przesyłki pocztowej i opakowania ponosi Powszechna 
Księgarnia Wysyłkowa, natomiast uczestnik Klubu będzie pokrywał 
koszt doręczenia przesyłki, (tylko przy paczkach) oraz koszt opłaty 
pocztowej za przekazywanie należności za dostarczoną książkę.

9. Do każdej książki klubowej bezpłatnie dołączony będzie eksli­
bris stanowiący również emblemat Klubu.

10. Uczestnicy, którzy zamówią i wykupią co najmniej sześć ksią­
żek, biorą udział w losowaniu cennych nagród książkowych.

Biblioteki i instytucje mogą być członkami Klubu i uczestniczą 
w losowaniu cennych nagród książkowych.

Po zakóńczeniuieąlizącji' zamówień klubowych odbędzie si^^io*5 
misyjne losowahie w/w nagród ufundowanych przez Powszechną: 
-Księgarnię Wysyłkową i Wydawców, o łącznej wartości do 32 000 zŁ

11. Uczestnicy- Klubu będą otrzymywać książki po cenach katalo­
gowych oraz bezpłatne prospekty i informatory wydawnictw.

12. .Uczestnicy Klubu mogą przekazywać uwagi i postulaty we 
wszystkich sprawach dotyczących Klubu oraz zapytania i reklama­
cje dotyczące zamówionych książek klubowych pod adresem Po­
wszechnej Księgarni Wysyłkowej, Warszawa 1, ul. Nowolipie nr 4.

*

WRAZ z rozwojem gospo­
darczym kraju rośnie zna­
czenie kwalifikacji ekono­

mistów. Ogromną rolę w upow­
szechnianiu wiedzy ekonomicznej 
mogą i powinny spełniać książki 
ekonomiczne, zwłaszcza zaś no­
we prace na najbardziej aktual­
ne tematy. A jest ich dość spo­
ro, bo przecież co roku ukazują 
się u nas setki różnych publika­
cji poświęconych bądź to ogól­
nym zagadnieniom gospodarczym, 
bądź węższym zagadnieniom 
szczegółowym.

Sęk jednak w tym, że znacz­
na większość tych publikacji jest 
z natury rzeczy przeznaczona dla 
wąskiego kręgu zainteresowa­
nych specjalistów, stąd nakłady 
książek są stosunkowo niewiel­
kie i książki te docierają do nie­
których tylko księgarń. A nie 
sposób przecież przewidzieć, w 
jakiej księgarni znajdzie się a- 
kurat nabywca zainteresowany 
danym tematem.

Pod tym względem w stosun­
kowo dobrej sytuacji są tylko 
mieszkańcy kilku największych 
miast z wyspecjalizowanymi 
księgarniami ' dysponującymi 
znaczną Częścią książek ekono­
micznych. Większość ekonomi­
stów mieszka jednak poza tymi 
miastami i, praktycznie rzecz 
biorąc, nie mg. możliwości naby­
wania interesujących ich ksią­
żek w księgarniach. O tym, że 
taki stan rzeczy wpływa ujem­
nie na możliwości pogłębiania 
wiedzy przez ekonomistów — a 
więc i na możliwości pogłębia­
nia poziomu ich pracy — nie 
trzeba chyba nikogo przekony­
wać.

W tej sytuacji z uznaniem 
trzeba powitać inicjatywę Pow­
szechnej Księgarni Wysyłkowej 
oraz wydawnictw książek ekono­
micznych, mającą na celu ułat­
wienie dotarcia tych książek do 
zainteresowanych odbiorcóio bez 
względu na ich miejsce zamiesz­
kania. Wydawcom i dystrybuto­
rom książek też przecież zależy 
na tym, aby ich praca przynosiła

*
jak największy pożytek. Zwłasz­
cza że chodzi o książki wyda­
wane z reguły w niskich nakła­
dach, na których wydawnictwa 
na ogól nie zarabiają, lecz publi­
kują je ze iczględu na zrozumia­
le interesy społeczno-gospodar­
cze.

Ułatwienie nabywania książek 
za pośrednictwem klubów jest 
dziś w świecie dość powszechnie 
stosowane, zresztą i w Polsce 
znane już od dawna. Oprócz róż­
nych klubów książek beletrys­
tycznych mamy też inne, jak 
choćby znany klub „CZŁOWIEK 
— ŚWIAT — POLITYKA", klu­
by książkowe czytelników „HO­
RYZONTÓW TECHNIKI", „DO­
OKOŁA ŚWIATA", „MORZA" i 
in. Wydaje się, że nie mniej­
szą — a z przytoczonych wyżej 
względów może nawet istotniej­
szą rolę może u nas odgrywać 
powoływany właśnie KLUB 
KSIĄŻKI EKONOMICZNEJ.

Wybrano doń z tegorocznych 
planów wydaivniczych kilkadzie­
siąt takich tytułów, które według 
opinii wydawnictw powinny być | 
udostępnione zainteresowanym | 
czytelnikom. Chodzi tu zarazem I 
w ogóle o ideę szerszego wyjścia 
na rynek z książką ekonomiczną, 
wyjścia opartego na wyborze do­
konywanym przez zainteresowa­
nych odbiorców. Przy czym rów­
nocześnie odbiorcy uzyskują pew­
ną możliwość wpły wu na politykę 
loydawniczą, gdyż nakłady trze­
ba będzie iizależniać od z góry 
zgłoszonego zapotrzebowania na 
poszczególne tytuły — a to też 
ma ogromne znaczenie.

Główny jednak walor klubu — 
to gwarancja dostarczenia każ­
demu odbiorcy interesującej go 
książki bez względu na miejsce 
jego zamieszkania i bez wzglę­
du na nakład, danej publikacji 
(członkowie klubu dostają ją w 
pierwszej kolejności). Skoro zaś 
to przedsięwzięcie organizacyjne 
może przynieść znaczną korzyść 
społeczno-gospodarczą, na pewno 
trzeba inicjatywę tę powitać z 
uznaniem.
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KOORDYNACJA
w SZKOLENIU ZLECANYM
Z każdym rokiem wzrastają po­

trzeby szkoleniowe w całym 
kraju. Wynika to z wprowa­

dzania zmian technologiczno-produ- 
kcyjnych, organizacyjno-kooperacyj - 
nych i usługowych. Ponadto od ro­
ku bieżącego realizuje się powsze­
chnie obligatoryjne szkolenie kad­
ry kierowniczej przedsiębiorstw i 
zjednoczeń oraz innych jednostek 
organizacyjnych w zakresie nowych 
metod organizacji i zarządzania. 
Szkoleniem tym objęci zostają za­
równo dyrektorzy naczelni zjedno­
czeń i ich zastępcy, jak też dyrek­
torzy i zastępcy dyrektorów przed­
siębiorstw oraz kierownicy działów 
i wydziałów.

Niezależnie od tego rozpoczęto 
przygotowania do realizacji obliga­
toryjnego szkolenia specjalistyczne­
go osób zajmujących szereg różnych 
stanowisk w każdej branży prze­
mysłu, budownictwa i transportu.

Ten rozszerzony zakres szkole­
nia zlecanego wytworzył w licz­
nych przedsiębiorstwach i zjedno­
czeniach dość skomplikowaną sy­
tuację. Większość przedsiębiorstw

(zwłaszcza średnich i małych), a 
także zjednoczeń, staje przed dy­
lematem: czy nie wykonywać za­
dań szkolenia obligatoryjnego w 
sposób konsekwentny, czy też re­
alizować je w minimalnym tylko 
zakresie z uwagi na brak limito­
wanych środków na szkolenie zle­
cane?

Ten stan świadczy wymownie, że 
z koordynacją w dziedzinie szko­
lenia nie jest najlepiej. Odczuwają 
to pracownicy służb: szkolenia, fi­
nansowych i księgowości, a także 
dyrektorzy wielu przedsiębiorstw i 
zjednoczeń. Mówi się bowiem na 
różnego rodzaju spotkaniach i kon­
ferencjach o pilnej potrzebie szko­
lenia, ale całkowicie pomija spra­
wę finansowania tego szkolenia: kto 
ma prawo 1 z jakich środków po­
kryć koszty tych działań szkolenio­
wych.

Przepisy uchwały nr 239 Rady 
Ministrów z 6 sierpnia 1964 r. w 
sprawie niektórych zasad dotyczą­
cych prowadzenia i finansowania 
kursowego szkolenia lub doskonale­
nia zawodowego (Monitor Polski nr 
58 z 1964 r. poz. 274) nie zostały u-

nleważnione, ani znowelizowane, 
czyli obowiązuje nadal limitowanie 
wydatków na cele szkolenia zleca­
nego w wysokości od 10 dó 25 zł 
w ciągu roku na 1 zatrudnionego w 
zależności od przynależności resor­
towej, z tym, że te najwyższe staw­
ki (25 zł) obowiązują tylko w jed­
nostkach organizacyjnych Komitetu 
Drobnej Wytwórczości i Centralne­
go Związku Spółdzielczości Pracy, 
zaś stawka 20 zł dotyczy resortów: 
gospodarki komunalnej i budowni­
ctwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych. W przedsiębiorstwach 
w większości resortów obowiązują 
limity 10 i 15 zł na 1 zatrudnione­
go pracownika.

Z drugiej strony wiadomo, że u- 
czestnictwo w szkoleniu zlecanym 
np. i osoby z kierownictwa przed­
siębiorstwa czy kierowników wy­
działów kosztuje od 2 400 zł do po­
nad 5 500 zł (jeśli chodzi o ucze­
stnictwo członków dyrekcji zjedno­
czeń).

Jeżeli aktualnie potwierdzone zo­
stały uprawnienia wielu instytu­
tów, organizacji i stowarzyszeń 
(NOT, PTE.TNOiK i inne) do pro­
wadzenia szerokiej działalności 
szkoleniowej i tym instytucjom od 
szeregu lat przyznaje się bez wię­
kszych ograniczeń bezosobowy fun­
dusz płac oraz środki na wydaw­
nictwa, to z drugiej strony zbyt 
przesadne ograniczanie możliwości 
korzystania z tych usług przez prze­
dsiębiorstwa jest chyba nieporozu­

mieniem. Poza tym otrzymywani» 
zasady limitowania wydatków na 
szkolenie zlecane w okresie rewo­
lucji naukowo-technicznej wydaja 
się pewnym anachronizmem, dzia­
łaniem sprzecznym z logiką. Czas 
chyba podjąć decyzję, albo prze­
stać limitować środki na szkolenie 
zlecane, albo ograniczyć działal­
ność szkoleniową instytucji dp tego 
powołanych.

Przedsiębiorstwa i resorty są za­
rzucane informacjami i ofertami or­
ganizowania różnych kursów i kur- 
sokonferencji przez szereg instytu­
cji, organizacji i stowarzyszeń, u- 
prawnionych do działalności szko­
leniowej. Z usług tych niewiele, 
niestety, osób z przedsiębiorstw, czy 
zjednoczeń może korzystać wobec 
braku środków. A zabawa trwa da­
lej. Przedsiębiorstwa otrzymują 
kwestionariusze, informacje i zale­
cenia, segregatory pęcznieją. Gdy­
by ktoś zinwentaryzował ten ro­
dzaj marnotrawstwa w naszym kra­
ju inicjatywy ludzkiej i czasu trwo­
nionego na opracowywania, powie­
lanie i przesyłki pocztowe potoków 
„ofertowo-informacyjnych” oraz od­
górnych zaleceń dotyczących szko­
lenia, nie mówiąc już o deficyto­
wym przecież papierze, który idzie 
do kosza bądź do segregatorów, to 
wówczas łatwiej można by przeko­
nać się, ile nas kosztuje ten kom­
pletny brak koordynacji w drobnej 
sprawie szkolenia zlecanego.

EUGENIUSZ KURYLSKI
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REKLAMACJE JAKOŚCIOWE
TEMAT NADAŁ AKTUALNY
OD lat obowiązują trzy równo­

legle działające systemy, o- 
chraniające nabywców przed 

towarami złej jakości.
Pierwsza kontrola jakości wszyst­

kich artykułów odbywa się bezpo­
średnio w zakładach produkcyj­
nych. Teoretycznie kontrola ta jest 
szczegółowa, obejmuje całość produ­
kowanych wyrobów, a wysoka spe­
cjalizacja i znajomość technologii 
produkcji przez pracowników KT 
powinna dawać pełną gwarancję za­
łatwienia całego problemu sprawnie 
i ekonomicznie bezpośrednio w za­
kładzie produkcyjnym. Służba Kon­
troli Technicznej podlega jednak 
dyrektorowi zakładu i jest zaintere­
sowana (podobnie jak cała załoga) 
w tym, żeby wypuścić z zakładu 
jak najwięcej produktów pierwszej 
jakości, a więc żeby praca ich (od­
biór jakościowy) była niewidoczna.

Z tych właśnie przyczyn handel 
zorganizował własną barierę i po­
wołał drugą służbę odbioru jakoś­
ciowego w hurcie i detalu. Działa 
ona jednak w sposób nieco odmien­
ny i uproszczony, bowiem poddają 
badaniu wstępnemu część każdej

partii towarów (próba reprezenta­
tywna) i w zależności od wyniku — 
albo sporządza tzw. protokoł odrzu­
tu, wzywając przedstawiciela KT 
danego zakładu do przyjazdu i pod­
dania ocenie całej partii towaru, al­
bo (jeżeli wady w próbce reprezen­
tatywnej są w granicach normy) 
zwalnia całą partię do sprzedaży w 
detalu.

Wezwany zakład produkcyjny de­
leguje swego pracownika KT, któ­
ry w obecności przedstawiciela od­
bioru jakościowego hurtowni na 
miejscu, w magazynie, dokonuje po­
nownego przeglądu całej zareklamo­
wanej partii towaru, ustala ilości 
zakwalifikowane do niższych gatun­
ków lub braków oraz oznacza no­
wymi cenami przeklasyfikowany to­
war. Na tej podstawie hurtownia 
obciąża zakład produkcyjny karami 
za złą jakość. W razie rozbieżności 
zdań pomiędzy pracownikami KT 
przemysłu a hurtowni — strony po­
wołują rzeczoznawcę do spraw ja­
kości i wpisanego' ria listę rzeczo­
znawców prowadzoną przez Okręgo­
we Komisje Arbitrażowe. Dalsza 
droga rozstrzygania sporu biegnie

poprzez Branżową Komisję Rzeczo­
znawców lub Komisję Arbitrażową.

Ujemną stronę odbioru jakościo­
wego w hurcie stanowią:
• Mała liczba towaroznawców w hur­

cie, duża ilość. partii towarów — szeroki 
asortyment, niskie kwalifikacje i brak 
warunków swobodnej pracy, trudności 
w przewijaniu balotów, rozpakowywaniu 
kartonów Itp. Trudności te opóźniają 
przebieg masy towarowej i źle wpływa­
ją na dokładność pracy towaroznawców 
w hurtowniach.
• Pobieranie próbek reprezentatyw­

nych nie daje pełnej gwarancji, że ca­
la partia jest dobra. Natomiast na prze­
gląd całych partii (każdej sztuki) brak 
czasu. ludzi i miejsca.

A Marnotrawstwo czasu i pieniędzy na 
przejazd pracowników KT z poszczegól­
nych zakładów do hurtowni, zbędna 
korespondencja, strata czasu 1 przetrzy­
mywanie towaru w magazynie potrzeb­
nego na rynku, do czasu załatwienia 
sporu.

W związku z tym ta druga barie­
ra jakości w hurcie nie może speł­
niać swojej roli kontrolera teso. co 
powinien już wykonać przemysł. A 
w ogóle należałoby zastanowić się, 
dlaczego jeden zakład uspołecznio­
ny ma kontrolować drugi w tak 
żmudny i skomplikowany sposób.

Poza tym istnieje trzeci szczebel 
kontroli, tym razem indywidualnej 
przez kltonta-konsumenta. Są to 
tzw. reklamacje ..klientowskie” i 
choć uregulowano odgórnie, jakie 
uprawnienia posiada nabvwca to­
waru. a jakie obowiązki sklepowy — 
to pozostaje jeszcze szereg nienor- 
mowanych spraw lub uzgodnionych

INSTYTUT EKONOMIKI PRODUKCJI SGPiS

ZWIĄZKI
Przed czterema laty w Szkole 
Głównej Planowania i Staty­
styki powołano do życia nowe 
placówki naukowo-badawcze, 
którym nadano rangę i nazwę 
instytutów. Celem podstawo­
wym tego posunięcia było 
stworzenie nowych warunków 
pracy badawczej. Brano pod 
uwagę przede wszystkim ko­
nieczność ściślejszego powią­
zania myśli naukowej z po­
trzebami praktyki.

DZIŚ już wiadomo, że działal­
ność tych placówek przyniosła 
szereg istotnych zmian w pra­

cy naukowo-badawczej SGPiS. Nie 
zawsze jednak efekty tych przeo­
brażeń mogą satysfakcjonować, nie 
zawsze doprowadziły one do na­
wiązania i utrwalenia związków z 
praktyką, do zdynamizowania wy­
siłku naukowego. Dlatego też o- 
becnie rozważa się potrzebę dal­
szych . przeobrażeń organizacyjnych, 
zmierzających do koncentracji kad­
ry naukowej w mniejszej ilości in­
stytutów (zamiast w istniejących 
sześciu np. w dwóch lub w trzech). 
Myślą przewodnią tych projekto­
wanych zmian jest jeszcze większe 
nasilenie pracy zespołowej. Umoż­
liwiłoby to — przez lepsze poznanie 
rozwiązania szeregu problemów e- 
konomicznych, przez ujednolicenie 
terminologii i niektórych poglądów 
— bardziej skuteczne wychodzenie 
naukowców z inicjatywą zdynami­
zowania przemian w gospodarce.

Dotychczasowy, czteroletni doro­
bek tych placówek potwierdza ko­
nieczność również takiego podejścia 
nauki do praktyki. Najlepiej świad­
czy o tym przykład Instytutu Eko­
nomiki Produkcji, zorganizowanego 
przy Wydziale Ekonomiki Produk­
cji SGPiS (wydział ten skupia naj­
liczniejszą kadrę naukową).

IEP utworzono w celu zajmowa­
nia się teoretyczno-metodologiczny- 
mi zagadnieniami planowania pro­
dukcji, a w szczególności zagadnie­
niami planowania produkcji w 
przemyśle, rolnictwie i budownic­
twie. W dotychczasowych pracach 
dominowały trzy kierunki: ocena 
działalności istniejących już organi­
zacji gospodarczych, rachunek efek- 
tywności przedsięwzięć (np. inwe­
stycji, nowej techniki itd.) i pno-

TEORII z
gnozowanie w planowaniu wielolet­
nim.

Ten profil pola badawczego wy­
nikł nie tylko z dorobku katedr, 
choć w poważnym stopniu się na 
nim opierał, ale także wzięto pod 
uwagę te problemy, które zgłaszała 
w ostatnich latach praktyka gospo­
darcza.

Działalność IEP obejmowała trzy 
nurty prac:
• Pierwszy z nich dotyczył tematów 

wykonywanych w ramach problemów 
węzłowych: metody centralnego plano­
wania i zasady funkcjonowania gospo­
darki oraz podstawy przestrzennego za­
gospodarowania kraju. W tym zakresie 
instytut Jest bądź koordynatorem sze­
regu opracowań, ,bądź podwykonawcą.
• Następny nurt, to badania nauko­

we w ramach wykonania zleceń z zew­
nątrz. W zeszłym roku realizowano dwa­
dzieścia umów. Wśród prac wykona­
nych lub będących jeszcze w fazie o- 
pracowań w praktyce wyróżniają się m. 
In.: metody oceny ekonomicznej efek­
tywności Inwestycji produkcyjnych i no­
wej techniki w przemyśle maszynowym, 
metody oceny ekonomicznej efektywnoś­
ci nakładów na uruchomienie nowej 
produkcji i na podniesienie jakości ma­
szyn 1 urządzeń, analiza naukowa pro­
jektu zasad systemu zarządzania i za­
chęt materialnych w przemyśle cera­
miki budowlanej, normatyw efektyw­
ności nakładów inwestycyjnych, sposób 
Jego określania 1 spełniane funkcje oraz 
ekonomiczne granice funkcjonowania 
istniejących maszyn i urządzeń, metody 
prognozowania i zakres treści prognoz 
długofalowych w różnych krajach ze 
szczególnym uwzględnieniem aspektu 
przestrzennego itp.
• Wreszcie trzeci nurt stanowią ba­

dania naukowe i dyskusyjne nad tema­
tami opracowanymi w ramach ośmiu 
zespołów naukowo-badawczych: proble­
my optymalizacji gospodarki socjalisty­
cznej, prognozy 1 przemiany struktu­
ralne w przemyśle, przemiany prze­
strzennych struktur społeczno-gospodar­
czych, ekonomiczne i techniczne prob­
lemy jakości produkcji, syntetyczne 
mierniki efektywności pracy przedsię­
biorstw socjalistycznych, funkcjonowa­
nie i zarządzanie jednostkami gospo­
darczymi, polityka kształtowania docho­
dów w rolnictwie i usługi dla wsi i 
rolnictwa.

Podstawową formą działalności 
tych zespołów są spotkania dysku­
syjne (w ,1971 r. — 18). Ponadto 
zostały zorganizowane — zgodnie 
z planem — dwa seminaria, które 
dotyczyły następujących tematów:
• problemy związane z opracowaniem 

planu' społeczno-ekonomicznego rozwoju 
Polski do 1990 roku
• propozycje w sprawie zmian w 

systemie cen.
Instytut Ekonomiki Produkcji 

SGPiS zorganizował wspólnie z 
Centralnym Urzędem Jakości i 
Miar oraz Komisją Jakości ZG PTE 
konferenćję-sympożjum pt. „Cele 

1 metody mierzenia jakości wyro-

w sposób niejednolity, co w konsek­
wencji opóźnia tok załatwienia re­
klamacji. Do nich należą:
• konieczność ujednolicenia trybu 

latwiania reklamacji na wzór Zjedno­
czenia Przemysłu Skórzanego, gdzie za­
kłady produkcyjne płacą pewne sumy 
dla hurtu na załatwienie detalowi rekla­
macji we własnym zakresie;
• opracowanie zasad postępowania z 

obuwiem zwróconym przez nabywców;
• zebranie wszystkich zarządzeń, uzu­

pełnień i wydanie w formie przystępnej 
dla sklepowych

Oceniając jednak wszystkie szcze­
ble odbioru jakościowego należy za­
stanowić się nad celowością utrzy­
mywania nadal trzech szczebli kon­
troli. Usprawnienia powinny zmie­
rzać do:

1. Wydzielenia Kontroli Technicz­
nej z poszczególnych zakładów pro­
dukcyjnych i poporządkowanie Jej 
handlowi (PIH) lub pozostawienie 
poza resortem przemysłowym.

2. Likwidacji KT w hurcie w do­
tychczasowym zakresie działania, s 
przestawienie jej wyłącznie na kon­
trolę i załatwianie reklamacji w 
detain, przy czym skutki finansowe 
winny być ponoszone przez zainte­
resowane zakłady produkcyjne (na­
wet nie Zjednoczenia).

Taki sposób zaoszczędzi nie tylko 
wiele etatow i joieniedzy, ale zmobi­
lizuje zakłady produkcyjne do prze-' 
syłania na rynek towarów prawi­
dłowo zakwalifikowanych co do ja­
kości.

JERZY JAWORSKI

PRAKTYKĄ
bów“. Przygotowano również referat 
na ogólnopolską konferencję nau­
kową: „System cen w gospodarce 
narodowej".

IEP nie pretenduje do całościo­
wego zajęcia się wszystkimi tema­
tami. Większość bowiem zaprezen­
towanych problemów jest przedmio­
tem prac naukowo-badawczych w 
innych placówkach. Toteż istnieje 
już ścisła integracja między tym, co 
się dzieje w SGPiS, a tym, co się 
dzieje na zewnątrz uczelni, integra­
cja tu dokonuje się nie tylko przez 
plan rozwoju nauki na lata 1971— 
1975, ale także przez uczestnictwo 
szeregu osób spoza murów uczelni 
w pracach IEP i na odwrót — pra­
cownicy SGPiS biorą udział w pra­
cach innych placówek naukowych 
i instytucji gospodarczych.

Ustalono zresztą formy współpra­
cy z niektórymi urzędami central­
nymi i dużymi organizacjami go­
spodarczymi. Powiązania te są nie 
tylko merytoryczne i „osobiste". 
Szereg prac IEP jest finansowanych 
przez te instytucje, wykonywanych 
bądź na zlecenie, bądź też w ra­
mach normalnych badań nauko- 
'vych (finansowanie zbierania ma- 
eriałów).
Więź z praktyką dokonuje się 

także poprzez uczestnictwo działa­
czy gospodarczych w pracach zespo­
łów. W skład tych grup roboczych 
wchodzą nie tylko pracownicy z 
WEP (ok. 70 osób), naukowcy z in­
nych wydziałów SGPiS (ok. 20 osób) 
i pracownicy naukowi z różnych o- 
środków badawczych (instytuty re­
sortowe, WSNS, Instytut Planowa­
nia itd.), ale także praktycy z u- 
rzędów centralnych, zjednoczeń lub 
przedsiębiorstw.

Szereg form działania Instytutu 
ma też swój wpływ na dydaktykę, 
albowiem stworzy się wspólna ter­
minologia, pogłębia się znajomość 
problematyki wśród kadry naucza­
jącej. Równocześnie rozszerzają się 
horyzonty wiedzy praktycznej nau­
kowców, zwiększa się znajomość 
teorii wśród praktyków, młodzi 
pracownicy naukowi zyskują dużą 
szansę' lepszego opracowania swych 
pierwszych publikacji naukowych 
itd.

IEP starą się zacieśniać związki z 
praktyką. Nie jest on nastawiony 
wyłącznie na usługi dla tych orga­
nizacji gospodarczych, które zgła­
szają zapotrzebowanie na pomoc 
nauki w zakresie rozwiązywania

konkretnych problemów. Stara się 
on także zaznajamiać praktykę z 
przefiltrowanymi już przez teorety­
ków metodami rachunku ekonomi­
cznego i prognozowania, nawet 
wówczas, kiedy doświadczenie nau­
kowe wybiega w przód w stosunku 
do możliwości rozwiązań praktycz­
nych. Stąd liczą się więc nie tylko 
szerokie kontakty z gospodarką w 
ramach systemu bezpośrednich u- 
mów, ale i poszukiwania konkret­
nych formuł rachunku ekonomicz­
nego dla zastosowań teraźniejszych 
i dalszych. Stąd biorą się chęci do­
kładnego badania praktyki, jej po­
trzeb na dziś i na jutro oraz chęć 
podsuwania jej pomysłów pocho­
dzących z dorobku teoretyków, al­
bowiem nie zawsze praktyka do­
strzega wyraźnie te zagadnienia, 
które będą ją nurtować jutro. Ma­
jąc to na uwadze, Instytut zajmo­
wał się zawsze myśleniem o przy­
szłości, na co zresztą szczegółowo 
zwracaliśmy już uwagę pisząc o 
jego powstaniu (patrz „ŻG“ nr 
30/1970 r.).

Z czteroletnich doświadczeń wy­
nika, że zrealizowanie tych ogól­
nych postulatów nie jest łatwe. 
Niektóre ze zgłoszeń praktyki IEP 
jest zmuszony odrzucać, głównie z 
uwagi na szczupłość kadr, szczegól­
nie pracowników pomocniczych. 
Niezwykle trudna jest również 
sprawa dostępu do informacji, jej 
wiarygodności itp. Czasem korzy­
stający z ekspertyzy teoretyków 
szuka u naukowców „podkładki" 
dla uargumentowania przed wła­
dzami zwierzchnimi „swoich" roz­
wiązań. Często zdarza się, że prak­
tycy nie zgadzają się na ingerencję 
uczonych i ma do nich pretensje, iż 
wysuwają propozycje, być może 
słuszne teoretycznie i do zaadapto­
wania w przyszłości, ale nie wy­
trzymujące potrzeby chwili.

Niewątpliwie to wszystko osłabia 
siłę związków z praktyką. Można 
jednak liczyć się z tym, że tak, jak 
samo utworzenie instytutów w 
SGPiS zbliżyło pracowników nauki 
do praktyki gospodarczej, tak też 
i dalsze skoncentrowanie kadry 
naukowej w mniejszej liczbie pla­
cówek naukowo-badawczych powin­
no zwiększyć skuteczność wzajemne­
go oddziaływania praktyki na naukę 
i na odwrót.
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POPYT NA SAMOCHODY
BRUNON GÓRECKI
W nowej polityce ekonomicznej istotnq rolę grają decyzje uru- konsumpcji i próbowało analizować chłonność rynku na samochody, 
cnomiema produkcji małolitrażowego samochodu. Wielu ekonomi- Z drugiej strony pojawiają się glosy zaniepokojenia zmniejszającym 
stow wypowiadało się już na temat „samochodowego modelu*' się prawie od roku popytem na Syreny.

N
AJCZĘŚCIEJ i chyba dlatego, że naj­
łatwiej (i jednocześnie najmniej pre­
cyzyjnie) próbuje się określić chłon­
ność rynku na samochody opierając 
się na modelu wzorca. Porównuje się 
za pomocą różnych wskaźników (np. 

liczby samochodów na tysiąc mieszkańców) sy- 
tuatję w Polsce z sytuacją w innych krajach, sto­
jących ha podobnym szczeblu, rozwoju ekono­
micznego i wyciąga się stąd wnioski o chłonności 
naszego rynku samochodowego. Próbuje się w 
równie nietrudny sposób budować modele tren­
du popytu na samochody, pokazując, o ile sztuk 
lub o ile procent rocznie przyrasta park samo­
chodowy i w związku z tym — o ile będzie przy­
rastał w latach następnych. Czasem wiąże się 
trend popytu na samochody z trendem wzrostu 
dochodów lub z trendem wzrostu oszczędności 
w PKO.

Wydaje się. że pełne rozeznanie mogłyby dać 
wnikliwe badania ekonometryczne, pozwalające 
na .weryfikację różnych hipotez, co do sposobu 
podejmowania decyzji zakupu samochodu przez 
konsumentów.

;Pragnę przedstawić główne — jak mi się wydaje — 
czynniki określające popyt na samochody. Pominę cał­
kowicie tak isto.ne kwestie, jak to czy motoryzacja 
może się stać w Polsce .wiodącą gałęzią gospodarki, 
promotorem postępu technicznego i rozwoju gospo­
darczego kraju, pominę również problem świadomego 
kształtowania przez, państwo socjalistyczne nowoczes­
nej, naukowo uzasadnionej struktury potrzeb i miej­
sca samochodu w tej nowej strukturze. Są to proble­
my niezwykle doniosłe, często kontrowersyjne i czę­
sto nie do końca przemyślane. .

Wróćmy do czynników określających popyt. 
Zbudowanie modelu zachowania się konsumen­
ta, przebadanie sposobu podejmowania decyzji, 
określenie czynników determinujących decyzję 
—' to sprawy, które' są szczególnie interesujące 
dla' gospodarki socjalistycznej, gdyż sterowanie 
czynnikami wyznaczającymi decyzje zakupu po­
zwala w sposób świadomy kształtować politykę 
motoryzacji w Polsce.

. Popyt na samochody składa się z dwóch czę­
ści: z popytu pierwotnego, reprezentowanego 
przez nabywców dotychczas nie posiadających 
samochodu i z popytu odtworzeniowego, repre­
zentowanego prze.z nabywców zastępujących zu­
żyte egzemplarze nowymi. Odmienne zespoły 
czynników kształtują te dwa różne rodzaje 
popytu. W naszej sytuacji popyt w przytłacza­
jącej swej części jest popytem pierwotnym i 
przenalizowanie czynników wyznaczających tę 
część popytu wydaje się szczególnie istotne. (W 
dalszej części artykułu pisząc o popycie będę 
miał zawsze na myśli popyt pierwotny). 7. upły­
wem czasu udział popytu odtworzeniowego w 
całości popytu będzie się zwiększał.

W celu uniknięcia podwójnego liczenia popytu 
należy eliminować z rozważań sytuacje, gdy 
posiadacz samochodu odprzedaje swój używany 
samochód i kupuje nowy. Odprzedający nie 
tworzy nowego popytu mimo kupna nowego 
samochodu, gdyż zastępuje jeden zdolny do eks­
ploatacji egzemplarz drugim — nowym. Na­
bywca używanego samochodu tworzy popyt pier­
wotny lub odtworzeniowy zależnie od tego czy 
posiadał uprzednio samochód, ale go całkowicie 
zużył, czy też nie posiadał. Powstawanie rynku 
samochodów używanych wymaga oddzielnej ana­
lizy. Pragnę zwrócić jedynie uwagę na fakt, 
że tworzenie się coraz dłuższego łańcucha na­
bywców samochodów o coraz większym stopniu 
zużycia poważnie obniża próg dochodowy, od 
którego począwszy, gospodarstwa domowe mogą 
się- stać nabywcami samochodu.

Przy niedostatecznej podaży samochodów ceny eg­
zemplarzy używanych są sztucznie zawyżone, co po­
ważnie zawęża rynek samochodów używanych. Rozwój 
tego rynku utrudnia również niedostateczny zakres 
usług motoryzacyjnych i chroniczny brak części za­
miennych. Czynniki te powodują drastyczny spadek 
stopnia niezawodności eksploatacji egzemplarzy uży­
wanych w porównaniu z nowynii. W krajach o do­
statecznej podaży coraz częściej rolę pośrednika przy 
sprzedaży używanych samochodów zaczynała snełniać 
przedstawiciele wytwórni, którzy przy sprzedaży no­
wego egzemplarza przyjmują jako część zanłaty z re­
guły korzystnie wyceniony dotychczas używany przez 
nabywcę samochód.

Najogólniej powiedzieć można, że popyt pier­
wotny zależy od sytuacji ekonomicznej nabyw­
cy — z jednej i dostępności oraz ceny samo­
chodu — z drugiej strony.

Można się zastanawiać nad zbiorem przyczyn 
wyróżniających nabywcę samochodu (a raczej 
potencjalnego nabywcę) ź grona konsumentów. 
Najbardziej oczywistym czynnikiem jest wiel­
kość dochodu. Nie prowadziłem konkretnych 
badań 'i dlatego nie mogę powiedzieć, czy sta­
tystycznie bardziej istotnym czynnikiem jest do­
chód na głowę w gospodarstwie domowym na­
bywcy, czy nadwyżka dochodu ponad niezbęd­
ne bieżące wydatki (tzw. fundusz swobodnej de­
cyzji), czy jeszcze inaczej obliczona wielkość do­
chodu. Hipotez tego rodzaju można postawić 
wióle i tylko badania oparte na konkretnych da­
nych statystycznych mogą umożliwić akceptację 
tej czy innej hipotezy.

Oczywiście, im wyższy dochód tym większe 
sżańśe stania się posiadaczem samochodu. Oczy­
wiste jest również, że w określonej sytuacji ce­
nowej istnieje pewien dotehód progowy, poniżej 
którego konsument nie może się stać nabywcą 
samochodu. Istnieją próby wiązania parametrów 
rozkładu dochodów z popytem na samochody. 
Zaobserwowano; że przy .wysokiej medianie licz­
ba posiadaczy samochodów jest ujemnie skore­
lowana s wariancją rozkładu dochodów. Tłu­
maczy się to tym, że przy wysokiej medianie

mała wariancja powoduje, że więcej gospodarstw 
domowych dysponuje. odpowiednimi funduszami 
ną zakup samochodu. Mała wariancja oznacza 
również większy stopień społecznej jednorodno­
ści badanej populacji i w związku z tym więk­
szą jednorodność modelu konsumpcji. Przy ni­
skiej medianie większa wariancja dochodów 
oznacza, że więcej gospodarstw domowych ma 
dochody dostatecznie duże na dokonanie zaku­
pu niż w sytuacji rozkładu o tej samej media­
nie i mniejszej wariancji.

Drugim czynnikiem najczęściej wiązanym z za­
kupem samochodu jest wielkość zgromadzonych 
u- konsumentów zasobów gotówkowych. Przece­
nianie roli tego czynnika, jako determinanta in­
tencji zakupu samochodu, może prowadzić do 
poważnych nieporozumień.

Wzrost zasobów gotówkowych jest przede 
wszystkim wyrazem polityki oszczędzania w mo­
delu zachowania się konsumenta. Politykę tę 
kształtują rosnące możliwości gromadzenia go­
tówki wyznaczone poziomem dochodu i jedno­
cześnie wartością dóbr zakumulowanych w 
gospodarstwie domowym •— z jednej strony, a 
drugiej — kształtują ją czynniki psychologicz­
ne, takie np. jak dążność zabezpieczenia gospo­
darstwa domowego od przypadków nieprzewi­
dzianych wydatków, zabezpieczenie na starość, 
troska ó mieszkanie dzieci itp.

Oczywiście, oszczędza się również wtedy, gdy pla­
nuje się zdkup dobra trwałego użytku o dużej war­
tości lub ogólniej, gdy planuje się duże jednofa­
zowe wydatki np. kosżtbwne wycieczki Zagraniczne. 
Nie znaczy to jednkk,•• ze zawsze oszczędza' się na sa­
mochód ani też; że nie.’.oszczędzający nie mogą się stać 
jego nabywcami. Przy dogodnych warunkach sprze­
daży ratalnej oszczędności przestają być w ogóle czyn­
nikiem decydującym o zaliczeniu konsumenta dq gru­
py nabywców samochodu.

Badania przeprowadzone przez Kleina i Lan- 
singa w Stanach Zjednoczonych nad czynni­
kami określającymi nabywanie dóbr trwałego 
użytku wykazały, że po pierwsze wielkość za­
sobu gotówkowego nie jest czynnikiem istotnym 
dla podjęcia decyzji zakupu dobra trwałego 
użytku, a po drugie — co brzmi — trochę pa­
radoksalnie — że konsumenci o większych za­
dłużeniach częściej podejmują decyzje zakupu 
dóbr trwałych. Wielkość zadłużenia oznacza 
przeto skłonność do zakupów, a nie niemożność 
spłaty długu.

W warunkach zakupu tylko za gotówkę zbiór 
potencjalnych nabywców zawężony jest do gru­
py . konsumentów oszczędzających na przyszły 
zakup. Wyklucza się więc z grona nabywców 
konsumentów o niższych skłonnościach do oszczę­
dzania. Nie iznaczy to wcale, że ci drudzy, o niż­
szych skłonnościach do oszczędzania, to ludzie 
rozrzutni, tak jak nie znaczy to, że pierwsi to 
asceci. Są to po prostu różni ludzie o różnym 
stopniu skłonności do oszczędzania i wydatko­
wania. Sprzedaż ratalna nie jest więd tylko 
formą przyspieszenia decyzji zakupu u tych, 
którzy nie zdążyli gromadzić funduszy, ale rów­
nież jest formą rozszerzania grona potencjalnych 
nabywców na konsumentów o niższych skłonnoś­
ciach do oszczędzania.

Tak więc wzrostu wkładów w PKO nie można ' 
utożsamiać z intencjami zakupu samochodów. 
Oczywiście, że w okresach niezrównoważonej 
sytuacji rynkowej (niedostatecznej podaży sa­
mochodów.) następuje odkładanie się popytu. 
Zmieniająca się ocena przyszłej sytuacji ryn­
kowej, ocena dokonywana przez konsumentów, 
może również wywoływać okresowe odkładanie 
się popytu. Zapowiedziane dość szybkie urucho­
mienie produkcji małolitrażowego samochodu 
wywoła niewątpliwie wzrost oszczędności, będą­
cy wyrazem odkładania się popytu. Do zasobów 
gotówkowych, jako czynnika uzewnętrzniającego 
intencje zakupu, samochodu, należy podchodzić 
z wielką ostrożnością.

Wydaje się, że istotnym czynnikiem określa­
jącym decyzję zakupu jest wartość dóbr zaku­
mulowanych w gospodarstwie domowym.' Im 
bowiem jest ono bogatsze, tym pełniej zdołało 
już zaspokoić swoje bardziej pilne niż samochód 
potrzeby, takie np. jak mieszkanie, jego urzą­
dzenie, zmechanizowane sprzęty domowe itp. Tak 
jak dochód określa aktualnie osiągnięty stan za­
możności, tak wartość dóbr zakumulowanych 
można uważać za wskaźnik trwałości stanu za­
możności lat ubiegłych. Wartość zakumulowa­
nego bogactwa wiąże się bardzo ściśle z tym, 
co możemy nazwać cyklem życiowyih rodziny, 
mierzonym np. latami trwania małżeństwa. Mał­
żeństwa młode, nawet przy dwóch osobach pra­
cujących zarobkowo, a więc p' względnie wy­
sokim stopniu zamożności — stanowią zwykle go­
spodarstwa o niskim stopniu zaspokojenia bar­
dziej priorytetowyćh niż sdmochód potrzeb i 
przede wszystkim na zaspokojenie tych potrzeb 
kierują swój popyt. ■

Prześledzenie porządku zaspokajania potrzeb, 
porządku, w którym uwzględniony byłby samo­
chód, mogłoby niezmiernie' ułatwić ustalanie po- ■ 
pyto na samochody. !

.Próbuje się wysuwać alteijnątywę: mieszkanie 
czy samochód. Wydaje się, żę w ustabilizowa­
nych warunkach dostatecznej' podaży tych dóbr 
nie występuje problem alternatywy. To nie są 
dobra substytucyjne. 'Samochód nie zastępuje 
mieszkania, ani odwrotnie. Ponadto różna jest 
pilność ^potrzeby mieszkania i samochodu. W ■ 
skali priorytetów potrzeb — ..mieszkaniowa jest 
niewątpliwie bardziej pilna. Wyraźnie różne są 
okresy w cyklu życiowym rodziny, w których do­

bra te są nabywane. Skąd więc problem — mie­
szkanie czy samochód?
. Powstaje on w konkretnych warunkach na­
szego kraju, w warunkach niedostatecznej podaży 
mieszkań, w warunkach, gdy popyt na mieszka­
nia jest sztucznie hamowany normami metrażo­
wymi. Niemożliwość zwiększenia zbyt małej po­
wierzchni mieszkania, brak dostatecznej swobo­
dy przy zamianie mieszkania na większe wraz 
że wzrostem liczby członków rodziny lub zwięk­
szenia standardu mieszkania przy wzroście do­
chodów, przeradza zahamowany popyt miesz­
kaniowy w popyt na dobra o niższym prioryte­
cie, np. na samochody.

Zakup mieszkania, jak i każdorazowa Jego zmiana, 
pociąga za sobą pokaźne wydatki na dobra komple­
mentarne, takie jak bardziej nowoczesne meble, wy­
dajniejsze urządzenia mechaniczne gospodarstwa do­
mowego, co angażuje budżet domowy często na dość 
długi czas i odsuwa tym samym decyzję zakupu sa­
mochodu. Z pewnością przy wysokim standardzie mie­
szkania jego dalszy wzrost stanie się substytucyjny 
wobec samochodu i konsument stanie przed problemem 
wyboru między urokiem samochodu a lepszym miesz­
kaniem.

Odpowiedź na pytanie: gdzie się zaczyna sub­
stytucja między mieszkaniem a samochodem? — 
jest niezwykle trudna. Można jej udzielić po 
wnikliwych studiach empirycznych.

Badania wykazują, że przy analizie popytu na 
dobra trwałego użytku dużą rolę odgrywa zmien­
na o charakterze psychologicznym charaktery­
zująca intencje nabywców co do ich przysz­
łych zakupów. Zbieranie informacji w drodze np. 
okresowego ankietowania wybranych grup kon­
sumentów może być bardzo użyteczne dla bar­
dziej precyzyjnego1 określania popytu na dobra 
trwałego użytku.

Pragnę krótko zatrzymać się nad problemem 
tzw. wartości użytkowej samochodu. Problem 
wydaje się o tyle ważny, że od wartości użytko­
wej samochodu zależy pilność zaspokojenia po­
trzeby jego posiadania.

Oczywiste jest stwierdzenie, że wartość użyt­
kowa samochodu polega na usłudze transporto­
wej. jaką zapewnia samochód. Można przypusz­
czać, że w naszych warunkach konsumpcja sa­
mochodu polega przede wszystkim, na fakcie po­
siadania samochodu, a nie jego eksploatacji, mie­
rzonej ilością przejechanych kilometrów. Tylko 
dla niektórych zawodów Samochód stał się już 
niezbędnym narzędziem pracy. Dla znakomitej 
większości użytkowników jest on jedynie środ­
kiem prezentacji pozycji sócjalnęj, elementem 
prestiżu społecznego, wynikającego często z ros­
nącego ciśnienia naśladownictwa, ze wzrasta­
jącej mody na posiadanie samochodu itp.

Z rozważań tych wynikaj że wartość użytkowa, sa­
mochodu jest kategorią złożoną i zmieniającą się w 
czasie. Wydaje się, że znaczenie podstawowej cechy: 
samochodu jako środka lokomocji będzie z czasem ro­
sła. Na wzrastające znaczenie tej cechy.bodzie z pew­
nością wywierał wpływ proces uczenia się użytkowania 
samochodu.

Problem wartości użytkowej sąmothodu jest 
jeszcze dlatego niezmiernie interesujący i waż­
ny, że różne typy samochodów ze względu na 
zróżnicowanie konstrukcji.i wyposażenia pełnią 
w różnym stopniu' różne funkcje użytkowe. Sa­
mochód dla turystyki i niedzielnych wycieczek 
powinien w szczególności pełnić te Właśnie funk­
cje (wżględnie duża przestrzeń bagażowa).

Najbardziej oczywistymi elementami kształ­
tującymi sytuację rynkową są: dostępność sa­
mochodu na rynku (podaż .samochodów i udo­
godnienia jego sprzedaży) oraz ceną. O pierw­
szym czynniku wspońnniałem już poprzednio. 
Zajmijmy się drugim z nich, a mianowicie ceną.

Oczywiście, samochód nie jest dobrem jedno­
rodnym. Różnice w parametrach technicznych, 
Walorach użytkowych, jakości i trwałości uzew­
nętrzniają się w cenach. Pominę problem 
kształtowania polityki cen samochodów, a przyj- 
mę jedynie, że ceny te są znane potencjalnym 
nabywcom. Cena najtańszego na rynku samo­
chodu wyznacza dochód progowy gospodarstwa 
domowego, od którego począwszy, ■ dobro to mo­
że się' stać dobrem nabywalriym. Oczywiście, im 
niższa cena, tym niższy dochód progowy i stąd 
większa liczba nabywców,' i odwrotnie.

W badaniach nad popytem na samochody analizuje 
się niekiedy popyt na każdą markę samochodu ód- 
dzielnie, a nawet na każdy rocznik danej marki. 
Można badać popyt na wyróżnione grupy samochodów 
o podobnych walorach użytkowych, można wreszcie 
Hadać popyt łączny na wszystkie typy samochodów. 
Bardzo .często zakup droższego samochodu zależy 
tylko od wysokości dochodu nabywcy. Można wówczas 
ustalić ekonometryczne równanie jakości, równanie 
obrazujące związek między cenami. nabywanych sa­
mochodów a dochodami nabywców. Poznanie takiego 
związku może być niezwykle przydatne dla określe­
nia struktury popytu na samochody.

Dochod progowy zmienia się nie tylko pod 
wpływem ceny samochodu, ale i cen dóbr kom- 
plcmcrttarnych, bez których nie może się od­
bywać eksploatacją: ceny benzyny, wysokości po­
datku drogowego, kosztów rejestracji i ubezpie­
czenia, a także średnich cen usług motoryzacyj­
nych. Ceny tych dóbr i usług dodają się niejako 
dó ceny samochodu podnosząc dochód progowy 
nabywcy. Efektem wprowadzenia zróżnicowane­
go podatku drogowego było niemalże natych­
miastowe przesunięcie się popytu na samochody 
najtańsze. 1

Wnikliwe badania popytu samochodowego 
pozwoliłyby ustalić ’ czynniki kształtujące zapo­
trzebowanie na samochody, strukturę tego, za­
potrzebowania 1 przede wszystkim miałoby og­
romne znaczenie dla ustalania prawidłowej po­
lityki inwestycyjnej w przemyśle produkcji sa­
mochodów, usług motoryzacyjnych, rozbudowy 
bazy'turystycznej, sprzętu turystycznego itp, ;

PRZYCHODY LUDNOŚCI 
A ZADANIA GOSPODARKI

Wstępne szacunki wskazują, że I 
kwartał br. był okresem szczególnie 
wysokiej dynamiki przychodów pie­
niężnych ludności. W ujęciu netto, 
tj. po potrąceniu obowiązkowych 
płatności (podatki, spłata kredytów, 
składki), wzrosły one o ok. 15 proc, 
W porównaniu z I kw. ub. r. Jest to 
tempo wzrostu znacznie wyższe niż 
w ubiegłym roku (10,6 proc.) i wyż­
sze niż najwyższy wzrost kwartal­
ny osiągnięty w ub. r. (12 proc.). 
Szczególnie szybki jest wzrost przy­
chodów gospodarki chłopskiej ze 
sprzedaży produktów rolnych ( o ok. 
40 proc, powyżej I kw. ub. r.). w 
związku z podwyżkami cen skupu, 
zniesieniem dostaw obowiązkowych 
oraz wzrostem towarowości produk­
cji rolnej. Wysoki jest jednak rów­
nież osiągnięty w i kw. hr. wzrost 
wypłat z tytułu wynagrodzeń za 
pracę w uspołecznionych zakładach 
pracy (o ok. 10 proc.), wyższy niż 
w całym 1971 r. (8,6 proc.) i wyższy 
niż w najbardziej pod tym wzglę­
dem dynamicznym kwartale ub. r. 
(9,2 proc.). Sądząc po ukształtowa­
niu przychodów pieniężnych ludno­
ści (w granicach 10—11 proc.) — 
przewyższające wyraźnie założenia 
planu rocznego (ok. 8 proc.).

Oczekiwać więc należy, że plano­
wany na br. wzrost przychodów pie­
niężnych ludności zostanie prawdo­
podobnie w skali rocznej przekro­
czony o kilkanaście miliardów zło­
tych. Fakt ten stawia szczególne 
wymagania wobec produkcji rynko­
wej. Chodzi zwłaszcza o to, aby roz- 

'winięty program działalności inwe­
stycyjnej był pomyślnie realizowa­
ny zwłaszcza na tych odcinkach, 
gdzie jest on podstawą wzrostu do­
staw na potrzeby rynku. Niezbędne 
okazuje się też zwrócenie szczegól­
nej uwagi na realizację programu 
rozwoju produkcji materiałów budo­
wlanych oraz maszyn 1 urządzeń dla 
zakładów mających w najbliższych 
miesiącach uruchomić produkcję 
rynkową. (Sb)

STABILIZACJA CEN 
1 KOSZTÓW UTRZYMANIA

Ceny podstawowych artykułów 
żywnościowych od 1971 r. nie pod­
niosły się; wyjątek stanowią ceny 
sezonowe jaj, warzyw, owoców. Na­
tomiast ceny wyrobów przemysło­
wych na skutek obniżek dokonanych 
pod koniec 1970 r., a następnie do­
datkowych decyzji podjętych w ub. 
roku kształtują się na poziomie niż­
szym niż w latach ubiegłych. Rów­
nolegle w dziedzinie usług prze­
strzegana jest zasada niezmienności 
cen.

Mimo wyższych cen w drugim pół­
roczu ub. roku owoców i warzyw 
na skutek suszy, osiągnięto stabili­
zację kosztów utrzymania, co cha­
rakterystyczne — dokonano obniżek 
cen konsumpcyjnych artykułów 
przemysłowych. Między In. ^obniżono 
średnio o 20 proc, ceny importo­
wanej bielizny, szeregu typów od­
biorników radiowych, i telewizyj­
nych, nawozów azotowych oraz nie­
których maszyn rolniczych. Równo­
cześnie wojewódzkie komisje cen 
dostosowywali’ ceny wyrobów pro­
dukowanych przez drobną . wytwór­
czość i spółdzielczość pracy do po­
ziomu cen takich samych przed­
miotów pochodzących z przemysłu 
kluczowego.

Na stabilizację kosztów utrzyma­
nia wpłynęła także zmiana uchwały 
Rady Ministrów w sprawie cen no­
wości. Z tych właśnie względów w 
ub. roku obniżono ceny szeregu wy­
robów dziewiarskich, odzieżowych, 
tkanin koronkowych, telewizorów i 
radioodbiorników oraz pralek auto­
matycznych z importu. Od 1971 r. 
dokonuje się także przecen przed 
zakończeniem sezonu, w dodatku 
jeśli w 1969 r. średnia obniżka cen 
towarów objętych przeceną wynosi­
ła około 38 proc., to w 1971 r. po­
nad 43 proc., dotycząc przede wszy­
stkim artykułów odzieżowych, tka­
nin i obuwia. (msk)

PRZYCHODY LUDNOŚCI 
ROLNICZEJ A KREDYTY

, Wysokiemu wzrostowi przychodów 
ludności chłopskiej ze sprzedaży 
produktów rolnych w I kw. br. (o 
1(1 proc, powyżej I kw. ub. r.) to­
warzyszy znaczne ożywienie zainte­
resowania rolników kredytami obro­
towymi i Inwestycyjnymi. Wg wstęp­
nych szacunków w I kw. br. wy­
płaty kredytów obrotowych dla go­
spodarki chłopskiej były o ok. 2rt 
proc, wyższe niż przed rokiem, a wy­
płaty kredytów inwestycyjnych dla 
tej gospodarki przekroczyły poziom 
z ub. roku o ok. 35 proc.
. Zwiększone zapotrzebowanie na 
kredyty obrotowe było związane 
głównie ze wzrostem ratalnych za­
kupów ciągników i maszyn rolni­
czych oraz nawozów sztucznych. 
Kredyty te były też dynamizowane 
W wyniku większego zainteresowa­
nia rolników zakupami pasz prze­
mysłowych 1 nasion i mhterialu za­
rodowego. Wzrostowi zapotrzebowa­
nia na kredyty inwestycyjne sprzy­
jały natomiast korzystne dla bu­
downictwa warunki atmosferyczne 
oraz zwiększone dostawy materiałów 
budowlanych.

Wyższy niż w poprzednich latach 
wzrost przychodów pieniężnych lud­
ności rolniczej oraz związany z tym 
wzrost zainteresowania rolników in­
tensyfikacją rozwoju produkcji rol­
nej stały się więc podstawą dla wy­
datnego zwiększenia zainteresowania 
rolników kredytami bankowymi. 
Obecnie stanęliśmy natomiast wobec 
konieczności sprecyzowania założeń 
polityki kredytowej wobec gospo­
darki chłopskiej na następne kwar­
tały br. W świetle wyników I kw. 
br. założone w planie rocznym 
zwiększenie kredytów obrotowych o 
5 proc. I inwestycyjnych o ok. 9 
proc, uznać wypada za nieaktualne. 
Konieczne wydaje się wyjście na­
przeciw potrzebom gospodarki chłop­
skiej i odpowiednio wydatniejsze 
zabezpieczenie pomocy kredytowej.

(Sb)

ZMIANY CEN 
TARGOWISKOWYCH

Dane za luty br. wskazują, że ce­
ny targowiskowe produktów hodowli 
wykazują raczej tendencję zniżko­
wą. Niceo powyżej poziomu z lu­
tego ub. r. kształtowała się prze­
ciętna krajowa cena: mięsa wie­
przowego z kością, (o 0,7 proc.) i 
masła osełkowego (o 0,8 proc.). Nie­
co poniżej poziomu z lutego ub. r. 
kształtowały się ceny: wołowiny z 
kością (o o,9 proc.), słoniny świe­
żej (o 6,1 proc.), kur 1,5 do 2 kg 
(o 1,1 proc.) i mleka niezbieranego 
(o 2,8 proc.).

Wydatniej wzrosła natomiast ce­
na jaj świeżych (o 12.4 proc, po­
wyżej lutego, ub. r.), podczas głly 
Jeszcze w styczniu utrzymywała się 
ona o .1,1 proc, poniżej poziomu ze 
stycznia ub. r.

Nieznaczny na ogól wzrost cen 
produktów hodowli w lutym br. lub 
ich spadek związane są z faktem, że

W tym miesiącu przed rokiem oho* 
wiązywały jeszcze podwyższone od 
13 grudnia 1970 r. ich ceny w han­
dlu uspołecznionym, które od mar­
ca 1971 r. powróciły do dawnego* 
niższego poziomu. wydatniejszy 
wzrost ceny jaj w obrotach targo­
wiskowych w lutym jest natomiast 
związany z faktem, że w br. sezo­
nowy „wysyp" jaj nastąpił już w 
styczniu, co znalazło wyraz we wzro­
ście ich skupu aż o 47 proc, po­
wyżej stycznia ub. r. Nieuzasadnio­
ne wydają się więc sugestie mó­
wiące, że spadek skupu jaj w lu­
tym br. f wzrost ich ccn targowi­
skowych związane są z otwarciem 
granicy z NRD.

Jeśli rhodzi n ceny warzyw 1 o- 
woców to w lutym br., podobnie jak 
i w styczniu br. wykazywały one 
wyraźną tendencję zwyżkową, W 
porównaniu z lutym ub r. w lu­
tym br. wyższe były przeciętne kra­
jowe ceny targowiskowe: ziemnia­
ków (o 14,5 proc.), kapusty białej 
(o 136 proc.), cebuli (o 1,7 proc.), 
marchwi (o 71 proc.) 1 jabłek (o 5,9 
proc.).

W tym przypadku zwraca jednak 
uwagę dość znaczny wzrost cen tar­
gowiskowych ziemniaków w woj. 
zielonogórskim (o 32 proc.), cen ka­
pusty w zielonogórskim (o 298 proc.) 
i szczecińskim o 97 proc.) oraz mar­
chwi w szczecińskim (o 97 proc.) i 
wrocławskim (o 90 proc.). I w tjmi 
jednak przypadku trudno zjawiska 
te przypisać wyłącznie otwarciu gra­
nicy z NRD, gdyż znacznie wyższe 
wzrosty ccn zanotowano 1 w innych 
województwach. Podstawowe zna­
czenie dla wzrostu cen i w lutym 
br. mają więc przede wszystkim sła­
be ubiegłoroczne zbiory. (Sb)

WYPŁATY NA RZECZ 
POZAROLNICZEJ 
GOSPODARKI 
NIEUSPOŁECZNIONEJ

Sądząc ze wstępnych szacunków W 
I kw. br. wypłaty uspołecznionych 
zakładów pracy za dostawy i usłu­
gi pozarolniczej gospodarki nieuspo­
łecznionej były o ok. 16—17 proc, 
wyższe niż w analogicznym okre­
sie ub. r. Jest to związane z dal­
szym rozszerzeniem przez Rząd za­
kresu usług wyłączonych spod limi­
towania oraz z podniesieniem gra­
nicy dopuszczalnej wartości zużycia 
własnych materiałów wykonawcy. 
Wzrostowi omawianych wypłat 
sprzyjały też ułatwienia prywat­
nym producentom sprzedaży wytwa­
rzanych przez nich artykułów ryn­
kowych do przedsiębiorstw handlu 
uspołecznionego (przyspieszenie roz­
liczeń z prywatnymi wytwórcami za 
dostarczane towary).

Większość omawianych wypłat na 
rzecz gospodarki nieuspołecznionej 
dotyczy usług remontowo-budowla­
nych i transportowych, dokonywa­
nych poza większymi ośrodkami 
miejskimi.

Pewnemu przyspieszeniu wypłat 
sprzyjały prawdopodobnie również 
opóźnienia w przekazywaniu limi­
tów na zakupy w przedsiębiorstwach 
pozarolniczej gospodarki nieuspołecz­
nionej. Przypuszczać należy więc, 
że w’ następnych miesiącach br. 
tempo wzrostu wypłat na rzecz po­
zarolniczej gospodarki nieuspołecz­
nionej ulegnij pewnemu osłabieniu.

Wydaje się jeónak, że podstawo­
wym problemem w chwili obecnej 
jest już nie samo tempo wzrostu 
wypłat, co umocnienie kontroli pra­
widłowości tych wypłat. Wraz z 
przyspieszeniem tempa wzrostu tego 
typu wypłat słabnie bowiem zazwy­
czaj ich dyscyplina. (Sb)

SPADEK SPRZEDAŻY 
RATALNEJ

Wstępne szacunki wykazują, że w 
I kw. br. kredyty na sprzedaż ratal­
ną towarów były o ok. 10 proc, niż­
sze niż w* I kw. ub. r. W znacznej 
mierze jest to związane z faktem, 
że I kw. ub. r. był okresem szcze­
gólnie dynamicznego wzrostu sprze­
daży ratalnej (o ponad 60 proc, po- 
wyżej I kw. 1970 r.). W I kw. ub. r. 
na wzrost sprzedaże* ratalnej od­
działywały bowiem obniżki cen wie­
lu artykułów trwałego użytku oraz 
nowo wprowadzone udogodnienia w 
tej sprzedaży.

Szeroki zakres sprzedaży ratalnej 
I dość dogodne warunki, na jakich 
jest ona realizowana, sprawiają, że 
trudno oczekiwać aby tempo jej 
wzrostu w najbliższych miesiącach 
uległo wydatniejszemu przyśpiesze­
niu. Obecnie więc problemem wyma­
gającym specjalnego rozważenia sta­
je się wprowadzenie nowych form 
kredytów ratalnych dla ludności. 
Chodzi tu o kredyty udzielane na 
dłuższy okres (5—10 fat) dla młodych 
małżeństw na sfinansowanie kosz­
tów tzw. „pierwszego zagospodaro­
wania".

Za rozważeniem celowości podję­
cia tego typu decyzji przemawia 
m.in. fakt, że tego typu kredyty, 
zmuszające nowo zakładane rodziny 
do utrzymania przez dłuższy okres 
zaostrzonego reżimu oszczędności, 
mogłoby się stać Jednym z czyn­
ników sprzyjających zmianie w 
strukturze popytu, zgodnej z aktual­
nymi możliwościami gospodarki. (Sb)

DOSTAWY TOWARÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH

Dostawy mięsa, podrobów 1 Ich 
przetworów — według GUS — w 
lutym bież, roku w porównaniu z 
tym samym miesiącem ub. roku były 
wyższe o 30,6 proc., w tym dostawy 
mięsa o 25,2 proc., a wędlin o 34,6 
proc. W dostawach mięsa przeważa 
wieprzowina, natomiast w grupie 
wędlin wzrasta udział wędlin tań­
szych, co jest zgodne z potrzebami 
rynku.

Równolegle nastąpił dalszy wzrost 
dostaw tłuszczów jadalnych. W po­
równaniu z lutym ub. roku dostawy 
tłuszczów były wyższe o 14 proc., 
w tym tłuszczów zwierzęcych wzro­
sły o 30,7 proc., dostawy masła o 
16,6 proc. Natomiast dostawy tłusz­
czów roślinnych były niższe o 4,8 
proc., co związane jest z lepszym 
zaopatrzeniem rynku w masło 1 
tłuszcze wieprzowe.

Dostawy ryb i przetworów ryb­
nych przekroczyły poziom dostaw 
ubiegłorocznych o 30,9 proc., w tym 
dostawy ryb morskich świeżych i 
mrożonych wzrosły o 25,6 proc., ślo 
dzi solonych o 72 proc., konserw o 
27,2 proc., ryb wędzonych o 22,8 
proc. Niższe niż w lutym ub. roku 
były dostawy filetów i karpia.

Dostawy mąki pszennej okazały 
się wyższe o ’7,2 proc., kaszy jęcz­
miennej o 48,6 proc., makaronu o 
46,3 proc., ryżu o 6,3 proc. Nastąpił 
dalszy wzrost dostaw artykułów na­
białowych. Dostawy mleka były wyż­
sze o 16,7 proc., jaj o 10,8 proc., se-
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KOMPLEKSOWE PODEJŚCIE DO REFOOMV
Jesl dziś truizmem mówię, te reforma kompleksowa stanowi 
palącą konieczność naszej gospodarki. Podejście kompleksowe, 
tzn. obejmujące wszystkie szczeble i istotne do rozwiązania 
zagadnienia, zostało jak wiadomo oficjalnie przyjęte przez nowe 
kierownictwo. Odcięto się wreszcie od długoletniej - tradycji na­
prawiania defektów działalności szczebli nadrzędnych przez, 
cząstkowe zresztą, korekty funkcjonowania przedsiębiorstw.

D
 ZNANO więc, że gospodarka narodowa jest orga­

nizmem tak złożonym, o tak ścisłych powiąza­
niach, że zmianę zasad jej działania można przy­
równać do rozwiązania układu równań jednoczes­
nych z wieloma niewiadomymi. Nie oznacza to 
oczywiście, że wszyscy podzielają takie podejście. 

A jeśli je podważają, to nie wprost, lecz w sposób ukry­
ty (często zresztą nieświadomie), przy rozpatrywaniu 
poszczególnych rozwiązań.

Poglądy, które stylem rozumowania nawiązują do 
„okresu ubiegłego”, mogą być pewnym hamulcem w to­
czącej się dyskusji nad wypracowaniem kształtu nowe­
go modelu. Dlatego właśnie warto się nimi zająć. Omó­
wimy trzy zasadnicze typy poglądów.

POGLĄD PIERWSZY: W gospodarce istnieją napięcia w bl- 
lansach czynników wytwórczych. W tych warunkach nie na- 
leży zajmować się problemami zarządzania. Najpierw trzeba 
zlikwidować napięcia, później' zaś usprawniać system zarzą-

POGLĄD DRUGI: Wprowadzenie nowego systemu zarządza­
nia jest szczególnie trudne, a nawet w ogóle niemożliwe 
w warunkach zmonopolizowanej struktury przemysłu ze 
względu na fakt, że producenci mogą wykorzystać wzrost sa­
modzielności w niewłaściwym kierunku.

POGLĄD TRZECI: Zmiana systemu zarządzania jest możli­
wa jedynie w tych dziedzinach gospodarki, gdzie istnieje ry- 
nek odbiorcy. Tam zaś gdzie istnieje rynek dostawcy skutki 
mogą być dla gospodarki jedynie ujemne.

Chcemy tu podkreślić, że oczywiście w tej formie 
poglądy nie są wygłaszane. Chodzi jednak o uchwyce­
nie ogólnego kierunku rozumowania, który jest dostrze­
galny w szeregu stwierdzeniach szczegółowych. Przy­
toczone stanowiska zawierają szereg słusznych tez, lecz 
mają jedną wspólną cechę — są zbyt jednostronne. 
Można je uogólnić następująco: przy napięciach, rynku 
dostawcy i monopolu obszar wyboru systemu zarządza­
nia jest niewielki. Zmiana może dotyczyć jedynie wtór­
nych elementów tego systemu.

Wymienione wyżej obiektywne zjawiska występujące 
aktualnie w naszej gospodarce są więc interpretowane 
iako zmienne niezależne, jako dane egzogeniczne tego 
systemu zarządzania.

W rzeczywistości natomiast zjawiska te są wynikiem 
istniejącego systemu zarządzania, oczywiście systemu 
rozumianego szeroko jako zespołu zasad podejmowania 
różpego tyou decyzji na wszystkich szczeblach. A za­
tem zjawiska powyższe trzeba traktować łącznie z sy­
stemem zarządzania.

Niektórzy tłumaczą powstanie rynku produ­
centa napięciami występującymi w gospodarce. Naoię- 
cia te wynikają z dysoroporcji rozwojowych, a wvra- 
żają się one w istnieniu obok wąskich gardeł i deficy­
tów zdolności wytwórczych nieufnego wykorzystania 
posiadanych zasobów. Są ekonomiści, którzy rynek pro­
ducenta wiążą także z praktykami monopolistycznymi 
przedsiębiorstw, wyłącznych lub prawie wyłącznych w 
kraju producentów danej grupy wyrobów.

Inni rozszerzają wachlarz źródeł kształtowania się 
rynku producenta, przypisując tó niewłaściwemu fun­
kcjonowaniu szeregu elementów zaliczanych do svste- 
mu^arządzania, 7Jsyą.fp.fnu t bodźców, 'wskaźników 
dyrektywnych. Rynek producenta', w takim ujęciu 
kształtuje się wskutek następujących przyczyn:

A dyrektywnego systemu zarzaozania
A dyspronorcji miedzy czynnikami produkcji
A praktyk monopolistycznych
Przedstawimy teraz wzajemne oddziaływania między 

'toni czynnikami a rynkiem producenta. Ilustruje to po­
niższy unroszcznnv schemat graficzny •

Jako dominujące jest tutaj oddziaływanie systemu za- 
ządzama, bezpośrednie (pkt a), i pośrednie, via dys­

proporcje (pkt b) oraz praktyki monopolistyczne (pkt c).
Omówimy teraz pokrótce każde z nich.

• System zarządzania —► rynek producenta (pkt a) 
Producenci nie są zainteresowani (ani materialnie ani 
prestiżowo) w zaspokajaniu potrzeb odbiorców oraz w 
doskonaleniu prpdukcji, gdyż pobudzani są jedynie do 
wykonania planu. Producenci nie mają też odpowied­
nich uprawnień (limity, zakazy); producenci działają 
w ramach przestarzałego systemu informacji, brak roz­
winiętych prognoz i badań rynkowych, powolny prze­
pływ informacji w pionie i w poziomie.

9 Dysproporcje —. rynek producenta (pkt b)
- Producent ma niedobór środków (materiałów, zdolno­

ści wytwórczych) by móc elastycznie dostosować się do 
zmiennych potrzeb otoczenia; przykładowo: dyspropor­
cje między mocami przedsiębiorstw finalnych i przed­
siębiorstw kooperacyjnych w przemyśle maszynowym, 
chroniczne niedoinwestowanie przemysłu lekkiego, sieci 
obrotu towarowego, ild.
• Praktyki monopolistyczne —» rynek producenta 

(pkt c)
Brak rywalizacji między producentami, powodujący 
zawyżanie cen, pogarszanie jakości zubożania asorty­
mentu, wymuszanie niekorzystnych warunków dostaw 
itd. Rynek producenta z kolei, na zasadzie oddziaływa­
nia wtórnego potęguje te zjawiska.
• Rynek producenta —► system zarządzania (pkt al) 

Reakcją szczebli nadrzędnych na braki rynkowe jest 
zwiększenie wskaźników dyrektywnych. Jest to zjawis­
ko naturalne, zwane eskalacją systemu. Stąd powtarza­
jące się akcje wymuszające zwiększanie produkcji, dą­
żenie do napiętego planowania, akcyjność w likwidacji 
rezerw u producentów, rozrost przepisów drobiazgo­
wych instrukcji i polecenia itd.
• Rynek producenta —► praktyki monopolistyczne 

(pkt cl)
Odbiorca jest słabszy ekonomicznie od producenta. Nie 
jest więc poważnym jego partnerem z którym należy 
się licźyć. Oddz'alywanie wtórne polega tutaj na osła­
bieniu potrzeby rywalizacji między producentami a od­
biorcą. Dotąd omawialiśmy sprzężenia zwrotne między 
czynnikami a rynkiem producenta. Z obserwacji rzeczy­
wistości wyniką, że istnieją także sprzężenia między 
samymi czynnikami.

© System zarządzania —► dysproporcje (pkt d) 
Niesprawność pracy szczebli nadrzędnych — błędne de­
cyzje inwestycyjne, bilansowanie na styk, zbyt szczegó­
łowe bilanse materiałowe i planowanie produkcji. 
Administracyjny charakter obrotu środkami produkcji 
stwarzający zjawisko pozornych deficytów przy rzeczy­
wistym ich dostatku w skali ogólnej. Brak możliwości 
samodzielnego eliminowania wąskich gardeł u produ­
centów (roczne limity inwestycyjne, bariery wewnątrz 
i międzyresortowe gospodarowania czynnikami wy­
twórczymi, brak ciągłości gospodarowania środkami fi­
nansowymi). Nadmierna centralizacja decyzji cenowych 
powodująca przewlekłość w zatwierdzaniu cen na no- 

, we wyroby. Istotnym źródłem napięć były w długim 
okresie..czą,su bodźce zaćhęcąjąęp do przekraczania pla-

, nj^ W całym, okresie obecnego systęniu/unkćjdnował', 
.układ bodźców póbudzający.dd.maksymaliżącji.produk-;. 
cji globalnej' tonażowej (w hutnictwie) ’i wielkości' 
przerobu (w budownictwie),. powodujący sztuczny po­
pyt na materiały i łamanie umów kooperacyjnych itd.

© System zarządzania —» praktyki monopolistyczne 
(pkt e)

Brak wykształconych reguł efektywnej rywalizacji, nie­
możność weryfikacji jakości i kosztów krajowych nro- 
dućentów (poza marginesem produkcji eksportowej) w 
wyniku zamkniętego charakteru gospodarki, izolujące­
go wyniki pracy producentów krajowych przed kon­
frontacją z producentem zagranicznym. Zasady obrotu 
środkami produkcji stwarzające sztuczne mononnle do­
stawców (nn. tzw. branżowe warunki dostaw). Onarcie 
cen na kosztach producenta powodujące automatyczną 
właściw;e akceptacje każdego kosztu. Nadmierna cen- 
trali^acia uprawnień cenowych nowoduiaca brak sku­
tecznej kontroli ruchu cen, co jest widoczne w ukry­
tych ich podwyżkach.

© Dysproporcje, lub praktyki monopolistyczne —• sy­
stem zarządzania (pkt, d|( e,)

Podobnie jak w punkcie aj reakcją szczebli nadrzęd­
nych na praktyki monopolistyczne jest dalsza eskalacja

ADAM LIPOWSKI

dyrektyw (rozbudowane nakazy asortymentowe, szcze­
gółowe limitowanie środków rzeczowych i finanso­
wych, dalsza centralizacja uprawnień cenowych).

© Praktyki monopolistyczne — dysproporcje (pkt O 
Chodzi tutaj o relację producent dostawca — produ­
cent odbiorca. Wykorzystywanie pozycji monopolistycz­
nej prowadzące do zaburzeń kooperacyjnych. Sytuacja 
analogiczna jak w pkt (C). Ciekawe do zbadania zja­
wisko, kiedy producent jest słaby W trakcie zaopatrze­
nia. silny zaś w trakcie sprzedawania.

© Dysproporcje — praktyki monopolistyczne (pkt ft) 
Oddziaływanie wtórne wzmacniające pozycję monopo­
listyczną producenta dostawcy w stosunku do produ­
centa odbiorcy. Przedstawiony w dużym uproszczeniu 
schemat zależności można oczywiście rozbudowywać 
i uszczegółowiać. Ale już z takiego obrazu wynika pod­
stawowa teza. Między omówionymi ujemnymi zjawis­
kami towarzyszącymi nam do dzisiaj a aktualnym syste­
mem zarządzania zachodzą kumulacyjne powiązania 
o charakterze sprzężeń zwrotnych. Zjawiska te są pro­
duktem systemu, a jednocześnie są czynnikiem utrwala­
jącym jego funkcjonowanie. System obecny istniejący 
20 lat, przystosowując się do „otoczenia”, posiada więc 
stałą tendencję rozwoju zgodnego ze swą logiką we­
wnętrzną, to jest w kierunku dalszej centralizacji 
i zwiększania stopnia kierowania administracyjnego. 
Reagując na występujące gospodarcze zjawiska nega­
tywne, sam je następnie potęguje. Stąd biorą się wielo- 
krotnió .’obserwowane od 1956 r, nawroty do centrali­
zacji po próbach cząstkowych reform.

*
Wracając do wymienionych na wstępie poglądów do­

konamy teraz ich krytycznej oceny. Oczywiście pomi­
nięte zostanie stanowisko trzecie, gdyż w świetle do­
tychczasowych rozważań jest ono syntezą dwóch po­
przednich stanowisk. Traktowanie rynku producenta 
równolegle z napięciami i praktykami monopolistyczny­
mi jest naturalnie błędne. Stanowisko pierwsze, jak już 
była mowa, traktuje zjawiska napięć odrębnie od sy­
stemu zarządzania, a więc obiektywizuje te zjawiska. 
Nie miejsce tu na analizę historyczną przyczyn napięć 
gospodarczych. Jedno wydaje się pewne i to trzeba so­
bie powiedzieć wyraźnie. W chwili obecnej napięcia 
wynikają głównie z naszej nieudolności w kierowaniu 
tak złożonym i subtelnym układem, jakim jest gospo­
darka narodowa. Oczy-wiście obecne napięcia można 
uważać jako ^obiektywne, ale tylko wtedy, gdy niskie 
umiejętności kierowania potraktujemy jako prawo 
współczesnej gospodarki socjalistycznej.

Należy jednak w tym miejscu dodać, że omawiane 
stanowisko jest, słuszną reakcją na przewijający się do 
pewnego okresu w sposób dominujący pogląd sprowa­
dzający usprawnianie zasad gospodarowania wyłącznie 
do. zmian zasad działania przedsiębiorstw. Zgadzamy 
się, że sam wzrost uprawnień przedsiębiorstw bez prze­
budowy struktury gospodarki, bez eliniinacji, napięć 
mgze^.przynieść jedynie dalsze szkody. $ '

„Chodzi jednak o sbbsób przebudowy struktury. Nie-j- 
móze to być akt jednorazowy, przeprowadzony w ra­
mach dotychczasowego systemu zarządzania. System 
ten zdolny jest do wytworzenia struktury takiej jaką 
mamy obecnie.

Aby konkretnie wskazać organiczny związek miedzy 
likwidacją napięć a zmianą systemu zarządzania, przy­
kładowo wymienimy następujące niezbędne kierunki 
rozwiązań:
9 na szczeblach nadrzędnych: usprawnienie metod Ulano­

wa nia centralnego (rezerwy, zmniejszenie szczegółowości, 
zwiększenie trafności orzewidywań, wydło-cnie horvznn»u 
czasowego, ściślejsza współpraca w ramach RWPG, przyjęcie 
zasady ciągłości planowania)

A na szczeblu jednostek wytwArczvch: eliminacja do ko­
niecznego minimum nakazów I limitów, wprowadzenie kon­
sekwentnego mechanizmu sterującego producentów do wytwa­
rzania wyrobów rzeczywiście notrzebnvch gosnodarce; nrzei- 
ście z oceny za wykonanie nlann krótkookresowego na ocene 
za osiaeniote wvnikj ekonomiczne wjUnkzrm odcinku czasu 
(im. 5-Ietnim), a także, co jest niezmiernie istotne, ha ocenę 
prognostyczną w jakim stopniu jednostka wytwórcza jest 
przvgotowana do dalszego rozwoiu w przyszłam okresie: lik­
widacja różnych form rozdzielnictwa (jawnego i ukrytego); 
pozostawienie tylko takiego zakresu centralizacji cenowej, ja­
kiego wymaga ochrona konsumenta; przełamanie wewnątrz 
i międzyresortowych barier współpracy; wprowadzenie pla­

nowania ciągłego na wszystkich dolnych szczeblach^ garzą- 
dzania; przełamanie rocznej bariery gospodarowania środka­
mi finansowymi i rzeczowymi; zwiększenie uprawnień inwe­
stycyjnych (samofinansowanie), badawczych I postępu tacn-

Przejdźmy teraz do omówienia stanowiska drugiego.
Stanowisko to odrywa z kolei od systemu zarządzani:’ 

zjawisko praktyk monopolistycznych. Praktyikl towy- 
prowadza jedynie z monopolistycznej struktury organi­
zacyjnej przemysłu. Ze względu na brak w naszej li 
teraturze jakichkolwiek badań na ten temat podane 
niżej propozycje w kierunku osłabienia pozycji mono 
polistycznej producentów, traktujemy jako wstępu 
i wymagające dalszego rozwinięcia:

A zorganizowanie sprawnych przedsiębiorstw handlowyc’-. 
będących dostatecznie silnym kontrahentem przemysłu, pr 
wodujących, że przemysł zostanie zmuszony zabiegać o oC 
biorcę,A uruchomienie importu weryfikującego jakość i koszt- 
wyrobów krajowych,A ekonomiczny (a nie fiskalny!) charakter polityki podatku 
obrotowego i marż handlowych,A limitowanie cen wybranych wyrobów w postaci cen mak - 
symalnycb (odejście od cen stałych) wraz ze sprawną Kon - 
trolą.ruchu cen wyrobów rynkowych,

A zaostrzenie finansowej odpowiedzialności producentów z 
jakość wyrobów (przymusowe obniżanie cen realizacji wyro 
bów o jakości niższej niż w umowie, pokrywanie kosztóy 
napraw nie tylko gwarancyjnych lecz także w całym okresi' 
eksploatacji danego wyrobu, napraw zawinionych prze* pro 
ducenta),

A stosowanie przez szczeble nadrzędne zachęt ekonomlcz 
nych do wytwarzania wyrobów preferowanych, tak aby pro 
ducent był szczególnie zainteresowany materialnie w reali 
zacji tych wyrobów (np. preferencyjna cena, dopłaty itd.),

A wprowadzenie handlowych metod obrotu środkami pro 
dukcji.

Ogólne propozycje rozwiązań Ida wiec dwoma toram' 
A po pierwsze, w kierunku zwiększenia sprawności, od 

dziMvwania szczebli nadrzędnych (oddziaływania pionowe), 
A po drugie, w kierunku zwiększenia roli powiązań międz* 

jednostkami organizacyjnymi (oddziaływanie poziome) 
Szczególnie chcemy wyeksponować powiązania poziome, gdy: 
są one nadal wyraźnie nie doceniane. ,

W ramach powiązań poziomych występują dwa ja­
kościowo odmienne tvnv oddziaływań:

A oddziaływania w rodzaju kooperacji i szeroko pojęte’ 
współpracy (np. między przedsiębiorstwami różnych resor­
tów, przedsiębiorstwem i uczelnią, itp.). Ten typ oddziaływań 
koryguje i konkretyzuje decyzje ramowe szczebli nadrzęd­
nych,

A oddzial.vwanie w ramach rywalizacji. W związku z łyn- 
należy stworzyć odpowiednie warunki organizacyjne tak, b: 
w „erze” występowali partnerzy równorzędni. Początków, 
rywalizacja będzie dotyczyć producentów substytucyjnycl 
(głównie o charakterze międzynarodowym). W miarę zaś na­
sycania użytkownika wyrobami przemysłowymi i dojrzewa­
nia stosunków wymiennych rywalizacja rozszerzy się na pro­
ducentów różnych wartości użytkowych konkurujących o kie­
runki wydatków odbiorcy.

*
Reasumując, stawiamy tezę, że należy doskonalić jed 

nocześnie instrumenty emitowane przez szczeble nad­
rzędne, jak i warunki oddziaływań poziomych. Wiara 
we wszechmoc instrumentów pionowych (obojętnie dy- 
rektywnych czy parametrycznych) ma charakter Wg 
nas nieco utopijny.

Uwaga na marginesie, gwoli wyjaśnienia ewentual­
nych nieporozumień, związanych z rywalizacją.

Nie ma właściwie problemu — .wprowadzić czy nie 
wprowadzać rywalizacji do naszej gospodarki. Rywa­
lizacja ta bowiem istnieje obiektywnie, jako naturalna 
forma przejawiania się sprzeczności interesów. Tyle 
że w obecnej postaci powoduje ona raczej straty eko­
nomiczne (przetargi o środki i zadania, „zaczepianie” się 
o plany inwestycyjne, utarczki kooperacyjne, naciski 
różnych warstw społecznych o podwyżki płac, speku­
lacje kosztowo-cenowe, itd.), gdyż odbywa się bez usta­
lonych reguł.

Chodzi więc o wybór odpowiednich reguł rywalizacji. 
Tutaj tkwi zasadniczy problem stojący przed naukami 
ekonomicznymi. Chodzi o wybór takich reguł by adek­
watne one były ze stopniem naszego rozwoju gospo­
darczego, warunkami społeczno-politycznymi, itd. Ry- 
walizacia nie przeczv bynajmniej zasadzie planowości. 
Rywalizacja jest, jak już powiedziano naturalną formą 
wzajemnych oddziaływań różnych podmiotów, stwarza­
jąca impulsy do działania. Plan zaś jest formą świado- । 

"fńego"wyboru celów i środków działania. Planowość ; 
ir.ojest’to zorganizowane działanie oparte na podejmowa- < 

niu decyzji przy uwzględnieniu czynnika czasu, a więc 
decyzji przewidujących przyszłość i świadomie ją 
kształtującą. Istota planowości nolega więc na podej­
mowaniu decyzji w oparciu o informacje o układzie do- 
celowvm (we współczesnej gospodarce — w dłuższym 
ok„0e-e czasu).

W świetle takiego rozumienia problemu uważamy, że 
staw:anie na jednej płaszczyźnie rywalizacji i planowa­
nia jest mesłuszne. niezależnie czy się mają one wy­
kluczać czy uzupełniać. Planowanie zawsze bowiem od­
bywa sie w warunkach konfliktu, w warunkach 
snrzcc^ności interesów (w każdym razie w gospodarce 
współczesnej).

Przedstawione w artykule ujecie wzaiemnych zależ­
ności może b^ć to''że do^dne do badania konsekwen- 
cii w n’erw'-’^’m okres'" działania nowego systemu za- 
rzadvpn’a. fi. w okresie je?o rozruchu. Wówczas to 
omówione ziaw’ska towarzvszace naszej gospodarce: 
dys^i-onorcie i postawy monopolistyczne mogą dać znać 
o sobie w postaci normalnej relacji obronnej. Chodzi 
wi°c o nmieietne nrzewidzeme tvch reakcii. odnowied- • 
nią ich interpretację (jako zjawiska przejściowe) itd.

KRYTERIA
WYBORU

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
pełnego wykorzystania istniejącego 
parku maszynowego, ani do oszczęd­
ności surowców. Usiłuje się więc do­
kładnie obwarować wskaźnikami 
działalność inwestycyjną. Nie ma 
przy tym jednak próby zachęcania 
przedsiębiorstwa do oszczędności in­
westycyjnych, przynajmniej już w 
fazie programowania, przez dążność 
do maksymalnego wykorzystania 
istniejących środków produkcji (po­
za może obecnie częścią przedsię­
biorstw przemysłu materiałów budo­
wlanych). Na marginesie wychodzi 
tu również „funkcjonalność” zarzą­
dzania, co powoduje, że oddzielnie 
próbuje się oszczędzać złotówki 
„placowe”, oddzielnie „inwestycyj­
ne”, nie zastanawiając się nad 
skutkami i wzajemnym oddziały­
waniem tych dwóch sfer.

Podobnie można by zadać sobie 
pytanie, czy zespół wskaźników do­
tyczący płac, produkcji, inwestycji 
przekazany przedsiębiorstwu stwa­
rza presję dla produkcji wyrobów 
nowoczesnych, poszukiwanych na 
rynku. I na to pytanie musimy od­
powiedzieć — nie. Zamiast tego ist­
nieje szereg formalnych zalęceń je­
dnostki nadrzędnej.

Wreszcie, takim kryterium wy­
boru wskaźników są wpływy nie­
formalne. Jeśli np. polityczne wła-
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dze terenowe stwierdzają koniecz­
ność zainteresowania się, dajmy na 
to, metodą analizy wartości, to z 
tą chwilą A W włączona zostaje do 
rejestru instrumentów działania w 
przedsi ębiorst wie. Przedsiębiorstwo 
nie interesuje się metodą AW, po­
nieważ zmusza je do tego gra eko­
nomiczna, ów mechanizm liczenia 
i oceniania, z którego wynikać mo­
głoby, że zastosowanie AW będzie 
z korzyścią dla przedsiębiorstwa, 
ale wprowadza tę metodę dopiero 
pod wpływem zaleceń z zewnątrz.

Nie ma w całej grze decyzyjnej 
czynników ekonomicznych, czy da­
jących korzyści osobiste, które za­
chęcałyby do oszczędzania wody, e- 
nergii, dbania o środowisko... Rygo­
ry, jakie się w tym zakresie usta­
lają, tworzą się poza Sferą wskaź­
ników, pod wpływem nacisków rad 
narodowych lub doraźnych działań 
podejmowanych np. pizez resort fi­
nansów.

Dokonując wyboru takiego a nie 
innego wskaźnika, przedsiębiorstwo 
bezwzględnie bierze pod uwagę 
fakt, kto będzie je z tego wskaźni­
ka rozliczał. Mówiąc wprost — oce­
na siły wskaźnika zależy od siły te­
go, kto stoi „za wskaźnikiem”; Wie­
le lat obcowania przedsiębiorstwa z 
jednostkami nadrzędnymi nauczyło 
je, że ważne jest nie tylko to, jak 
dekretuje się wagę poszczególnych 
zadań, ale również to, co wynika z 
doświadczenia, czyli używając języ­
ka potocznego, za co się bije, a co 
może „ujść na sucho”.

Kryteria, którymi kieruje się 
przedsiębiorstwo, dokonując wybo­

ru takich a nie innych wskaźników 
i hierarchizując je odpowiednio, są 
więc bardzo różne i — niestety — 
w wielu przypadkach zupełnie nie­
zależne od merytorycznego ich zna­
czenia. Jeśli jest klimat dla spraw 
ludzkich, to te wybory są bliskie in­
teresu społecznego. Jeśli nie ma ta­
kiego klimatu, to idą w innym kie- 
runku. W tym ostatnim przypadku 
proces demoralizacji kierownictwa 
przedsiębiorstwa, a pp jakimś cza­
sie również ogółu załogi, staje się 
czymś niemalże naturalnym. Dyrek­
tor, podejmując decyzje, ma bo­
wiem do wyboru: albo być złym dy­
rektorem, albo złym obywatelem.

*

W tym miejscu aż prosi się uwa­
ga, że ponieważ interes społeczny 
nie jest przedsiębiorstwu obojętny 
z góry (jak mieliśmy to już okazję 
stwierdzić), wobec tego Qie powin­
no być przeciwwskazań dla prowa­
dzenia przez nie gry ekonomicznej, 
bez szczegółowego określania co 
może, a czego nie może. Jeśli do­
szliśmy w końcu do wniosku przy­
najmniej teoretycznie, że trzeba 
znieść limitowanie zatrudnienia, a 
u podstaw tej decyzji leżało rozu­
mowanie, że jak przedsiębiorstwo 
nie będzie krępowane liczbą pracow­
ników, których wolno mu zatrud­
nić. to nie będzie wykorzystywać 
do końca limitów zatrudnienia i za­
trudniać na wszelki przypadek lu­
dzi, którzy nie są niezbędni, to dla­
czego nie rozszerzyć tego rozumo­
wania na inne obszary działalności 
przedsiębiorstwa. Dlaczego np. nie. 
pozostawić . przedsiębiorstwu swo­
body wyboru między materiałochłon? 
nym a pracochłonnnym sposobem 
produkcji? Dlaczego nie dać mu. wy‘- 
bierać między wielkością funduszu 
plac a rozmiarami zatrudnienia? .

Pray okazji wypada sobie szcze­
rze powiedzieć, że nie ma tak zhó- 
wu specjalnie czego bronić, bo 
przecież istniejący system wskaźni­
ków nie stwarza obiektywnych kry­
teriów oceny przedsiębiorstwa, ' co 
odnotowujemy tu, mając na uwadze 

przyszłe zmiany w ipodelu zarzą­
dzania gospodarką. Zresztą w całej 
grze, podczas której przedsiębiorst­
wo dokonuje wyboru. ■ sieć tych 
wskaźników okazuje się pozorna. Si­
ła oddziaływania wskaźnika dyrek­
tywnego czy informacyjnego wcale 
nie musi być zgodna z intencją 
jednostki nadrzędnej, która ten 
wskaźnik określiła.

Na przykład, zobowiązanie przed­
siębiorstwa do wpłacenia odpowied­
niej kwoty na koszty utrzymania 
centrali zjednoczenia wcale nie jest 
dla niego mniej obligujące, niż re­
alizacja poniektórych wskaźników 
dyrektywnych. Ranga szeregu wska­
źników formalnych — jak choćby 
szczegółowe ustalenia ile. jakich zło­
tówek (na roboty budowlano-monta­
żowe. na nowe uruchomienia, na 
roboty kontynuowane) i w którym 
kwartale wolno wydać z funduszów 
inwestycyjnych — staje się w pew­
nych okolicznościach niewiele zna­
cząca wobec siły oddziaływania po­
leceń nieformalnych. Czasem o de­
waluowaniu się wartości wskaźni­
ków decyduje zmieniająca się sytu­
acja w gospodarce (np. narastanie 
napięcia inwestycyjnego), czasem je­
dnak wystarcza „przyjacielska” pro­
śba takiego czy innego dyrektora 
departamentu.

Trzeba jednak podkreślić, że ob­
szar planowanego wolnego pola ma­
newru przedsiębiorstwa' jest bardzo 
mały (w przypadku naszego przed­
siębiorstwa dotyczył on tylko pro­
dukcji części, której rozmiary i a- 
sortyrhent ustalało przedsiębiorstwo ' 
na podstawie zamówień odbior­
ców). Znakomita większość obszaru 
działalności przedsiębiorstwa jest aż 
do szczegółów zdeteriniriówana.' Na 
całym tym obszarze linię postępo­
wania przedsiębiorstwa wytycza jed-' 
nak, jak już'stwierdziliśmy, ńię ivy-' ■ 
łącznie Wskaźnik, nie jakieś ' przy­
jęte zasady działania, lecz "nader 
często nieformalne postępowanie, ' 
które dałoby się streścić ^' żdaniu: 
„wiadomo co trzeba robić”. Krótko 
mówiąc, działa się tyleż satho z po- - 
mocą wskaźnika, co aa wyczucie.

W tej sytuacji nie od rzeczy 
będzie zastanowić się, czemu ma słu­
żyć cała ta wskaźnikowa twór­
czość? Dla kogo są te wskaźniki: 
dla NIK-u. resortu, do sprawozdaw­
czości GUS-u, czy może są, bo tak 
trzeba?! Jest iluzją sądzić, że im 

' głębiej jednostka nadrzędna ingeru­
je w życie przedsiębiorstwa, tym 
bardziej zwiększa się możliwość 
kierowania nim. Wchodzenie jedno­
stki nadrzędnej w nadmierne, szcze­
gółowe regulowanie działalności 
przedsiębiorstwa przez wskaźniki — 
a nie . jest ono bynaimniej wyczer­
pujące z punktu widzenia ekono­
micznego — nie pomaga ani w kon­
trolowaniu, ani w zarządzaniu fa­
bryką. Można nawet wysunąć twier­
dzenie, niezvm nie ryzykując, że 
skuteczność ich będzie tym mniej­
sza, im ich więcej będzie. W miarę 
bowiem wzrostu ich liczby powięk­
szać się będzie również konieczność 
dokonywania wyborów, niezależnie 
od zaleceń i dyrektyw. Tym sposo­
bem życie kompromituje i wskaź­
niki słuszne, prawidłowe, potrzebne, 
i wskaźniki zbędne, wynikające z 
biurokratycznej twórczości.

Nie czujemv się powołani, by roz­
strzygać, dlaczego rzeczywistość 
działania przedsiębiorstwa jest ta­
ka jaka jest. Dlaczego na szczeblu 
centralnych ośrodków sterowania 
krajem mówi się o sześciu dyrekty­
wnych wskaźnikach, we wszystkich 
ogniwach pośrednich stale zabiega 
się o większą samodzielność dla 
przedsiębiorstw, a w efekcie przed­
siębiorstwo oplecione jest siecią dy­
rektyw.

Bez względu jednak na przyczyny 
obecnej sytuacji, trzeba się nad nią 
zastanowić. Potrzebne są daleko 
idące zmiany systemu planowania i 
zarządzania. Nim jednak to nastąpi 
wartó poszukać rozwiązań może nie 
tak generalnych, nie załatwiających 
wszystkiego, ale za to możliwych do 
wprowadzenia stosunkowo szybko. 
Chodzi nam mianowicie o agrego­
wanie istniejących wskaźników I u- 
suwąnie zaleceń sprzecznych (w tym 
zresztą kierunku zmierza już po czę­
ści praktyka). Gdyby instancje nad­

rzędne energię i czas trawiony o- 
becnie na tworzenie wskaźników 
poświęciły ich analizie, badaniu we­
wnętrznej logiki i tworzeniu spój­
nego systemu zaleceń, wiełe można 
by zrobić już obecnie dla lepszego 
zgrania interesu przedsiębiorstwa z 
interesem społecznym. Przecież z 
takim właśnie mocnym postanowie­
niem działania na rzecz interesu 
społecznego wkroczyliśmy w bieżą­
ce dziesięciolecie.

Co konkretnie miałoby oznaczać 
to agregowanie wskaźników? Na 
przykład: w całej sferze pracy ży­
wej można by dokonać likwidacji 
wskaźnika zatrudnienia pozostawia­
jąc jedynie fundusz plac. W zakre­
sie inwestycji — określając global­
ne nakłady inwestycyjne w jednost­
ce czasu i, powiedzmy, proporcje 
nakładów na inwestycje kontynu­
owane i nowo rozpoczynane, rezyg­
nując z wszelkich dalszych zaleceń. 
Itd. itp.

Przy przechodzeniu na łączne 
wskaźniki (niekoniecznie wynikowe, 
ale i w zakresie produkcji), jak mo­
żna przypuszczać, szanse sterowal- 
ności przedsiębiorstwami nie ulegną 
zmniejszeniu — odwrotnie, zwięk­
szą się. Wybór postępowania w 
przedsiębiorstwie sprowadzać się 
bedzie wtedy do poszukiwania bar­
dziej efektywnych metod, a nie bę­
dzie polecał na szukaniu metod wy­
konania lub... obejścia takiego czy 
innego wskaźnika.

Rzeczą najważniejszą jest tu chy­
ba zmiana stylu postępowania i 
działania. Jest to możliwe już teraz 
pod warunkiem, że zarówno w jed- . 
nostkach nadzorujących przedsię- ; 
biorstwo. jak i w samym przedsię­
biorstwie poiecie samodzielności za- 
cznie się traktować nie jako etykiet­
kę, ale jako otwarcie możliwości 
wprowadzania do praktyki rozwią­
zań da.iacych szanse lepszego gospo­
darowania. Właśnie — nie czekając 
na odgórne decyzje.

Szybkie działanie w tym kierun­
ku będzie równocześnie tworzeniem 
pola dla bardziej generalnych roz- 
straygnięć. ' ; --:

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI
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POLEMIKI • DYSKUSJE • POLEMIKI
W nr 44/1971 r. „Życia Gospo­
darczego" zamieszczono sprawo­
zdanie z dyskusji pt. „ZA CO I 
JAK PŁACIĆ?" Sprawozdanie i 
niektóre dalsze publikacje na 
ten temat wywołały u mnie kilka 
refleksji, które poniżej podoję.

Dzięciołowski w artykule 
tytułem: Upowszechnienie

systemu: „jaka praca — taka 
płaca" opublikowanym w „2yciu 
Gospodarczym" nr 11/1972 r. 
stwierdził między innymi, że poza 
systemem pozostajq przedsię­
biorstwa branży okuć, w których 
nie ma jeszcze w miarę precy­
zyjnych, podstawowych jedno­
stek przeliczeniowych dla pro­
dukcji rzeczowej, według których 
można określić stawki płac dla 
poszczególnych asortymentów.

Z PRZYJEMNOŚCIĄ powiada­
miamy, że w przemyśle okuć i 
instalacji budowlanych zosta­

ły już opracowane branżowe za­
sady zarządzania i wynagradzania, 
trafnie nazwane przez J. Dzięcio- 
łowskiego systemem „jaka praca — 
taka płaca”.

Zasady te oparte na założeniach 
Uchwały nr 125 Rady Ministrów z 
dnia 30 czerwca 1971 r. zostały po­
zytywnie zaopiniowane przez spe­
cjalną komisję Ministerstwa Bu­
downictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych, a 4 przedsię­
biorstwa, produkujące okucia budo­
wlane i urządzenia z tworzyw 
sztucznych, oraz armaturę z metali 
kolorowych, są już organizacyjnie 
i społecznie przygotowane do na­
tychmiastowego wdrożenia tego sy­
stemu.

Nasze rozwiązania branżowe sy­
stemu: „jaka praca — taka płaca” 
wykorzystują wieloletni dorobek w 
zakresie technicznego normowania 
pracy, racjonalnego ustalania nor- 
moobsad robotników pośrednio pro­
dukcyjnych i pracowników umysło­
wych oraz doskonalenia organizacji 
pracy i mogą znaleźć zastosowanie 
w innych branżach o wieloasorty- 
mentowej. seryjnej produkcji.

Przedsiębiorstwa obowiązują od­
górnie ustalone na okres wieloletni 
stawki osobowego funduszu płac na 
jednostki obliczeniowe produkcji i 
stawka odpisu funduszu zakłado­
wego z zysku ponadbazowego. 
Oprócz tego Zjednoczenie ustala 
normy finansowe, wynikające z o- 
bowiązującego powszechnie syste­
mu finansowego. Natomiast przed­
siębiorstwa planują samodzielnie 
zadania w zakresie produkcji, za­
trudnienia, funduszu płac i zysku.

Ważną rolę w mechanizmie planowa­
nia spełnia Biuro Zbytu Okuć i In­
stalacji Budowlanych. Jest ono odpo­
wiedzialne za gruntowne określenie po­
trzeb społecznych oraz prawidłowe lo­
kowanie zamówień w poszczególnych 
przedsiębiorstwach.

Podstawą mierników produkcji, 
będących bazą późniejszych odnie­
sień do minimalizacji czynników 
produkcji, jak również ustalania 
funduszu płac jest bazowa (obo­
wiązująca w 1971 roku) pracochłon­
ność technologiczna i zakładowa, 
znajdująca swój wyraz w stawce 
osobowego funduszu plac za jedno­
stkę produkcji.

Pracochłonność, określana czasem 
pracy niezbędnym dla wykonania 
produkcji, nie stanowi podstawy do 
wyliczenia funduszu płac. Przy tej 
samej pracochłonności produkcji 
zapotrzebowanie funduszu płac jest 
najczęściej zróżnicowane. Wynika 
to z zaszeregowania poszczegól­
nych robót i zaszeregowania osobi­
stego pracowników. Stosowanie 
przeciętnej płacy za jednostkę cza­
su pracy prowadzi w konsekwen­
cji do tego, że miernik pracochłon­
ności przestaje być miernikiem neu­
tralnym. Znów pojawiają się ten­
dencje do manipulowania asorty­
mentem produkcji. Aby tego unik­
nąć, dla celów obliczania fundu­
szu płac, opracowany został w o- 
parciu o pracochłonność technolo­
giczną wykaz jednostkowych płac 
bezpośrednich i współczynnik ich 
przeliczenia na zakładowe stawki 
osobowego funduszu płac.

Zakładowe stawki osobowego fundu­
szu płac obejmujące oprócz robocizny 
bezpośredniej także zapłatę za pracę 
pośrednio-produkcyjną i związaną z o- 
gólnym kierowaniem przedsiębiorstwem 
— można obliczyć jedynie pośrednio, 
przy zastosowaniu współczynnika prze­
liczeniowego.

Przyjęty system zmierza również 
do neutralizacji ogólnie przyjętych 
mierników statystycznych, takich 
jak produkcja towarowa lub czy­
sta. Wskaźniki te nie będą ulega-

go .funduszu płac za rzeczowe jed­
nostki produkcji.

Celem doprowadzenia produkcji wy­
różnionych okresów do porównywalno­
ści i prowadzenia obserwacji tenden­
cji kształtowania się wydajności pracy 
opracowane zostały współczynniki prze­
liczenia produkcji, stanowiące stosunek 
stawki osobowego funduszu płac za jed­
nostkę rzeczową produkcji do tejże 
stawki asortymentu przeliczeniowego.

Stawki osobowego funduszu płac 
na jednostki przeliczeniowe pro­
dukcji zatwierdza na okres do koń­
ca 1975 roku Minister Budownic­
twa i Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych, natomiast współczynniki 
przeliczeniowe produkcji dla ak­
tualnie produkowanych wyrobów i 
nowych asortymentów, obliczone 
zgodnie z podaną metodą, na pod­
stawie dokumentacji technologicz­
nej, zatwierdza dyrektor Zjednocze­
nia. Korekta wielkości bazowych 
następuje zgodnie z ogólnymi po-

Najpierw myśl ogólna, 
którą nasunęły mi te publi­
kacje. Dominuje w nich 
ekonomiczno-bodźcowe po­
dejście do kwestii płac. Sła­
bo zaś lub zgoła wcale nie 

są analizowane jej społeczne aspek­
ty I historyczne doświadczenia kla­
sy robotniczej w kształtowaniu jej 
udziału w dochodzie narodowym.

Trudno mi te sprawy wyczerpu­
jąco naświetlić, tym więcej, że cho­
dzi o różne epoki historyczne. Ogra­
niczę się przeto do ogólnego stwier­
dzenia, że związki zawodowe we 
wszystkich krajach, od zarania swej
działalności walcząc o wielkość
udziału w dochodzie narodowym

' przeciwstawiały się jednocześnie

ły ..skażeniu’
bodźców zawartych w

przez oddziaływanie
systemie.

Nacisk położony został bowiem na 
to, by rozdział funduszu płac i wy­
nagradzanie realizowane były na 
podstawie tych wskaźników, które 
odzwierciedlają intensyfikację wy­
korzystania siły roboczej i zdolno­
ści produkcyjnych. Elementami słu­
żącymi do obliczenia stawek oso­
bowego funduszu płac za jednostki 
produkcji jest: wykorzystany oso­
bowy fundusz płac ogółem i suma 
płac ‘bezpośrednich w okresie bazo­
wym. Na podstawie tych danych 
ustalony został współczynnik prze­
liczania płacy bezpośredniej na 
stawkę osobowego funduszu płac 
za jednostkę produkcji, będący sto­
sunkiem funduszu płac ogółem do 
sumy płac bezpośrednich. Stawka 
osobowego funduszu płac na rze­
czowe jednostki produkcji stanowi 
wynik mnożenia jednostkowej płacy 
bezpośredniej przez ten współczyn­
nik przeliczenia. Należny osobowy 
fundusz plac ogółem za wyniki o- 
kresu jest obliczany przez mnoże­
nie wykonanej i sprzedanej produk­
cji przez ustalona stawki osobowe-
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stanowieniami uchwały 
dy Ministrów z dnia 
1971 roku.

Różnica pomiędzy 
zgodnie z niniejszymi

nr 125 Ra-
30 czerwca

obliczonym, 
zasadami,

funduszem płac a wynagrodzeniami 
wypłacanymi za wykonaną pracę, 
dokonanymi na zasadach powszech­
nie obowiązujących tabel, systemów 
premiowych i taryfikatorów kwali­
fikacyjnych — stanowi tak zwany 
dodatkowy fundusz zachęt material­
nych wyzwalania rezerw. Podział 
tego funduszu i dokonywanie z 
niego comiesięcznych wypłat usta­
la regulamin zatwierdzony przez 
konferencję samorządu robotnicze­
go-Przedsiębiorstwa mogą przekazać 
na podstawie odpowiedniej uchwa­
ły konferencji samorządu robotni­
czego do 25 proc, swojego dodatko­
wego funduszu premiowego na re­
zerwę gromadzoną w Zjednoczeniu. 
Rezerwa ta przeznaczona jest na 
pokrycie wypłat, przekraczających 
kwoty wynikające z rozliczenia 
rocznego, spowodowane likwidacją 
skutków awarii, wypadkami loso­
wymi, skracaniem czasu pracy, 
przerwami w produkcji z tytułu 
inwestycji, zmianami technologii 
produkcji, koniecznością wykona­
nia dodatkowych operacji techno­
logicznych.

Sposób gospodarowania wspólną kwo- 
tą rezerwy przedsiębiorstw, zgroma­
dzoną w Zjednoczeniu regulują zasady 
opracowane i zatwierdzone przez ze­
spól składający się z przedstawiciela 
administracji i rady robotniczej każde­
go przedsiębiorstwa i dyrektora Zjed­
noczenia. Wypłaty przekraczające kwo­
ty rozliczenia rocznego, nie pokryte ze 
wspólnej rezerwy przedsiębiorstw ob­
ciążają, a oszczędności dodatkowego 
funduszu premiowego, zwiększają oso­
bowy fundusz plac roku następnego.

Nowy system zarządzania i zachęt 
materialnych będzie również zasilał 
przedsiębiorstwo w środki niezbęd­
ne do opłacenia poprawy jakości 
i nowoczesności produkcji.

Na ten cel będą przeznaczane 
oszczędności zatrudnienia osiągnię­
te przez postęp organizacyjno-tech­
niczny w przedsiębiorstwach. Są 
to stosunkowo poważne rezerwy, 
które w dotychczasowym systemie 
planowania były zabierane przed­
siębiorstwu. Powodowało to per­
manentny brak funduszu płac na 
podnoszenie jakości i nowoczesno­
ści produkcji, zniechęcało do ujaw­
niania źródeł wzrostu wydajności 
pracy oraz ich skutecznego wyko­
rzystywania. Prawidłowo prowa­
dzone katalogi pracochłonności wy­
robów oraz fachowo opracowywana 
dokumentacja techniczno - ekono­
miczna zamierzeń postępu organi­
zacyjno - technicznego umożliwia 
zaplanowanie i zapewnienie wyma-

pracy i płacy akordowej, która spy­
chała robotników do roli przedmiotu 
manipulacji ekonomicznej. Prefero­
wano płacę dniówkową, zabezpie­
czenie płacy podstawowej.

Dziś żyjemy w innej epoce, ale 
treści społeczne tych postulatów 
wynikłych z historii zachowują swo­
je znaczenie i potwierdzenie w prak­
tyce ostatniego okresu. Zwrócę 
uwagę, że dokumenty VI Zjazdu 
sterują sprawę płac w tym samym 
kierunku, w którym kiedyś kierowa­
ła ją walka związków zawodowych. 
Stwierdza się w tych dokumentach 
potrzebę podwyższenia stawek płac 
zasadniczych oraz ograniczenie tzw. 
ruchomej części płac itd. Warto więc 
przemyśleć te sprawy. Także dlate­
go, że dyskusja „Za co i jak płacić” 
oraz późniejsze wypowiedzi na ten 
temat rozmijają się — moim zda­
niem — z tym kierunkiem.

Dużo uwagi w dyskusji poświeco­
no zakresowi samodzielności przed­
siębiorstw w sprawie płac. Najda­
lej w tej kwestii idą propozycje

ganej struktury z punktu widzenia 
i przyszłych potrzebaktualnych 

ilościowych
Obliczenie 

dukcyjnych,

i jakości produkcji.
rezerw zdolności 
nieuzasadnionych

czasu pracy, przekroczenie 
zużycia materiałowego oraz

pro- 
strat 

norm 
przv-

jęcie założenia pozwala sądzić, że 
■nastąpi wyraźny wzrost materialne­
go zainteresowania pracowników. 
Szacuje się, że bezinwestycyjny przy­
rost produkcji wyniesie (w stos, do 
roku bazowego) w 1972 r. — 16,6 
proc., w 1973 r. — 26,5 proc., w 
1975 r. — 38,6 proc. Przyrost wydaj­
ności pracy w tych latach ma wy­
nieść: 8 proc., 13,9 proc, i 18,3 proc.

Są to efekty minimalne, gdyż 
każdy następny okres ujawnia, w 
wyniku postępu organizacyjno- 
technicznego, nowe rezerwy gospo­
darcze.

Trzeba jednak powiedzieć wyraź­
nie, że system ten będzie funkcjono­
wał w pełni skutecznie tylko w o- 
graniczonym okresie czasu, po u- 
pływie którego musi być wycofany 
lub zmodyfikowany. W obecnym 
rozwiązaniu system nie będzie 
spełniał swego zadania po pełnym 
zaspokojeniu ilościowym potrzeb 
społecznych na produkowane wyro­
by, gdyż podaż będzie przewyższała 
popyt, a podstawowym zadaniem 
będzie nie ilość, lecz jakość produk­
cji. Systemu tego nie ma sensu 
również stosować w przedsiębior­
stwach całkowicie nowych, grun­
townie zmodernizowanych, zmie­
niających asortyment produkcji, 
posiadających asortyment produk­
cyjny jednostkowy, nietypowy lub 
dla przedsiębiorstw o produkcji u- 
sługowej.

System nie posiada również roz­
wiązanych kompleksowo mierni­
ków produkcji i miernika ogólnej 
efektywności. Nie było, nie ma 1 nie 
będzie idealnych metod gospodaro­
wania. Dlatego trzeba poszukiwać 
stale nowych rozwiązań.

B. Ficka, który wypowiada się za 
likwidacją centralnego limitowania 
funduszu płac i przekazaniem spra­
wy płac w gestię przedsiębiorstw.

Zgadzam się z tymi, którzy takie 
załatwienie tej sprawy krytykowali, 
jako niezgodne z socjalistycznym 
planowym podziałem dochodu na­
rodowego. Niemniej jednak central­
ny limit płac niewiele ma wspólne­
go z socjalistycznym podziałem do­
chodu narodowego, gdyż jest to tyl­
ko sposób rozdziału środków obro­
towych na opłacenie siły roboczej.

Ze świadomego udziału każdego 
pracującego i każdej grupy zawo­
dowej w wytwarzaniu dochodu na­
rodowego, wynika ich prawo postu­
lowania wielkości udziału w docho­
dzie i prawo żądania, by ich po­
stulaty były w miarę uwzględnione. 
Z czynnego udziału w wytwarzaniu 
wynika prawo czynnego udziału w 
podziale. Centralny limit płac jest 
zaprzeczeniem tego prawa.

Dyskusja ma kilka cech znamien­
nych.

Pierwszą jest całkowity brak w 
dyskusji roli i udziału w życiu spo­
łeczno-gospodarczym związków za­
wodowych, a bez ich udziału wszyst­
kie pomysły zawisną w powietrzu. 
Drugą jest niczym nie uzasadnione 
przeświadczenie, że bez akordu, 
bodźców itp. nie można zorganizo­
wać produkcji i całej działalności 
gospodarczej. Trzecią jest dowolne 
założenie, że gdy od zysku uzależ- 
nimy „ruchomą część płac”, to pod­
niesiemy jakość i wydajność pracy, 
zlikwidujemy marnotrawstwo, obni­
żymy koszty itd.

ZACZNĘ OD OSTATNIEJ CE­
CHY. W dyskusji wspominano, że 
zysk jest kategorią kapitalizmu, 
gdzie ma być główną siłą motorycz- 
ną postępu produkcji i aktywności 
gospodarczej. To nieprawda, ponie­
waż główną siłą motoryczną w ka­
pitalizmie jest paniczny strach przed 
bankructwem. W 1931 r. prasa do­
niosła, że w Łodzi zbankrutowało 
około 1000 przedsiębiorstw handlo­
wych i przemysłowych, kilkunastu 
bankrutów popełniło samobójstwo, 
z tego odratowano tylko kilku.

Zysk jest stanem łaski; jeśli jest 
dość duży, pozwala akumulować, 
łudzi nadzieją koncentracji, a prze­
de wszystkim zapewnia utrzymanie 
się na powierzchni, zabezpiecza

przed bankructwem. Zysk to środek 
niezbędny 1 elementarny. By go zdo­
być, kapitaliści podejmują ryzyko; 
wówczas bankructwo występuje w 
drugiej swojej roli: powstrzymuje 
przed lekkomyślnym ryzykiem, zmu­
sza do przezorności, zgromadzenia 
wszystkich atutów, zapewnienia so­
bie odwrotu i jakiegoś zabezpiecze­
nia w wypadku niepowodzenia.

Nadanie zyskowi roli miernika 
efektywności u nas, gdzie nie ist­
nieje ryzyko i hamująca groźba ban­
kructwa, w krótkim czasie dopro­
wadziłoby do rozprzężenia gospodar­
ki narodowej, a zatem nie można 
się zgodzić na tę propozycję.

PRZEJDŹMY DO DRUGIEJ CE­
CHY — wiary w bodźce i akordy. 
W myśl instrukcji gestora ustana­
wiającego bodźce i zgodnie z teorią 
bodźców — pracownik, który wyko­
na lub przekroczy normę ilościo­
wą, zmniejszy ilość braków, podnie­
sie jakość wytworów itd., otrzyma 
odpowiedni dodatek: premię do pła­
cy podstawowej.

Tak byłoby, gdyby istniał tylko 
jeden podmiot w tym stosunku, to 
jest tylko gestor ustanawiający 
bodźce, a naprzeciw niego wystę­
pował zmechanizowany „czynnik 
produkcji” tylko dla zwyczaju zwa­
ny pracownikiem. Stosunek miałby 
dwie fazy: pierwsza wykonanie na-
leżyte pracy, druga wypłata
premii. „Czynnik produkcji” — pra­
cownik poruszałby się zgodnie z wo­
lą gestora. Naprzeciw gestora usta­
nawiającego bodźce występuje jed­
nak drugi podmiot, tj. myślący pra­
cownik. Odkrył on, że stosunek usta­
nowiony przez bodźce ma nie dwie, 
lecz trzy fazy: pierwsza — wyko­
nanie należyte pracy, druga — udo­
kumentowanie, że sie pracę wyko­
nało, trzecia — wypłata premii.

Pracownik odkrył również, że wy­
konanie pracy jest trudniejsze niż 
udokumentowanie, że się ją wyko­
nało, a przeto pomysłowość swą 
skupił na udokumentowaniu, o pra­
cę troszczy się o tyle, o ile niezbęd­
na jest ona do udokumentowania, że
ją wykonał i że należy mu 
cić premię.

Dowody prawdy tego co 
znajdziemy w publikacjach

wypła-

wyżej, 
praso-

wych zamieszczanych w „Życiu Gos-

Protest wydarzeń grudniowych był I 
silniejszy niż poprzednie, a co naj­
ważniejsze VII 1 VIII Plenum KC 
PZPR właściwie go odczytały. 
„Kształt praktyczny” załatwienia 
sprawy wskazywały Wytyczne i 
Uchwały Zjazdu.

Istotnym w tych aktach Jest na­
wiązanie do poglądów robotników 
w sprawie stawek i proporcji płac.

Doszliśmy do roli związków za­
wodowych, a raczej pomijania tej 
roli w dyskusji. Szczególnie rażące 
jest to pomijanie u prof. Z. Morec- 
kiej, nr 50/1971 Ż.G. „O CO CHO­
DZI W DYSKUSJI O PŁACACH?” 
i u T. Klcrczyńskiego i U. Wojcie­
chowskiej nr 52/1971 Z.G. — „SY­
STEM WYNAGRODZEŃ”. Obie pu­
blikacje krytycznie odnoszą się do 
stanu obecnego i autorzy obu prac 
zastanawiają się nad sposobami jego 
uzdrowienia.

T. Kierczyński i U. Wojciechowska 
piszą: „Łatwo określić kryteria, ja­
kim powinny odpowiadać prawidło­
we proporcje płac”, a kilka wierszy 
niżej — „bardzo trudno powiedzieć, 
Jakie ilościowe proporcje odpowia­
dają tym kryteriom", a wobec tego, 
że kryteria do niczego nie prowa­
dzą, autorzy proponują: „proces 
kształtowania proporcji płac powi­
nien być ciągły”, że należy „stwo­
rzyć stale działający mechanizm, za­
pewniający proporcje właściwe dla 
danego okresu”, mechanizmem tym 
według autorów jest podwyższenie 
płac... zależnie od osiągniętych przez 
nie efektów (grupy pracowników) 
pracy wyrażonych we właściwie 
ukształtowanych i dobranych mier­
nikach oceny”.

Ponieważ, jak dowiodła tego o- 
statnia dyskusja w „Życiu Gospo­
darczym” 1 wiele innych publikacji 
w różnych czasopismach, nie ma ża­
dnych „mierników oceny”, przeto je­
steśmy z powrotem tam, gdzie by­
liśmy na początku, niczego autorzy 
nie rozwiązali. Przeoczyli, że wszyst­
kie proporcje płac zależą od punktu 
wyjścia, a tym może być płaca naj­
wyższa, lub najniższa, a więc zasta­
nowienie się nad proporcjami nale­
ży zacząć od określenia wysokości 
jednej lub drugiej. A najistotniej­
szym, według mnie, jest że żadnych 
„mierników oceny” być nie może,

JAK OBLICZA SIĘ KARY
UMOWNE ZA ZWŁOKĘ W 

ODDANIU ELEWACJI BUDYNKU

podarczym” i w Innych pismach. Gło­
si się i głosiło się też, jak to właś­
ciwe bodźce pobudzają, skłaniają i 
zachęcają pracowników, dyrekcje i 
całe przedsiębiorstwa, jak to one 
kojarzą interesy osobiste z kolek­
tywnymi, a te oba z ogólnospołecz­
nymi itp. itd.

Zapomina się o drobiazgu, że in­
teresy są ludzkimi, że ludzie należą 
do klas społecznych historycznie 
kształtujących się, a proces kształ­
towania przechodzi przez okresy 
przyspieszonego rozwoju, okresy za­
stoju i okresy regresu. W tak skom­
plikowanym procesie kształtują się 
interesy i kształtuje się rzecz naj­
ważniejsza: pojęcia o własnych in­
teresach oraz drogach i sposobach 
ich zaspokajania. O tej najważniej­
szej rzeczy, o historycznie ukształ­
towanych pojęciach i poglądach ro­
botników i pracowników zupełnie 
zapomnieli twórcy teorii bodźców.

Przed wojną dużo było wypadków, 
kiedy przedsiębiorcy proponowali 
jakiejś grupie zawodowej lub kwa­
lifikacyjnej wyższe o 5 lub 10 gro­
szy na godzinę wynagrodzenie za 
cenę wyłamania się z solidarności 
związkowej i przeciwstawienia umo­
wie, żądanej przez związek. Próby 
te nie miały powodzenia, a zorga­
nizowani przedsiębiorcy zarzucili je.

Przeciwko akordom, premiom 1 
barbarzyństwu tego systemu pro­
testowali robotnicy nie raz, wówczas 
podnoszono — jak pisze prof. Mo- 
recka „sprawę konieczności wzmoc­
nienia roli stawki podstawowej...” 
A po upływie pewnego okresu oka­
zywało się, iż nasze zabiegi miały 
charakter krótkotrwały, żeby nie po­
wiedzieć doraźny”.

Stwierdzić należy, że były to do­
raźne posunięcia. Powrót do stanu 
kiedy — jak pisze prof. Morecka: 
„W zastraszającym tempie rozrastały 
się zlikwidowane uprzednio „nieu­
zasadnione” formy oplatv pracy” — 
był tym łatwiejszy, ponieważ coraz 
liczniejsze nowe masy wlewały się 
do przemysłu. Stwarzało to atmo­
sferę jeszcze bardziej niż poprzed­
nio sprzyjającą premiom, akordom 
i teorii bodźców, która w publicy­
styce święciła dni chwały. A jed­
nocześnie z beztroską stwierdzano, 
że jakość produkcji Jest niska, asor­
tyment niewłaściwy, terminy wy­
konania niedotrzymane, kosztorysy 
przekraczane, długość cykli inwesty­
cyjnych wzrasta itd.

ponieważ Jedynym miernikiem jest 
praca mierzona czasem jej trwania. 
Wyjście z obecnego chaosu w spra­
wie płac jest jedno, stworzenie wa­
runków, w których praca stanie się 
tym jedynym miernikiem.

*
Prof. Morecka pisze: „Jeśli porząd­

kowanie płac nie ma być pozorne”... 
to „ma być oparte na naukowej a- 
nalizie pracy (taryfikatory), na zwe­
ryfikowanej naukowo wycenie pra­
cy (siatki), na opartym na rachun­
ku ekonomicznym wyborze najbar­
dziej efektywnych form pracy”...

Otóż niewątpliwie, aby podejmo­
wać trud uporządkowania sprawy 
płac, trzeba posiadać rzetelną wie­
dzę naukową, a do tego prawdziwe 
doświadczenie gospodarcze i być 
prawdziwym doświadczonym społe­
cznikiem, natomiast „naukowa ana­
liza pracy”, „naukowa wycena pra­
cy" itp. są zupełnie zbędne, ponie­
waż są to puste frazesy z pleniące­
go się ostatnio fetyszyzmu naukowo­
ści. Szczęście nasze, że dotychczas 
nie ma u nas naukowych taryfika­
torów, gdyż chaos byłby większy niż 
obecnie. Lecz skoro tak, to jakież 
wyjście, którędy wiedzie droga ku 
pracy, która, będzie jedynym mier­
nikiem? Zacząć należy od słusznej, 
sprawiedliwej płacy.

Płaca jest słuszną, sprawiedliwą, 
gdy za taką uznają ją dwa podmio­
ty: z jednej strony dbający o przed-

Spółdzielnia Budówlano-Mieswka- 
niowa ustaliła umownie i Przed» 
siębiorstwem Budownictwa Miej­
skiego, jako generalnym wykonaw­
cą robót, termin oddania budynku 
mieszkalnego nr 1 w B. bez elewa­
cji na 31 marca 1970 r., zaś termSh 
wykończenia i oddania elewacji na 
31 sierpnia 1970 r.

Wobec tego, że nastąpiła zwloką 
w oddaniu elewacji, Spółdzielnia 
naliczyła kary umowne w wy&^:o- 
ści 40 696 zł od wartości przedmiotu 
umowy, tj. budynku z elewacją 1 
wystąpiła o ich zasądzenie na dro­
gę postępowania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała, że karę umowną należy li­
czyć jedynie od wartości samej ele­
wacji, wobec czego zasądziła tytu­
łem kary umownej jedynie 1164 zł.

Na skutek odwołania się Spół­
dzielni, jako inwestora, sprawa zna­
lazła się przed Główną Komisją Ar­
bitrażową, która orzeczeniem z dnia 
2 czerwca 1971 r. nr III-ps-1865/71 
zajęła odmienne stanowisko od 
OKA, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

W razie opóźnienia w wykonania 
(oddaniu) elewacji budynku, sa 
podstawę obliczenia kar umownych 
należy przyjąć wartość całego przed­
miotu umowy, tj. budynku i ele­
wacji, a nie tylko wartość samej 
elewacji.

W uzasadnieniu swego stanowiąca 
GKA zaznaczyła m. in.:

„Strony umownie ustaliły termin 
oddania budynlcu mieszkalnego bez 
elewacji na 31.III.1970 r., zaś ter­
min oddania elewacji na 31.VHL 
1970 r. W przypadku zatem zwłoki 
w odbiorze elewacji, w związku a 
§ 10 ust. 2 pkt. 2 zarządzenia Mi­
nistra Budownictwa 1 Przemyślu 
Materiałów Budowlanych z 11.IŁ 
1970 r. (o.w.r.l) w zakresie kar u- 
mownych mają zastosowanie prze­
pisy tego zarządzenia. Jest w spra­
wie bezsporne, iż oddanie elewacji 
nastąpiło ze zwłoką. Zgodnie za­
tem z § 71 ust. 4 o.w.r.i., za pod­
stawę do obliczenia wysokości kar 
umownych należało przyjąć wartość 

I przedmiotu umowy, tj. budynku już 
odebranego, oraz wartość elewacji.

Wprawdzie § 57 o.w.r.i. nakazuje, 
aby w przypadku, gdy odbiór bu­
dynku przypada w okresie od 1JQ. 
do 31.III. następnego roku dla nie­
których robót, jak np. robót elewa- 
cyjnych, których wykonania w tym 
okresie zabraniają warunki techni­
czne. ustalać późniejszy .termin Ich 
wykonania i odbioru, jednak z dy­
spozycji § 71 ust. 4 o.w.r.l. wynika, 
iż nie należy robót tych traktować 
jako odrębnej części budynku, sta­
nowiącej przedmiot odrębnego od­
bioru. Dopuszczalność bowiem odstę­
pstwa od kompleksowości odbioru w 
omawianym przypadku nie jest u- 
zależniiona od woli stron. lecz wy- 

Inika z konieczności przestrzegania 
technicznych warunków wykonywa­
nia robót.

Ponadto ustalenie zawarte w § Tl 
ust. 4 o.w.r.i. dotyczące przyjęcia za 
podstawę kary umownej wartości 
przedmiotu umowy w przypadku 
zwłoki w odbiorze robót, dla któ­
rych ze względów technicznych od­
biór został przesunięty na termin 
późniejszy, chroni interes społecz­
ny. Zważyć bowiem należy, źe ele­
wacja wpływa na trwałość budyn­
ku, zaś brak jej powoduje zmniej­
szenie wartości technicznej i este­
tycznej budynku oraz może spowo­
dować zwiększenie kosztów eks­
ploatacji.

Przyjęcie zatem za podstawę ka­
ry umownej za zwłokę w wykona­
niu i odbiorze elewacji w przypad­
ku, gdy ze względów technicznych 
odbiór ten został ustalony na ter­
min późniejszy, wyłącznie wartość 
elewacji oprócz niezgodności z obo­
wiązującymi przepisami, mogłyby 
spowodować zaistnienie społecznie 
szkodliwego zjawiska, polegającego 
na niewykonywaniu elewacji bieżą­
co w oddawanych budynkach oraz 
na pogteb’eniu trudności związa­
nych z wykonywaniem zaległych 
eiewacji”.

NOWE PRZEPISY

ZASADY GOSPODAROWANIA 
ODZIEŻĄ OCHRONNĄ. ROBOCZĄ 

I SPRZĘTEM OCHRONY 
OSOBISTEJ

siębiorstwo produkcję zarząd
przedsiębiorstwa, lub w pełni kom­
petentny przedstawiciel zarządów 
wielu przedsiębiorstw, a z drugiej 
strony przedstawiciele związków za­
wodowych, naprawdę wyrażający 
rzeczywiste poglądy ppbotaików i 
pracowników należącyph do związ­
ków. To jest jedyna definicja pła­
cy sprawiedliwej, a wszelkie inne 
gabinetowe ąą niepotrzebne w &°~ 
spodarce.

Problem plac może być prawidło­
wo rozwiązywany tylko w rzeczywi­
stych, a nie wymyślonych układach, 
przy pełnej aktywności stron oraz 
gruntownej znajomości obecnej I 
przyszłej sytuacji gospodarczej. 
Wówczas dotrzemy do społecznych 
treści funkcjonowania płac i gospo­
darowania w ogóle.

Na podstawie niedawnej uchwały 
Rady Ministrów (zob. Ż. G. nr B 
z 1972 r. str. 10) ukazało się zarzą­
dzenie Przewodniczącego Komitetu 
Pracy i Płac z dnia 21 lutego 1972 r. 
w sprawie ramowych zasad gos­
podarowania odzieżą ochronną 
i roboczą oraz sprzętem ochrony 
osobistej (Monitor Polski Nr 15, 
poz. 102).

Zarządzenie ustala charakter 
i zadania odzieży ochronnej i ro­
boczej oraz sprzętu ochrony osobi­
stej zaznaczając, źe pracownik nip 
może być dopuszczony do pracy 
na stanowisku pracy bez odzieży 
ochronnej i sprzętu ochrony oso-
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bistej'przewidzianych w tabeli norm 
odzieży i sprzętu dla tego stano­
wiska.

Natomiast, jeżeli zakład pracy 
czasowo nie może przydzielić odzie­
ży roboczej, a praca według oceny 
zakładu pracy może być wykona- ■ 
na' w odzieży własnej, pracowni­
kowi przysługuje za ten okres 
ekwiwalent pieniężny.

W razie przeniesienia pracowni­
ka na stanowisko pracy, na któ­
rym przysługuje inne wyposażenie 
w odzież 1 sprzęt, pracownik obo­
wiązany jest zwrócić nie przewi­
dziane dla danego stanowiska 
przedmioty odzieży i sprzętu, 
a zakład pracy obowiązany jest 
przydzielić pracownikowi przed­
mioty odzieży i sprzętu stosownie 
dó norm dla nowego stanowiska 
pracy.

Konserwacja odzieży ochronnej 
i sprzętu ochrony osobistej oraz 
naprawa 1 pranie odzieży należą 
db obowiązków zakładu pracy.

W • razie rozwiązania stosunku 
pracy, pracownik w zasadzie obo­
wiązany jest zwrócić zakładowi 
pracy przedmioty odzieży i sprzętu. I 

Wreszcie zarządzenie wymienia 
obowiązki kierowników zakładów 
podkreślając m.in., że są oni odpo­
wiedzialni za racjonalną gospodar­
kę odzieżą i sprzętem w zakładzie 
pracy.

Fot. S. Zubczewski

ZMIANA PRZEPISÓW 
O PODATKU DOCHODOWYM 

OD SPÓŁDZIELCZOŚCI

Uchwała nr 37 Rady Ministrów z 
dnia- 5 lutego 1972 r. (Monitor Pol­
ski Nr 10, poz. 70) stanowi m. in., 
że . począwszy od roku podatkowego 
1972. zwolnione zostają od podatku 
dochodowego zyski osiągnięte przez 
spółdzielnie zrzeszone w Centralnym 
Związku Spółdzielczości Pracy, w 
Centrali Rolniczej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska”, Związku Spół­
dzielni Spożywców „Społem” i Cen­
trali Spółdzielni Ogrodniczych oraz 
związki tych spółdzielni ze świad­
czenia usług dla ludności, pod wa­
runkiem wyodrębnienia w ewidencji 
księgowej wyników osiągniętych w 
tej działalności, jeżeli wartość usług 
świadczonych dla ludności stanowi 
nie mniej niż 65 proc, wartości łącz­
nej sprzedaży usług lub sprzedanej 
produkcji i usług, zysk osiągnięty z 
działalnością nie będącej usługami 
dla ludności podlega opodatkowaniu 
w formie podatku dochodowego we­
dług stawki 25 proc. Stawka ta ule­
ga obniżeniu o liczbę 1 za każde 
zwiększenie o liczbę 1 usług dla lud­
ności w sprzedaży ogółem ponad 
granicę wskazaną w zdaniu poprze­
dzającym.

W powiatowych wielobranżowych 
i rejonowych wielobranżowych 
spółdzielniach pracy, w których 
wartość świadczonych usług prze­
kracza 50 proc, łącznej wartości 
sprzedaży produkcji i usług, podatek 
nie może przekraczać 20 proc, zy­
sku pomniejszonego o zwolniony od 
opodatkowania wyodrębniony w e- 
widencji ■ księgowej zysk osiągnięty 
ze świadczenia usług dla ludności.

Na tle podejmowanych wysiłków w całej gospodarce 
w dziedzinie utrzymania i umocnienia równowagi ryn­
kowej niewątpliwie na uwagę zasługuję przedsięwzię­
cia gospodarki rybnej. I to zarówno z szerszego pun­
ktu widzenia — zwiększenia roli tej gospodarki w 
kształtowaniu bilansu żywnościowego kraju, jak i róż­
norodnych zamierzeń wewnqtrz branży w zakresie lep­
szego zagospodarowania surowca, podnoszenia jako­
ści i rozszerzenia wachlarza asortymentowego produk­
tów rybnych.

DOPUSZCZENIE DO RUCHU 
NA DROGACH PUBLICZNYCH 

NIEKTÓRYCH CIĘŻKICH 
POJAZDÓW

Z dniem 19 marca 1972 r. weszło 
w życie zarządzenie Ministra Komu­
nikacji z dnia 18 stycznia 1972 r. w 
sprawie dopuszczenia do ruchu na 
drpgach publicznych niektórych cięż­
kich pojązdów (Monitor Polski Ńr 
10, poz. 75).

■W myśl tego zarządzenia pojazdy 
samochodowe, przyczepy oraz ma­
szyny samobieżne i niesamobieżne o 
nacisku osi, przekraczającym nacisk 
8 ton na jedną oś lub 14,5 ton na 
osie sąsiednie, mogą być dopuszczo­
ne do ruchu na wskaaznych w za­
rządzeniu drogach publicznych (lub 
ich odcinkach), jeżeli nie przekra­
czają. .przy całkowitym obciążeniu 
pojazdu nacisku 10 ton na jedną al­
bo. 16-. tan na dwie osie sąsiednie 
(tandem), bądź jeżeli ładowność nie 
została odpowiednio wykorzystana.

Pojazdy taicie powinny mieć odpo­
wiednio pomalowany przedni zde­
rzak w białe i czarne kwadraty.

Organy liniowej służby drogowej 
mogą Zatrzymywać pojazdy dla kon­
troli zachowania warunków ich u- 
żywanla.

NORMATYWY CZASOWE 
DLA MASZYN I URZĄDZEŃ 

Z ZAKRESU PRZEMYŚLU 
CHEMICZNEGO

YBAKOM morskim już w roku ubiegłym niewiele 
brakowało do przekroczenia pół miliona ton złowio­
nych ryb. Pomimo niezbyt korzystnych warunków na 
łowiskach, zdołali oni wydobyć z mórz i oceanów 
498,6 tys. ton ryb, z tego na Bałtyku 142 tys., na Mo­
rzu Północnym — zaledwie 3 tys. (na tym obszarze

nastąpił ogromny spadek wydajności; w 1’965 r. nasi rybacy 
złowili na tym morzu 107 tys. ton ryb), na Północnym 
Atlantyku — 317 tys. i na Środkowym Atlantyku — 36 
tys. ton.

W ciągu najbliższych lat przewiduje się dalszy wzrost po­
łowów i osiągnięcie w 1975 r. ich wielkości na poziomie 600 
tys. ton ryb. Pozwoli to na zwiększenie spożycia ryb na 
1 mieszkańca do 7,5 kg, to znaczy nieco powyżej ustaleń na 
ten rok zawartych w Uchwale VI Zjazdu PZPR.

Przyrost połowów uzyskany będzie dzięki dostawom nowych stat­
ków oraz przez intensyfikację wykorzystania istniejącej floty. W la­
tach 1971—1975 rybołówstwo otrzyma 30 nowych statków pełnomor­
skich, głównie trawlerów-przetwórni i trawlerów-zamrażalni, a więe 
jednostek uprzemysłowionych, wyposażonych w maszyny przetwór­
cze do obróbki ryb (patroszenie, filetowanie), fabryki mączki ryb­
nej i olejów rybnych.

Istotne znaczenie dla lepszego wykorzystania floty na ło­
wiskach mają planowane dostawy statków pomocniczych. 
Dostawy tych statków od dawna już-były postulowane przez 
rybaków. Brak tych statków sprawiał, że jednostki łowcze 
w nadmiernym stopniu spełniały funkcję transportowców. 
W bieżącym pięcioleciu rybołówstwo dalekomorskie otrzyma 
3 chłodnicowce (pierwszy z nich „Halniak”, zbudowany 
w Stoczni Gdańskiej, rozpoczął ostatnio służbę), 2 statki 
trąnsportowe do przewozu ryb z dalekich łowisk, a trzeci 
taki statek ma wejść do eksploatacji w początkach 1976 r.

Nie zapomniano także o potrzebie modernizacji floty ku­
trowej na Bałtyku. Przedsiębiorstwa łowiące na tym akwe­
nie otrzymają 53 nowe kutry.

Równolegle z dostawą nowych statków wycofane zostaną 
z eksploatacji jednostki przestarzałe, w tym wszystkie lugro- 
trawlery. Ilościowo flota rybacka prawie nie rośnie, nie­
mniej zasadniczo zmienia się jej struktura. Zdecydowana 
większość floty to jednostki uprzemysłowione, zaliczające 
się do najbardziej nowoczesnych statków na świecie tak pod 
względem konstrukcji, wyposażenia, jak i techniki polowow.

do przewozu ryb z łowisk, niedostateczna pojemność chłodni. Jak 
również słabość pierwszego ogniwa w transportowym łańcuchu chłod­
niczym musiala prowadzić do wielu komplikacji i często oczywistego 
marnotrawstwa. W latach ubiegłych gospodarka rybna otrzymała 
kilka chłodni portowych we Władysławowie, Ustce i Szczecinie. Nie 
zapewniły one jednak w pełni harmonijnej współpracy w tym za­
kresie. Istotną poprawę przyniesie uruchomienie w bieżącym roku 
dużej chłodni w Świnoujściu.

Sieć chłodni rybnych jest tylko fragmentem szerokiego 
programu rozbudowy zaplecza lądowego gospodarki rybnej. 
W bieżącej pięciolatce na obiekty zaplecza lądowego i pro- 
dukcyjno-usługowego przeznacza się 2,9 mid zl. Obok 
wspomnianej chłodni w Świnoujściu powstaną dwie fabryki 
lodu łuskowego, dwa armatorskie ośrodki remontowe, trzy 
hurtownie rybne wraz z chłodniami, około 80 pawilonów 
handlowych i sklepów, 13 podhurtowni wraz z chłodniami. 
Powstaną także nowe obiekty pomocnicze, takie jak bazy 
transportowe, magazyny techniczne i składowe. Przewiduje 
się także zakup znacznej ilości samochodów-chłodni.

Proces likwidacji dysproporcji pomiędzy rozwojem floty łowczej 
i rozbudową zaplecza ilustrują takie dane: jeżeli w latach 1961—1965 
z ogólnej wielkości nakładów na gospodarkę rybną na obiekty za­
plecza lądowego przeznaczono 18 proc, środków, w latach 1966—1970 
— ok. 27 proc., to w obecnym pięcioleciu — 35,6 proc. Nastąpił 
więc w tej dziedzinie tak długo oczekiwany przełom, co znalazło 
wyraz także w fakcie, że w ogólnej wielkości nakładów na roboty 
budowlano-montażowe gospodarka rybna wysunęła sie na drugie
miejsce wśród 
inwestycji, jak

inwestycji resortów żeglugi, po tak kapitałochłonnej 
Port Pólnocnji w Gdańsku.

Likwidacja 
floty łowczej

głównych dysproporcji pomiędzy rozwojem 
i zaplecza lądowego pozwala równocześnie na

Mipieter Przemysłu Chemicznego 
.zarządzeniem z dnia 28 stycznia 1972 
r. 'W sprawie normatywów czaso­
wych oddawania do montażu i eks- 
ploatąęji maszyn, urządzeń i kom­
pletnych obiektów (Monitor Polski 
Nr 10, poz. 70) ustalił w granicach 
od 3—4 miesięcy normatywy czaso­
we oddawania do montażu maszyn 
i urządzeń dla wymienionych w za­
rządzeniu grup maszyn i urządzeń 
o wartości przekraczającej: 100 000 
zł gdy chodzi o maszyny (urzą­
dzenia) z importu i 200 000 żł — gdy 
chodzi o maszyny (urządzenia) z do­
staw- krajowych.

Normatywy czasowe dla komplet­
nych obiektów inwestycji resortu 
przemysłu chemicznego powinny być 
ustalone po zatwierdzeniu założeń 
techniczno-ekonomicznych danej in­
westycji, nie później jednak niż na 
14-dJii przed zawarciem umowy o 
dostawę.

Intensywna eksploatacja tradycyjnych łowisk powoduje, 
że trzeba szukać nowych łowisk, stosować inne techniki po­
łowów.

Istotną pomocą dla rybaków są informacje ze statków badawczych 
Morskiego Instytutu Rybackiego, jednakże nie zawsze te informacje 
są aktualne w chwili, gdy dany statek operuje na określonym ło­
wisku. Kapitanowie statków rybackich zdani są więc na własne 
siły, a szukanie wydajnych ławic rybnych na otwartym oceanie po­
równać można do szukania igły w stogu siana. Z pomocą w tym 
nader trudnym zadaniu pośpieszyła technika. Wyposażenie statków 
łowczych w różnego typu sprzęt elektroniczny pozwala nie tylko na 
dokładną nawigację, ale przede wszystkim umożliwia wykrywanie 
ławic ryb w oceanicznej toni.

W polskiej flocie dalekomorskiej pierwsze próby z zasto­
sowaniem elektronicznego sprzętu połowowego podjęły stat­
ki świnoujskiej „Odry”. Niezaprzeczalna rentowność tych 
urządzeń (koszt zakupu sonara i sondy wynosi ok. 120 ,tys. 
zł dęw.; stąnowi to mniej więcej równowartość 220 ton ryb 
konsumpcyjnych, które nowocześnie wyposażony statek-za- 
mrażalnia może złowić w ciągu 8 dni połowowych) sprawiła, 
że „Odra” w 1971 r. wyposażyła dalsze swoje jednostki w ten 
sprzęt, spłacając zaciągnięty na ten cel kredyt w Banku 
Handlowym ponadplanowym eksportem ryb.

W 1972 r. następuje prawdziwy przełom w tej dziedzinie. 
W elektroniczny sprzęt nawigacyjno-połowowy wypbsażo- 
nych zostanie około 30 statków należących do dalekomor­
skich przedsiębiorstw połowowych „Odry”, „Dalmoru” 
i „Gryfa”. Szacuje się, że zakup wspomnianych urządzeń po­
zwoli na uzyskanie przyrostu połowów w 1972 r. o około 
4300 ton, to jest mniej więcej tyle, ile łowi średnio jeden 
statek uprzemysłowiony w ciągu roku. W latach następnych 
w podobny sprzęt wyposażona zostanie cala dalekomorska 
flota rybacka.

Jeżeli w 1966 r. statki uprzemysłowione, dostarczające go­
towe produkty w postaci ryb, filetów, mączki i olejów sta­
nowiły 50 proc, tonażu floty dalekomorskiej, to w 1970 r. 
udział ten wzrósł do 75 proc., a w. 1975 r. przekroczy 80 proc. 
Stąd coraz większą rolę przywiązuje się do sprawnej pracy 
portów rybackich. Chodzi tu głównie o usprawnienie, przeła­
dunków i składowania w chłodniach portowych przywiezio­
nych przez statki .łowcze ryb.

W większości bowiem produkty rybne dostarczane są do 
portów w Stanie zamrożonym.

Przy niewielkich połowach przeładunki ryb ze statków nie stwa­
rzały poważniejszych problemów. W miarę ilościowego wzrostu poło­
wów i wprowadzenia do eksploatacji wielkich statków transportowych

skoncentrowanie wysiłków w dziedzinie przetwórstwa ryb­
nego. Pod tym względem gospodarka rybna w Polsce ustę­
puje wielu krajom. Oferowany bowiem konsumentom asorty­
ment przetworów rybnych jest tradycyjny i w zasadzie 
ogranicza się do ryb wędzonych, marynat, konserw rybnych 
i wyrobów garmażeryjnych. W społecznym odczuciu jakość 
wielu przetworów, w tym konserw rybnych, nie wykazuje 
w ostatnich paru latach wyraźniejszej poprawy.

Unowocześnienie przetwórstwa, podniesienie jego jakości' 
i rozszerzenie wachlarza asortymentowego produktów ryb­
nych dostarczanych na rynek uznane zostało przez Biuro 
Polityczne KC PZPR, rozpatrujące we wrześniu ubiegłego 
roku kompleks problemów rozwojowych gospodarki rybnej, 
za jedno z najważniejszych zadań gospodarczo-społecznych.

Realizując postanowienia Biura Politycznego, rząd zobo­
wiązał poszczególnych ministrów i przewodniczących pre­
zydiów wojewódzkich rad narodowych do podjęcia okre­
ślonych działań zmierzających do zwiększenia efektywności 
gospodarki rybnej w całokształcie problemów wyżywienia 
ludności naszego kraju.

Nie można jeszcze dziś, zaledwie w pół roku od podjęcia 
przez Biuro Polityczne i rząd decyzji, stwierdzić wyczuwal­
nych na rynku rybnym zmian, zwłaszcza że wiele przedsię­
wzięć realizowanych ma być w ciągu kilku lat. Sądząc jedr 
nak po przygotowaniach, jakie czynione są w przedsiębior­
stwach gospodarki rybnej, po zapoznaniu się ze szczegóło­
wym programem rozwoju przetwórstwa rybnego, dokona­
nymi już zakupami za granicą specjalistycznych maszyn 
i urządzeń, rozszerzenie asortymentu przetworów jest kwe­
stią najbliższych miesięcy.

Czego zatem można się spodziewać na rynku?

dukcja farszy rybnych. Surowcem do produkcji farszów są 
trudnozbywalne i nie zawsze nadające się do bezpośrednie­
go przetwórstwa gatunki ryb. Przyznanie przez rząd dodat­
kowych środków dewizowych — w wyniku decyzji Biura 
Politycznego — umożliwia wcześniejsze opracowanie i opa­
nowanie polskiej technologii produkcji farszów (żadna ze 
znanych i stosowanych na świecie technologii wytwarzania 
tych wyrobów nie nadaje się do szybkiego i bezpośredniego 
wdrożenia w naszym przemyśle) W bieżącym roku skomple­
towana zostanie eksperymentalna linia oraz zostaną przepro­
wadzone odpowiednie o: oy łącznie ze wstępnym sondażem 
rynku. Przewiduje s>e ze produkt ten będzie docierał do 
handlu i gastronomii w postaci zamrożonej (porcjowany do 
sklepów i w blokach do gastronomii) oraz w formie wyro­
bów garmażeryjnych (kotlety, pulpety, kiełbasy itp.). Nie jest 
na razie ściśle sprecyzowana planowana wielkość produkcji 
farszów, dostosowana ona jednak zostanie do wielkości po­
pytu.

Zaawansowane są prace nad oryginalnym wynalazkiem 
polskim — izolatem białkowym z ryb, tak zwanym żelem. 
Surowcem do tego produktu mogą być wszystkie gatunki 
ryb — świeże i mrożone. Opracowano metodę, która pozwala 
na uzyskanie preparatu białkowego o neutralnym smaku 
i zapachu, barwy białej lub kremowej o konsystencji drob- 
nowłóknistej.

Zastosowanie tego preparatu Jest wszechstronne, głównie Jednak 
jako wzbogacający dodatek białkowy do wędlin i wyrobów kulinar­
nych, pieczywa, serów itd. Prace nad praktycznym zastosowaniem 
żela prowadzą: Morski Instytut Rybacki, Centralne Laboratorium 
Przemysłu Rybnego oraz Akademia Medyczna w Gdańsku i Pań­
stwowy Zakład Higieny. W 1972 r. produkcja żela podjęta zostanie 
w skali pótprzemyslowej. Pomyślne wdrożenie tego wynalazku po­
zwoliłoby całkowicie rozwiązać problem racjonalnego zagospodaro­
wania wszystkich gatunków możliwych do złowienia ryb.

Gospodarka rybna nawiązała również współpracę z po­
krewnymi branżami, które mają możliwości uruchomienia 
produkcji przetworów rybnych. Są to przede wszystkim za­
kłady podległe Zjednoczeniu Chłodni Składowych, Zjedno­
czeniu Koncentratów Spożywczych i Zjednoczeniu Przemy­
słu Owocowo-Warzywnego. W chłodniach składowych po­
dejmuje się produkcję gotowych mrożonych dań rybnych 
(kiopsiki, flaczki, filety), w zakładach przęmysłu koncentra­
tów spożywczych oraz przemysłu owocowo-warzywnego — 
głównie marynat. ‘ ;
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Obok dalszego rozwoju produkcji tradycyjnych grup asor­
tymentowych podejmie się produkcję nie znanych dotychczas 
na naszym rynku przetworów rybnych. I tak świnoujska 
„Odra” ze śledzi atlantyckich, ostroboka, buławika, mor­
szczuka, sardyneli i innych gatunków ryb atlantyckich po­
dejmuje produkcję gotowych dań rybnych w postaci kiełbas, 
pulpetów, krokietów, kotletów. Około 300 ton tego typu wy­
robów trafi na rynek w 1974 r., a w przyszłości co najmniej 
3 tys. ton każdego roku.

Zakłady Rybne w Giżycku wykorzystując mniej wartościowe ga­
tunki ryb słodkowodnych (stynka, ukłeja, krąpig), a także ■ ryby 
morskie, już w 1973 r. wypuszczą na rynek klikusettonową partię 
zestawów dań obiadowych. Rotacyjnych i śniadaniowych (docelowa 
wielkość produkcji 2 tys. ton). Zakłady Rybne w Chojnicach rozpocz- 
ną w 1973 r. wyrób flaczków rybnych, zup i pulpetów, stosując do - 
ich produkcji ryby bałtyckie (szproty, śledzie, dorsze i flądry).

Tradycyjny śledź z beczki trafi na rynek już w postaci 
przetworzonej, tj. w formie filetów pakowanych w toreb­
ki z folii, puszki blaszane i słoje. Głównym producentem 
tych wyrobów będzie Przedsiębiorstwo Połowów i Usług Ry­
backich „GRYF” w Szczecinie.

W przedsiębiorstwach rybackich „BARKA” (Kołobrzeg), 
„KORAB” (Ustka) i „SZKUNER” (Władysławowo) zabiegom 
uszlachetniającym poddany zostanie śledź bałtycki, który tra­
fi do sklepów, w postaci porcjowanych tuszek. Zakupione za 
granicą maszyny do filetowania ryb drobnowymiarowych 
pozwalają na masową produkcję, której część będzie wędzo­
na na zimno (filety wędzone a la Kipers).

Na' razie tylko mieszkańcy niektórych większych miast, w .tym 
głównie Warszawy, znają paczkowane filety z dorsza, karmazyna 
czy makreli. Produkcja tych filetów na sprowadzonej z Finlandii 
linii i zainstalowaniu w warszawskiej Centrali Rybnej wynosi ok. 
4 lys. ton rocznie. Dzięki dodatkowym środkom dewizowym zaku­
piona została druga linia do porcjowania, panierowania i mrożenia 
filetów. Rozruch technologiczny tej linii nastąpi Jeszcze w bieżącym 
roku. Planuje się, że w 1975 r. wielkość produkcji tego typu file­
tów rybnych wyniesie co najmniej 10 tys. ton.

Równolegle w wielu Centralach Rybnych podejmuje się 
produkcję filetów ryb białych oraz ze śledzi i makreli bez 
standardu wagi, pakowane w woreczki z folii.

Nowatorskim kierunkiem przetwórstwa rybnego, rokują­
cym duże nadzieje i jeszcze większe możliwości, jest pro-

• Obok zadań w dziedzinie usprawnienia funkcjonowania 
floty i portów rybackich, unowocześnienia i rozszerzenia 
produkcji przetworów rybnych, ważne miejsce w decyzjach 
rządowych zajmuje rozbudowa sieci detalicznej i gastrono­
micznej.

Weszła w etap realizacji od dawna wysuwana koncepcja, aby 
w nadmorskich miejscowościach turystyczno-wczasowych zbudować 
restauracje-garmażernie (połączone z przemysłowym przerobem 
ryb), które w lecie świadczyć będą usługi gastronomiczne dla lud­
ności, a po sezonie zajmować się będą przetwarzaniem ryb. Bośnie 
także liczba sklepów specjalistycznych. Niezależnie od budowy no­
wych lokali sklepowych. Centrale Rybne przejmują wiele sklepów 
od innych organizacji handlowy< h.

Nie wszystkie jednak postanowienia są realizowane ter­
minowo. Decyzją rządu Centrale Rybne miały do 31 grudnia 
ub. roku uruchomić w każdym województwie co najmniej 
jedną restaurację wzorcową, przejmując na ten cel odpo­
wiednie lokale od przedsiębiorstw gastronomicznych. Zgod­
nie z przyjętym założeniem zakłady gastronomiczne będące 
w dyspozycji Central Rybnych mają spełniać funkcję wzor­
cowych barów-reśtauracji rybnych z konsumpcją na miejscu 
i ze sprzedażą na wynos. Zaopatrywane na bieżąco w pełen 
asortyment ryb i przetworów rybnych — niezależnie od 
działalności gastronomicznej — zakłady te mają się stać 
głównymi ośrodkami popularyzacji spożycia ryb morskich, 
zwłaszcza gatunków mniej znanych. Ośrodki te pod kierow­
nictwem fachowej kadry technologów przetwórstwa rybnego 
mają również spełniać rolę ośrodków szkolenia kucharzy 
większych zakładów żywienia zbiorowego i gastronomii 
otwartej w zakresie możliwości i sposobu sporządzania po­
traw z ryb morskich.

Realizując ustalenia zatwierdzone przez rząd, prezydia 
wojewódzkich rad narodowych podjęły decyzje o przekaza­
niu w gestię Central Rybnych 17 restauracji, w tym po jed­
nej: Białystok, Bydgoszcz, Kielce, Krakow, Opole, Poznań 
i Szczecin, po dwie: Koszalin, Warszawa, Wrocław i Zielona 
Góra, zaś Katowice zdecydowały się na przekazanie trzech 
restauracji. Natomiast prezydia WRN w Lublinie, Rzeszowie 
i Olsztynie, tłumacząc się brakiem lokali gastronomicznych, 
ustosunkowały się negatywnie i nie przekazały gospodarce 
rybnej żadnego obiektu. Nie komentując szerzej takiego sta­
nowiska, trzeba jednak podnieść kwestię spożycia ryb, które 
właśnie w tych województwach jest niskie i nie ulega chyba 
wątpliwości, że właśnie na tych obszarach powinna być 
prowadzona w możliwie szerokim zakresie popularyzacją 
ryb i przetworów rybnych.

Jakościowe przemiany w gospodarce rybnej napawają 
optymizmem. To, co dotychczas zrobiono w tej branży, zwła­
szcza w roku 1971, dowodzi, że przyjęty kierunek jest prawi­
dłowy. Zaspokojenie potrzeb konsumenta krajowego na goto­
we produkty rybne i konieczność wykorzystywania maksy­
malnych ilości złowionych ryb i innych organizmów mor­
skich, zwłaszcza nowych, nieznanych na rynku, trudnozby- 
walnych itp. narzuca wymóg najwyższego stopnia uszlachet- 

- niania wyrobów. Stwarza się w ten sposób odpowiednie wa­
runki do lepszej dystrybucji przetworów przez sieć handlu 
ogólnospożywczego.

MARCOWY numer „Gospodarki 1 Adml- ■ 
nistracji Terenowej” — zgodnie z 

wykształconą tradycją pisma — przynosi 
szeroki zestaw publikacji z akcentem na 
jednym temacie, występującym w kilku 
artykułach. Jest nim problem m i e-

Numer otwiera artykuł JERZEGO 
OLSZEWSKIEGO (minister przemysłu 
chemicznego) pt. „CHEMIA DLA BUDO­
WNICTWA MIESZKANIOWEGO”.

Autor- konstatuje na wstępie, te przez 
-wiele lat przemysł chemiczny był ga­
łęzią niedocenianą w planowaniu rozwo­
ju gospodarczego kraju. Sytuacja Jednak 
uległa zmianie i w nowej, bardziej przy­
chylnej atmosferze, resort opracował kon­
kretne programy działania,, a', m. In. pro-

prawda szereg wyrobów dla budowni­
ctwa, niemniej nie możę to nas zado­
wolić.

W dalszej części swego interesującego 
artykułu Autor zapoznaje czytelnika z 
tzw. „śląskim eksperymentem". Śląskie 
Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego 
sporządziło mianowicie bilans potrzeb wy­
robów chemicznych, z wyraźną przewa­
gą’tworzyw sztucznych^ co z kolei umoż­
liwiło Zjednoczeniu Pizemysłu Tworzyw 
Sztucznych „Erg" aktualizację planów 
rozwojowych, z nastawieniem na maksy­
malne sprostanie potrzebom budowni­
ctwa.

kul pt. „GOSPODARKA ELEKTROENER­
GETYCZNA I CIEPLNA W MIASTACH”.

Publikacja obszernie omawia takie pro­
blemy, jak: zasilanie w energie elektry­
czną. zasilanie w energie cieplna, poli­
tyka energetyzacji miast, rozwój zaopa­
trzenia miast w energię elektryczną, per­
spektywy rozwoju ciepłownictwa.

Czytelników „GiAT” zainteresuje za­
pewne artykuł STANISŁAWA ZAJFER- 
TA' pt. „ZASADY. PRZYDZIAŁU I ZA­
MIANY MIESZKAŃ”.

Stwierdzając na wstępie poprawę sy­
tuacji mieszkaniowej licznych rodzin w 
ostatnim okresie. Autor podkreśla Jedno­
cześnie, że „trudności mieszkaniowe po-

Jerzy Olszewski kreśli następnie zamle- 
. rżenia przemysłu chemicznego do 1975 ro­

ści’» zostM«»r nad“' “ie owiązane". W’ tym. 8Cie W DUdOWllłClWie Z materiałów trą- kontAkdria aiitnr nmnwin yaanrlv nr?v- 
nveh "wśród^tórrch^naMara?  ̂ działu mieszkań oraz problem budowni-

.„j sl9 również ctwa dla potrzeb zakładów pracy. Uda­
na, że w naszym budowdlctwie w dal- nowości produkcyjne. styćżniente przepisów dotyczących wa-
Bzym ciągu dominują materiały-; trądy- BOLESŁAW/ BARTOSZEK (wiceminister , ‘Funków-zamiany mieszkań może i powln- 
cyjne. Przemyśl chemicznyprodukujeco , górnictwa. 1 energetyki), zamieszcza arty- noi .przynieść-określoną, poprawą sytuacji

gram „CHEMIA NA POTRZEBY MIESZ­
KANIOWE". Oceniając stan aktualny w 
tej dziedzinie, Jerzy Olszewski przypomi-

mieszkanlowej, umożliwić większą swo­
bodę w dysponowaniu pulą mieszkanio­
wą. Pogląd ten nareszcie uzyskał apro­
batę odpowiednich czynników i jest reali­
zowany. Uchwala nr 280 Rady Ministrów 
wprowadziła szereg zasad, które następ­
nie zostały rozwinięte w zarządzeniu Mi­
nistra Gospodarki Komunalnej z 18 stycz­
nia 1972 r. w sprawie zamiany lokali 
mieszkaniowych.

Z kolei WINCENTY POSSART wystę­
puje z interesującą publikacją pt. „NO­
WE ZASADY FINANSOWANIA BUDO­
WNICTWA MIESZKANIOWEGO LUDNO­
ŚCI NIEROLNICZEJ". Natomiast TA­
DEUSZ RUSZCZYNSKI zamieszcza arty­
kuł pt. „GOSPODAROWANIE ZASOBA­
MI MIESZKANIOWYMI”.

ww
P.S. Do marcowego numeru „GiAT” 

jest dołączona bezpłatna wkładka pt. 
„AKTUALNE PROBLEMY BUDOWNI­
CTWA MIESZKANIOWEGO".
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W SPRAWIE TERMINÓW ZAPŁATY
Decentralizacja 

i mity

W numerze 48/1971 r. „Życia . Gos­
podarczego" wydrukowano list czy­
telnika, Stefana Kozłowskiego. W 

.publikacji tej wyraża się wątpliwości 

.dotyczące sposobu ustalania terminu 

.“Platy przy rozliczeniach pienięż- 
■ nyoli, uregulowanych rozporządze­
niem Ministra Finansów z dnia 26 
maja 1971 r. (Dz. U. nr 14, poz. 137). 
W konkluzji swego listu autor wska- 
zuje na konieczność przeprowadze­
nia szerokiej akcji wyjaśniającej i 
szkoleniowej. W sprawie tej zabrał 
glos w numerze 4/1972 również i in­
ny czytelnik (bez nazwiska autora), 
potwierdzający zarzuty autora pier­
wszego listu i postulujący m. in. 
ogłoszenie na lamach „2. G.“ wy­
jaśnienia zawierającego umotywowa­
nie zmian w systemie rozliczeń.

OBYDWA listy uzasadniają po­
trzebę szerszego omówienia 
motywów zmian wprowadzo­

nych w połowie ubiegłego roku w 
systemie rozliczeń. Ograniczenie za­
kresu tematycznego niniejszego wy­
jaśnienia wyłącznie do tego zagad­
nienia wynika ponadto z faktu opu­
blikowania w różnych periodykach 
fachowych szeregu artykułów, oma­
wiających całokształt zmian w prze­
pisach o rozliczeniach pieniężnych 
(Patrz: „Zmiany w zasadach rozli­
czeń pieniężnych między jednostka­
mi gospodarki uspołeczniónej”, J. 
Koziciński — „Bank i Kredyt” nr 
7/71-, „Zmiany w systemie rozliczeń 
pieniężnych”, T. L. Michałowski — 
„Przegląd Ustawodawstwa Gospo­
darczego” Nr 8-9/71, „Rozliczenia 
pieniężne jednostek gospodarki us­
połecznionej” autor J. M. — „Ra­
chunkowość” Nr 10/71, „Znaczenie 
reformy systemu rozliczeń pienięż­
nych pomiędzy jednostkami gospo­
darki uspołecznionej”, E. Kaczma­
rek— „Finanse” Nr 11/71.)

Podstawowym aktem normatyw­
nym w interesującym nas przed­
miocie jest ustawa z dnia 1 lipca 
1958 r. o rozliczeniach pieniężnych 
jednostek gospodarki uspołecznio­
nej (Dz. U. Nr 44, poz. 215). Ma óna 
charakter zasadniczy zarówno w 
sensie podmiotowym, gdyż obejmu­
je jednostki gospodarki uspołecznio­
nej i inne osoby prawne oraz oso­
by fizyczne rozliczające się z jed­
nostkami gospodarki uspołecznionej ( 
jak i w sensie przedmiotowym, bo 
dotyczy rozliczeń z tytułu wszel­
kiego rodzaju umów.

Zgodnie z art. 7 ust. 1 tej ustawy 
termin zapłaty wynosi 5 dni roboczych 
liczonych od daty otrzymania dokumen­
tów rozliczeniowych albo od daty otrzy­
mania dostawy (wykonania robojy lub . 
usługi), jeżeli nadeszła ona; do ."'dłużnie : 
ka; później aniżeli dokumenty rozlicze­
niowe. W art. 7 ust. 3 ustawy upoważ­
niono Ministra Finansów do ustalenia 
innego terminu zapłaty, jeżeli dana for­
ma rozliczeń tego wymaga.

Do czerwca 1971 r. obowiązywało 
wydane na podstawie wspomnianej 
ustawy rozporządzenie Ministra Fi­
nansów z dnia 13 sierpnia 1958 r. 
w sprawie form rozliczeń za dosta­
wy, roboty i usługi pomiędzy jed- 
nastkami gospodarki uspołecznionej 
(Dż. U. Nr 54,. poz. 264 z później­
szymi zmianami). Wynikało z niego 
(§ 3 ust. 7a), że przy dostawach to­
warów rynkowych ustawowy 5-dnio- 
wy termin zapłaty ulega przedłuże­
niu o ilość dni przewidzianą w 
ogólnych warunkach umów sprze­
daży lub w branżowych warunkach 
dostaw na dokonanie tzw. jakoś­
ciowego odbioru dostawy. Jak wia­
domo, ustalone w powyższych prze­
pisach terminy wykazują znaczne 
zróżnicowanie w zależności od po­
szczególnych branż towarowych (od

daro Cellatron C 8205
Elektroniczne urządzenie liczące
daro Cellatron C 8205 jest elektronicznym 
urządzeniem liczącym, sterowanym progra­
mem. Odznacza się szczególnie prostą bu­
dową, łatwością w dostosowywaniu do in­
nych urządzeń i systemów elektronicznego 
przetwarzania danych, jak również stosun­
kowo niskimi kosztami wdrożenia i eksploa­
tacji.
Urządzenie C8205 można stosować, jako 
jednostkę uniwersalną do prac naukowo- 
technicznych, w dziedzinie ekonomiczno- 
gospodarczej oraz jako jednostkę satelitar­
ną w wielkich systemach przetwarzania da­
nych.
Łącznie z dostawą elektronicznego urządze­
nia liczącego, oferujemy szeroki wachlarz 
możliwości zastosowania maszyny. Zapew­
niamy również natychmiastowe pełne wy­
korzystanie urządzenia.

y i
Nasj specjaliści oczekują Państwa na Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich w czasie od 11 do 20 
czerwęą 1972 — hala 14.
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1 do 14 dni), stąd też terminy za­
płaty były odpowiednio różne. Wy­
nosiły one minimalnie dni 5 (przy 
transakcjach dla których nie ustalo­
no czasokresu na odbiór jakościo­
wy) oraz maksymalnie dni 19. Ta­
ki stan rzeczy — w świetle prakty­
ki — uznano jako niepożądany z 
punktu widzenia prawidłowości fun­
kcjonowania rozliczeń, utrudniał 
kontrolę ich przebiegu, a ponadto, 
co jest nie mniej istotne, powodo­
wał trudności w ustalaniu przez 
wierzyciela okresu ewentualnej 
zwłoki w zapłacie, a tym samym 
naliczaniu wysokości należnych od­
setek za zwłokę.

Dalszym istotnym mankamentem po­
przedniego systemu rozliczeń było to, 
że termin zapłaty nie uwzględniał cza­
su potrzebnego do dokonania odbioru 
jakościowego w obrocie zaopatrzenio­
wym, w związku z czym odbiorcy 
(przedsiębiorstwa przemysłowe i usłu­
gowe) surowców i materiałów przezna­
czonych na zaopatrzenie własne pozba­
wieni byli możliwości zbadania jakości 
dostaw przed obowiązującym terminem 
zapłaty, co w praktyce często wywiera­
ło wpływ na jakość produktu finalnego.

Przedstawione mankamenty daw­
nego systemu rozliczeniowego w za­
kresie terminów zapłaty oraz sze­
reg innych, które spowodowały po­
trzebę generalnej zmiany przepisów 
o rozliczeniach pieniężnych, zade­
cydowały o opracowaniu nowego 
systemu, który znalazł wyraz w 
obowiązującym od 1 lipca 1971 r. 
rozporządzeniu Ministra Finansów 
z dnia 26 maja 1971 r. w sprawie 
form rozliczeń z tytułu umów sprze­
daży, umów dostawy, zlecenia i in­
nych umów pomiędzy jednostkami 
gospodarki uspołecznionej (Dz. U. Nr 
14, poz. 137).

Wykorzystując upoważnienie za­
warte w art. 7 ust. 3 ustawy z dnia 
1.VII.1958 r., wprowadzono w § 3 
ust. 1 wspomnianego rozporządze­
nia Ministra Finansów generalną 
zasadę, że w odniesieniu do rozli­
czeń dokonywanych w formie pole­
cenia przelewu lub inkasa banko­
wego istnieje obowiązek dokonania 
zapłaty w ciągu 15 dni od daty wy­
konania umowy. Jako datę wyko­
nania umowy traktuje się dzień, w 
którym:

® dostawca wysłał towar (oddal prze­
woźnikowi),
• odbiorca odebrał towar lub robotę, 
• wykonawca wykonał usługę,
• dokonuje się okresowego obliczenia 

świadczeń wykonywanych w sposób 
ciągły 1 periodyczny

— w zależności od tego. Jaki przyjęty 
został' w -umowie, stron -sposób/ jej < wykpr 
nania.

Zasada 15-dniowego terminu za­
płaty spełnia następujące podsta­
wowe wymogi:
• z punktu widzenia zagwarantowa­

nia interesu odbiorcy (dłużnika) — 
umożliwia przed dokonaniem zapłaty 
skontrolowanie jakości otrzymanyph 
dostaw, nie tylko towarów rynkowych, 
lecz także artykułów zaopatrzeniowych,
• z punktu widzenia organizacji roz­

liczeń — ujednolica obowiązujący termin 
zapłaty, a ponadto, w porównianiu z 
przepisami poprzednio obowiązującymi, 
upraszcza sposób jego ustalania przez 
wierzyciela.

Przyjęcie w nowym rozporządze­
niu jako jednolitego terminu zapła­
ty 15 dni liczonych od daty wyko­
nania umowy poprzedzone było 
przeprowadzeniem w przedsiębior­
stwach badań ankietowych mają­
cych na celu ustalenie faktycznego 

czasu trwania odbioru jakościowego 
oraz — w odniesieniu cio transakcji, 
przy których za datę ich wykona­
nia uważa się, zgodnie z umową 
stron, datę wysyłki towaru — czas 
trwania przewozu towarów, tj. od 
momentu oddania przesyłki prze­
woźnikowi do momentu jej dostar­
czenia odbiorcy.

W wyniku tych badań stwierdzo­
no, że faktyczny czas trwania od­
bioru jakościowego jest z zasady 
znacznie krótszy od czasu przewi­
dzianego na ten cel w ogólnych lub 
branżowych warunkach umów i wy­
nosi — w odniesieniu do przewa­
żającej liczby zbadanych przypad­
ków — do dni 6, a czas trwania 
przewozu towarów z reguły nie 
przekracza 5 dni.

Ujednolicony 15-dniowy termin 
zapłaty, liczony od daty wykonania 
umowy, a nie — jak poprzednio — 
od daty otrzymania dokumentów 
rozliczeniowych lub dostawy (jeże­
li nadeszła ona później) uwzględ­
nia zatem faktyczny czas zużywany 
przez odbiorcę na odbiór jakościo­
wy oraz czas potrzebny na przewóz 
dostawy (przy transakcjach, przy 
których jako datę ich wykonania 
strony przyjęły datę wysyłki towa­
ru), a ponadto obejmuje tzw. dni 
manipulacyjne.

Eliminuje on zarazem potrzebę dodat­
kowego ustalania okresu na akcept żą­
dania zapłaty. Według przepisów po­
przednio obowiązujących oddział ban­
ku ustalał tzw. termin akceptu, który, 
nie będąc równoznaczny z obowiązują­
cym terminem zapłaty, wywoływał w 
praktyce wiele nieporozumień. Obecnie, 
po uproszczeniu sprawy, dłużnik powi­
nien złożyć akcept (wyraźny) w takim 
czasie, aby zaplata mogła być dokona­
na w obowiązującym terminie, który 
wierzyciel obowiązany jest podać na żą­
daniu zapłaty. Przepisy nie wykluczają 
możliwości złożenia przez dłużnika ak­
ceptu również po tym terminie, byleby 
nie później niż w okresie miesiąca po 
terminie płatności, gdyż po upływie te­
go okresu, zgodnie z S 5 ust. 6 rozpo­
rządzenia, bank zwraca wierzycielowi 
żądanie zapłaty (w takim przypadku 
dłużnik oczywiście będzie narażony na 
zapłacenie kary za zwlokę w zapłacie).

Zgodnie z brzmieniem § 3 ust. 1 
rozporządzenia zaplata powinna być 
dokonana w ciągu 15 dni od daty 
wykonania umowy. Jest to zatem, 
jak wskazuje na to użyte sformuło­
wanie, termin maksymalny, z cze­
go wynika, że dłużnik może doko­
nać zapłaty wcześniej. Jednakże, 
wobec braku w rozporządzeniu od­
powiedniego upoważnienia, strony 
nie mogą skrócić tego terminu, z gó­
ry w drodze umowy (w . świetle 
obowiązujących przepisów^' ufnówa' “ 
taka byląl^y, niewg.żn^). Takie •Wór'*- 
mowaniW,J sprawy miało na celu 
przeciwdziałanie ewent. zrzekaniu 
się z góry przez odbiorcę przysłu­
gujących mu prawnień w zakresie 
kontroli jakości otrzymanego świad­
czenie.

' Z powyższego wynika, że roszczenie 
wierzyciela z tytułu kar za zwłokę w 
zapłacie będzie zasadne tylko wtedy, 
gdy dłużnik dokonał zapłaty w terminie 
późniejszym niż w ciągu 15 dni od da­
ty wykonania umowy.

Utrzymana została dotychczasowa, za­
sada, że terminy zapłaty uważa się za 
zachowane, jeżeli obciążenie rachunku 
dłużnika dokonane zostanie najpóźniej w 
następnym dniu roboczym po obowią­
zującym terminie płatności (8 3 ust. 4 
rozporządzenia).

Omawiany 15-dniowy termin zapłaty 
liczy się w dniach kalendarzowych. 
Zgodnie z przyjętą w rozporządzeniu za­
sadą dni liczy się zawsze jako kalen­
darzowe, chyba że w konkretnym przy­
padku przepis mówi wyraźnie o dniach 
roboczych.

Wspomniane powyżej badania an­
kietowe wskazały na występowanie

w praktyce pewnych sytuacji nie­
typowych, które wymagały uwzględ­
nienia przy formułowaniu ogólnych 
zasad. Stwierdzenie bowiem, że w 
niektórych branżach kontrola jakoś­
ci otrzymanych dostaw trwa dłużej 
aniżeli dni 6, a w nielicznych sto­
sunkowo przypadkach dochodziła do 
dni 14 (dotyczy to szczególnie bran­
ży tekstylno-odzieżowej). Również 
w zakresie czasu trwania transpor­
tu towarów stwierdzono występo­
wanie przypadków, w których czas 
ten wynosił więcej aniżeli dni 10, 
co miało miejsce np. przy przesył­
kach drobnicowych (PSK).

Powyższe uwzględnione zostało w 
odpowiednich postanowieniach roz­
porządzenia, stanowiących niezbędne 
odstępstwo od reguły 15-dniowego 
terminu zapłaty. I tak — zgodnie 
z § 3 ust. 2 rozporządzenia — w 
użasadnionych przypadkach, gdy z 
uwagi na czas trwania odbioru ja­
kościowego, zapłata nie mogłaby 
być dokonana w ciągu 15 dni. ter­
min ten może być przedłużony 
maksymalnie o 5 dni). Odnosi się 
tb do rozliczeń za niektóre wyroby 
sprzedawane przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe na rzecz jednostek 
handlu wewnętrznego (decyzje w 
tym zakresie podejmuje Prezes Na­
rodowego Banku Polskiego na wnio­
sek Ministra Handlu Wewnętrzne­
go).

Natomiast w przypadkach, gdy ze 
względu na czas trwania transpor­
tu, odbiorca otrzymał towar po 
upływie 10 dni od daty jego wysła­
nia — zgodnie z § 3 ust. 1 rozpo­
rządzenia — zapłata powinna na­
stąpić w ciągu 5 dni roboczych li­
czonych od daty otrzymania towa­
ru.

Należy tu zaznaczyć, że w takich 
przypadkach, zgodnie z przepisami wy­
konawczymi do roporządzenia (Instruk­
cja Służbowa NBP B/2 „Rozliczenia pie­
niężne"), dłużnik ma obowiązek powia­
domienia oddziału banku o nieotrzy- 
mywaniu towaru, co powoduje wstrzy­
manie pokrycia odnośnego żądania za­
płaty do momentu wyrażenia przez dłuż­
nika wyraźnego akceptu na zapłatę 
Mowa tu oczywiście o częstych w prak­
tyce sytuacjach, w których dłużnik z 
góry upoważni! oddział banku do po­
krycia wszystkich lub określonych zobo­
wiązań w obowiązującym terminie za­
płaty (tzw. akcept milczący).

Jak wynika z rozporządzenia, 
wprowadzony jednolity 15-dniowy 
termin zapłaty odnosi się jedynie 
do rozliczeń dokonywanych w for­
mie polecenia przelewu lub inkasa 

.... |jąn|ęowęgo.: W odniesieniu do nie- 

.,.^tói;yęji.\poźostąły.ch.,’,rozliczeń, a 
’ ściślej ’ mówiąc do .'rozliczeń doko­
nywanych w formie gotówkowej 
względnie czekami rozrachunkowy­
mi, obowiązuje ustalony w art.. 7 
wspomnianej ustawy z dnia 1. VII. 
1958 r. termin 5-dniowy, liczony od 
daty otrzymania dokumentów roz­
liczeniowych lub od daty otrzyma­
nia dostawy, jeżeli nadeszła ona 
później niż dokumenty rozliczenio- I 
we.

Należy w końcu dodać, że — nie 
negując występowania w praktyce 
przypadków niewłaściwego ustala­
nia terminów zapłaty przez wie­
rzycieli w wyniku nie dokładnego 
może jeszcze opanowania przez nich 
nowych przepisów — dość często 
mają miejsce fakty świadomego 
ustalania w żądaniach zapłaty nie­
zgodnych z przepisami, ale wygod­
nych dla wierzycieli terminów za­
płaty.

JOZEF SZĘDZIELORZ 
Narodowy Bank Polski

W artykule „CO W GORĘ CO W FOL" 
(ZYCIE I NOWOCZESNOŚĆ 9.III.72 r.) 
sformułowali Bratkowscy szereg słusz­
nych, acz nie nowych myśli o decentra­
lizacji w powiązaniu z problematyką 
inwestowania. Na szczególne podkreśle­
nie zasługują takie postulaty jak:

• ograniczenia pola decyzji central­
nych władz gospodarczych do zagad­
nień strategicznych (makroekonomicz­
nych i długofalowych) zawierających 
większość przedsięwzięć inwestycyjnych, 
które są jak wiadomo narzędziem kształ­
towania struktury gospodarczej;
• daleko Idącej decentralizacji decyzji 

operacyjnych obejmujących także pewien 
wycinek działalności inwestycyjnej, w 
celu odciążenia centralnego planisty 
i umożliwienia mu rzeczywistego kiero­
wania gospodarką, uruchomienia rezerw* 
aktywności na szczeblu wykonawczym 
i powiększenia ogólnej elastyczności sy­
stemu gospodarczego w dostosowywaniu 
się do zmiennych celów i warunków;

• redystrybucji kredytu bankowego na 
inwestycje zdecentralizowane przez róż­
nicowanie 1 manipulację stopą procen­
tową, có jest równoznaczne z wprowa­
dzeniem w tćj dziedzinie regulowanego 
rynku kapitałowego, swobodnej kontroli 
Sejmu nad realizacją centralnego pro­
gramu inwestycyjnego.

Jeśli prawidłowo odczytałem myśli 
autorów, tak właśnie powinna ich zda­
niem wyglądać „nowoczesna filozofia de­
centralizacji" odpowiadająca rzeczywisto­
ści gospodarczej i tendencjom w lite­
raturze światowej, na którą się powo­
łują.

Na tle tego słusznego stanowiska da­
leko idące zdziwienie musi budzić zarzut 
— wypowiadany zresztą przez Bratkow­
skich nie po raz pierwszy i nigdy nie 
udokumentowany — jakoby wśród eko­
nomistów kultywowane było inne, ana­
chroniczne pojęcie decentralizacji, nie 
mające nic wspólnego z współczesną wie­
dzą o zarządzaniu. Wedle tej opinii, teo­
retycy ekonomii głoszą ideę decentrali­
zacji totalnej (wszystko w dół) obejmu­
jącą także inicjatywę i środki inwesty­
cyjne, a więc równoznaczną likwidację 
centralnego planowania.

Jak łatwo się przekonać, zarzut ten nie 
znajduje żadnego potwierdzenia w kra­
jowej literaturze przedmiotu, a zatem nie 
ma nic wspólnego z prawdą. Jedynym 
okresem, w którym ujawniły się skraj­
ne stanowiska w tej sprawie, by! po­
czątek dyskusji modelowej po roku 1956, 
lecz już w jej trakcie zostały one odrzu­
cone przez znąkomitą większość dysku­
tantów. Takie samo stanowisko zajął 
zespól ekspertów z RADY EKONOMICZ­
NEJ w znanych Tezach o niektórych 
kierunkach zmian modelu gospodarczego. 
Lektura wydanego w rolni 1957 wyboru 
tekstów pod tytułem „DYSKUSJA O POL­
SKIM .MODELU GOSPODARCZYM" jest 
pod tym względem bardzo pouczająca 
i pożądana ponieważ pamięć ludzka by­
wa zwodnicza, a odkładające się w niej 
klimaty poszczególnych okresów mogą 
plątać nieoczekiwane figle. Nie trzeba 
dodawać, że w późniejszych latach pole 
dla decentralizacyjnej euforii zostało 
praktycznie zlikwidowane i w teorii, i w 
praktyce. Zbędne byłoby więc poszuki­
wanie i w tym i okresie potwierdzenia 
dla wygłoszonej przez Bratkowskich tezy.

Z tego co powiedziałem, ‘nie wynika 
żadną ..mlać3,»- że' ‘uważam- sytuację w ■ 
ekdhómlp-feof ety cimejza'zado walającą, 
choć prtTwdą -JBsi^ze "ową* nowoczesną, 
filozofię decentralizacji we wszystkich 
powtórzonych przez autorów szczegółach 
sformułowała polska myśl teoretyeżna 
już przed kilkunastu laty, jak widać, w 
zgodzie z najnowszymi tendencjami w 
światowej literaturze przedmiotu.

Zastój w ekonomii, na który słusznie 
zwraca się uwagę w artykule, nie wyni­
ka z uwikłania jej w anachroniczny 
zaułekj a dyskusja modelowa — wbrew 
laikom i znanym profesjonalnym kryty­
kom ekonomii — nie jest jej grzechem 
pierworodnym, lecz początkiem krótkie­
go, niestety, okresu rozkwitu. Jego do­
robek okazał się trwały i promieniujący, 
a odwrót pozostaje w ścisłym związku 
ze stopniową wyprzedażą warunków, kli­
matu intelektualnego, funkcji społecz­
nych, a w końcu samego dorobku teore­
tycznego, szczególnie szybką w ostatnich 
latach do grudniowego okresu. Problem 
jest złożony , i powikłany, a pełna troski 
nadzieja prof. Lipińskiego, źe ekonomia 
polska nie musi stać się prowincjonal­
nym kopciuszkiem — wcale się nie zde­
zaktualizowała. Pomogły by jej poważ­
ne i celne krytyki zamiast powtarzania — 
tym razem zapewne w najlepszej wierze 
— chybionych zarzutów.

WALDEMAR KUCZYŃSKI 
Warszawa

Słuszna płaca
Skoro obiektywnym wymogiem poli­

tyki plac w socjalizmie jest przestrze­
ganie zasady: płaca według pracy — to 
powstaje pytanie: czy stosowane w prze­
szłości w polityce plac preferencje ga­
łęziowe były zgodne z wymogami pra­
wa podziału według pracy i czy zasa­
dę preferencji gałęziowych należy nadal 
stosować w polityce plac?

Ażeby płaca mogła skutecznie pełnić 
funkcję społeczną, musi być uznana

JAK WOZIĆ BURAKI?
Odbyło się szóste już spotkanie dysku­

syjne na temat zastosowania badań ope­
racyjnych do planowania i zarządzania 
gospodarczego zorganizowane przez Pra­
cownię Badań Operacyjnych Centrum 
Obliczeniowego Polskiej Akademii Nauk. 
M. In. A. Swiątczak — główny specjali­
sta do spraw transportu w Zjednoczeniu 
Przemysłu Cukrowniczego — zreferował 
przebieg prób stosowania metod opty­
malizacji przy przewozach buraków w 
kampanii' cukrowniczej. W Zjednoczeniu 
przygotowano tablicę punktów nadania 
1 odbioru (przy agregacji punktowej, po 
kilka stacji, dla zmniejszenia rozmiarów 
zadania) i zlecono rozwiązanie tego za­
dania pracowni/ obliczeniowej.

Minimalizowano tonokllometry. Okaza­
ło się, źe optymalna struktura przewo­
zów otrzymana z tak sformułowanego 
zadania • poprawia wyniki. zaledwie o 1,6'/, 
a poza tym zupełnie jest niedopasowa­
na, do systemu organizacji kolei, co za­
decydowało o odrzuceniu rozwiązania.

Pńiyklad powyższy świadczy o braku 
pośrednika, który potrafiłby przetłuma­
czyć zagadnienia ekonomiczne na mate- 
maTyczne, Samo' podanie* punktów nada­

przez pracowników za „słuszne,". Doko­
nywana przez pracowników subiektyw­
na ocena słuszności plac opiera się na 
ocenie stosunku wysokości otrzymywa­
nej płacy do ocenianej wartości wyko­
nywanej pracy. Pracownik porównuje 
swój zarobek i swoją pracę z zarob­
kiem 1 pracą swoich znajomych. Jeżeli 
spostrzega, że place nie odpowiadają 
ilości i jakości wykonywanej pracy, to 
jego ocena słuszności plac Jest nega­
tywna.

Place uznane przez pracowników za 
niesłuszne nie mogą kształtować właści­
wych, socjalistycznych stosunków eko­
nomicznych, właściwych postaw pra­
cownika, nie Integrują dostatecznie sil­
nie załóg pracowniczych, nie wytwa­
rzają klimatu wzajemnej życzliwości i 
współpracy.

Jest bardzo ciekawą sprawą, źe pra­
cownik ocenia plącę jako „niesłuszną" 
zarówno wtedy, gdy zarabia za mało w 
stosunku do jego pracy, jak i wtedy, 
gdy zarabia za dużo. Badania przepro­
wadzone w jednej z hut w Katowicach 
wykazały mianowicie, że 20 proc, robot­
ników uznało swoje place za niesłuszne 
dlatego, że zarabiało za dużo. Indywi­
dualna, subiektywna ocena słuszności 
plac jest więe w rzeczywistości bardzo 
obiektywna. Ludzie nie kierują się przy 
tej ocenie wyłącznie własnym interesem.

Płace są uznawane za słuszne wtedy, 
gdy odpowiadają ilości i jakości pracy 
bez względu na to, w jakim zakładzie 
dany pracownik jest zatrudniony, czy do 
jakiego resortu dany zakład należy. 
Pracownicy w swojej subiektywnej o- 
cenle słuszności plac nie uwzględniają 
w ogóle kryterium preferencji gałę­
ziowych.

RYSZARD BĄCZEK 
Lublin

Turystyka
Z uwagą przeczytałem artykuł red. 

Barbary Woźniak pt. „TURYSTYKA 1971 
—1972". Moim zdaniem, jedną z form 
dalszego rozwoju turystyki byłaby ścisła 
kontrola terenowych rad narodowych nad 
utrzymaniem dobrego stanu sanitarnego 
i właściwych opłat w stosunku do za­
pewnianego komfortu w kwaterach pry­
watnych. Wydaje się, źe w niektórych 
regionach właściciele domów pragną za 
wszelką cenę szybko się wzbogacić 1 mo­
gą w ten sposób zniechęcić turystów za­
granicznych do odwiedzania Polski.

Również niektórzy obywatele PRL, któ­
rym nie udało się uzyskać skierowań 
na wczasy FWP, uważają, że wyjazd na 
urlop do któregoś z krajów socjalistycz­
nych kalkuluje się taniej, niż spędzenie 
urlopu w atrakcyjniejszych regionach 
kraju.

W turystycznych barach szybkiej obsłu­
gi sprzedaż piwa powinna być znacznie 
ograniczona, aby w barach tych nie prze­
siadywali miejscowi pijacy. Wydaje się, 
źe dochody uzyskiwane z turystyki przez 
miejscową ludność w niemałym stopniu 
przeznaczane są na zakup napojów alko­
holowych. Należałoby więc w regionach 
turystycznych wzmóc walkę z alkoholiz­
mem.

ŁUCJAN POWAJBO 
Warszawa

Skrypt o analizie 

wartości

W artykule „Analiza Wartości” („Zy­
cie Gospodarcze” nr 8), pan Mieczysław 
Sowiński mówił o skrypcie poświęco­
nym Analizie Wartości. Interesuje mnie, 
jak dokładnie brzmi tytuł tego skryptu 
i gdzie można by go nabyć, najchętniej 
za pośrednictwem poczty. Bardzo proszę 
o udzielenie mi odpowiedzi. Za infor­
mację z góry uprzejmie dziękuję.

MARIAN SZYBOWSKI
Sieraków

REDAKCJA:

W związku z tym, że więcej osób inte­
resuje się publikacją o „Analizie Wartości” 
wyjaśniamy, że uczestnik redakcyjnej 
dyskusji o AW, relacjonowanej w nr 8/72 
„ŻG”, wspominał o skrypcie pt. „Ana­
liza Wartości”, opracowanym przez C. Ce- 
rafickiego 1 W. Bilińskiego a wydanym 
w 1968 r. przez Centralny Ośrodek Dosko­
nalenia Kadr Kierowniczych. Nakład jest 
wyczerpany, CODKK nie przewiduje 
wznowienia tego skryptu z uwagi na to, 
że cl sami autorzy opracowali ksia.żkę 
o „Analizie Wartości”, która zgodnie z 
informacjami uzyskanymi przez redakcję 
w Państwowym Wydawnictwie Ekonomi­
cznym — ukaże się w sprzedaży w czer­
wcu br.

Ostatnio Oddział Warszawski TNOiK 
wydał dla własnych potrzeb skrypt pt. 
„Analiza wartości dla kadry kierownL 
czej”, natomiast Oddział Poznański 
TNOiK skrypt „Analiza wartości — ma. 
terialy podstawowe”. Skrypty te przezna­
czone są wyłącznie dla uczestników kur­
sów dla analityków wartości, organizo­
wanych przez TNOiK, natomiast dział 
zbytu Zarządu Głównego TNOiK (War­
szawa, ul. Koszykowa 6) dysponuje je­
szcze niewielką ilością egzemplarzy opra­
cowania Aleksandra Pruszyriskiego pt. 
„Analiza Wartości”, który może przesłać 
zainteresowanym na zamówienie (cena 
22.50 zł).

nia i odbioru, przy nieuwzględnieniu 
innych czynników doprowadziło do de­
formacji. Jednocześnie wydaje się, źe 
mogły zajść pomyłki w obliczeniach, 
o czym świadczą krzyżujące się, lub co 
gorzej, przeciwne kierunki transportów 
w omawianym rozwiązaniu.

Takie wprowadzenie metod optymaliza- 
cji w praktyce może doprowadzić do 

bardzo szybkiego zniechęcenia 1 niebez­
piecznego przekonania, że metody „zdro­
worozsądkowe” są lepsze. Dlatego wpro­
wadzenie metod optymalizacyjnych po­
winno być starannie przygotowane, głów­
nie przez dokładne zbadanie zagadnienia 
i stworzenie odpowiednich założeń mate­
matycznych. Tymczasem wyspecjalizowa­
ni w tego typu badaniach absolwenci 
ekonometrii trafiają na ogół dp pracy, 
gdzie wykorzystują wyłącznie matema­
tyczną część swojej wiedzy, a zupełnie 
tracą kontakt, z ekonomią, (as)
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ZĘ ŚWIATA
TEMPO WZROSTU 

, GOSPODARCZEGO NRP 
• Weiilug pierwszych obliczeń urzędu sta- 

NBF produkt społeczny brut- 
‘9 wzrósł w r. 1971 o blisko 11 proc. 
S3» ?. D™‘ Wzrost ten obliczony w
stałych cenach wyniósł niecało 3 proc. 

■ <• P®r®Vnanlu z rozwojem w poprzed- 
nich latach wysokiej «koniunktury tempo 
wzrostu gospodarczego NRF uległo więc 
zwolnieniu (w r. 1970 produkt społeczny 
brutto w cenach stałych wzrósł o 5 proc., 
w r. 1969 — o 8 proc., a w r. 1968 o 7 
Proc;). . ,

■ Ogólnogospodarcza wydajność pracy 
wzrosła w r. 1971 w tym samym mniej 
Więcej stopniu, co produkt społeczny 
brutto, jeśli liczyć ją jako wzrost we­
wnętrznego produktu brutto przypadający 
przeciętnie na 1 zatrudnionego. Jeśli zaś 
uwzględnić, ie przeciętny czas pracy uległ 
dalszemu skróceniu — . wyniknie stąd 
wzrost wydajności na godzinę przepra­
cowaną przez zatrudnionego o 3,5 proc. 

Koszty wytwarzania produktu społecz­
nego brutto wzrosły w r. 1971 o 7 proc., 
a więo nieco wolniej niż sam teh pro­
dukt, zatem wytworzony dochód narodo­
wy wzrósł nieco szybciej (o ok. 10 proc.), 
a w cenach stałych b ok. 4 proc. We 
wzroście nominalnego dochodu narodo­
wego miało swój udział zwiększenie się 
wpływów z pracy najemnej o 13 proc, 
oraz wpływów z działalności i majątków 
o 4 proc. Kwota prac brutto, przypada­
jąca przeciętnie na 1 zatrudnionego wzro­
śnie o ok. 12 proc. (S)

POTENCJAŁ AGRARNY ChRL

Cźasóplsińo EUROPA ARCHIV, wy­
dawane w NRF,, będące organem Nle- 
iniecklego Towarzystwa d/ś\ Polityki 

. Zagranicznej, zamieściło w stycznio­
wym '.numerze z roku bież, obszerny 
artykuł profesora ekonomii Uniwer­
sytetu.' w Berlinie Zachodnim, dra P. 
Knirscha, .omawiający „Wysiłki na 
rzecz integracji gospodarczej w Euro­
pie Wschodniej”.*)

RGAN zachodnioniemiec- 
kiego . Towarzystwa głosi 
tezę, .iż w Kompleksowym 
Programie „nie zdołano 
sformułować jakiejś yA- 
sądnićzo nowej koncepcji 

integraćji”. Ale jednocześnie wy­

Wg szacunków na 960 min ha ziemi 
ornej w ChRL tylko 109 min ha jest pod 
uprawą; jednak 40—50 proc, powierzchni 
uprawy nawadnia się, co umożliwią uzy­
skanie 2—3 zbiorów rocznie. Chiny są 
drugim po USA producentem soi na świę­
cie. Zakupy zbóż w Kanadzie i Australii 
w ostatnich latach miały za przyczynę 
raczej względy handlowo-polityczne, a 
nie wyżywienione. W okresach braku ry­
żu na rynkach światęwych Chiny ekspor- 
towały ok. 1,5 min ton tego zboża w celu 
uzyskania dewiz na zakup pszenicy oraz 
dóbr strategicznych 1 in.

A oto porównacie potencjału rolnego 
ChRL, USA 1 krajów EWG.

_ . ChRL USA EWG
Dochód na 1 mieszk.

W doi. 125 5240 2630
Ludność (miń) 800 210 190
Produkcja w 1971 r.

(min t)
zboża .200 215 70
soja 7 30 —
ziemniak! 20 14 36
orzeszki ziemne 2600 1440 —
‘ytóń o,4 ' 0.8 0,1

, bawełna 1.9 2,3 —
Na ok. 150 niln rodzin w ChRL, Ok. 120 

min zajmuje się rolnictwem, uzyskując 
przeciętnie z 1 ha ziemi ornej na rodzi­
nę 5 t zbóż rocznie (0,75 t na 1 miesz­
kańca). (S)

mienia i konkretnie wskazuje na 
zalążki takiej właśnie koncepcji. 
Dostrzega je w ustaleniach Progra­
mu dotyczących różnych dzifedżin, a 
mianowicie:

— we wzajemnych konsultacjach w za­
kresie głównych problemów polityki gos­
podarczej ;

— we współpracy1 w zakresie progno­
zowania;

— tv koordynacji planów długotermino­
wych (do 1985 r.) dla ważniejszych gałę­
zi gospodarki narodowej i rodzajów pro­
dukcji; na ten temat w „Europa Archiv” 
napisano; „Tego rodzaju dlugofalbwa ko­
ordynacja pociągnęłaby za sobą w zasa­
dzie uzgodnienie przedsięwzięć hiweśty- 
cj’Jnych 1 w ten sposób mogłoby dojść 
do planowania międzynarodowego podzia­
łu pracy na rzeczywiście szeroką ska-

Z wyjątkiem zmiany formy wa­
runkowej nh twierdzącą — nic nie 
należy ująć i 'nic. nie należy dodać 
do tego komentarza, W którym mó­
wi się m.in.:
— o udzielaniu średnio, i długotermi­
nowych kredytów przez Międzynarodowy 
Bank Inwestycyjny;

— o tworzeniu międzynarodowych orga­
nizacji gospodarczych i wspólnych przed­
siębiorstw;

— o wspólnym planowaniu przez zain­
teresowane kraje, poszczególnych gałęzi 
przemysłu 1 rodzajów produkcji;

— o handlu towarami, dla których nie 
ustala się kontyngentów;

— o „przesunięciu akcentów przy oma­
wianiu problemów walutowych", co opa­
truje się komentarzem, iż „Kompleksowy 
Program stwarza jednak wrażenie, że 
obecnie wyraźniej niż poprzednio dostrze­
ga się problemy związane z postulowaną, 
„wymienialnością, w ramach RWPG'’.

W możliwie wiernym streszczeniu 
(zachowując kolejność), przytoczy­
łem wszystkie elementy, które zo­
stały zakwalifikowane (z wyodręb­
nionej części artykułu) jako zalążki 
nowej koncepcji integracji krajów 
RWPG.

uzasadnionych; przypadkach, opraco- 
wywanie •także prógnoa świato­
wych.

Dla uzmysłowienia wagi tych prac dla 
przykładu warto podać, żó w bieżącym 
5-lećiu .kraje postanowiły m. In. prowa­
dzić wspólne prognozowanie (lub wymie­
niać wyniki ^prognoz narodowych) w za­
kresie; „Kompleksowych systemów ma­
szyn I przyrządów określających rozwój 
rewolucji naukowo-technicznej, Juk np.: 
elektronika 1 systemy automatyzacji, 
przemysłowa produkcja przyrządów, apa­
ratura kontrolno-pomiarowa 1 urządzenia 
dla ważnych gałęzi gospodarki narodo­
wej”,

;Zda jemy sobie sprawę z ogromu i 
złożpnośći .wymienionych zadań, z 
celowości wykonywania ich wspól­
nymi siłami' i na najwyższym po­
ziomie, uwzględniając w tym tak­
że dorobek, jaki w dziedzinie pro­
gnozowania osiągnęły rozwinięte 
pod względem przemysłowym kra­
je. ,. . ' . ■

Odnośnie do koordynacji planów 
długoterminowych organ Towarzy­
stwa1 Zachodńionięmieckiego w za­
cytowanym komentarzu zwrócił u- 
Wagę na fakt, że Kpmpl'eksQwy Pro­
gram przesądza sprawę kpordjmo- 
wania , inwestycji! ■ .przez: kraje 
RWBG. Chodzi, rzecz’żrotzufhiiała, o

produkcyjnymi i ośrodkami nauko­
wo-technicznymi. 1

Obserwuje się Je np. w zakresie pro­
dukcji kaprolaktanu z ‘ benzolu, chloru, 
polistyrenu itd. Zdobyte doświadczenie w 
pionierskiej pracy wspólnego planowania 
pozwoli tę metodę stosować szerzej. Ale 
zgodnie z decyzją Kompleksowego Pro­
gramu wspólne planowanie jest obecnie 
prowadzone, w zakresie niewielkiej jesz­
cze ilości branż i wyrobów.

W szeregu przypadków wspólne 
prace planistyczne prowadzą do 
tworzenia międzynarodowych orga­
nizacji gospodarczych. Przypomnę 
nowo' powstałe: Międzynarodowy 
Bank Inwestycyjny, .Międzynarodowe 
Centrum Informacji Naukowej - i 
Technicznej, Międzynarodowy Insty­
tut. -Problemów Ekonomicznych 
Światowego Śyśtemu Socjalistyczne­
go, a także Laboratorium Niskich 
Temperatur' we Wrocławiu i „Inte- 
ratominstrument” .z siedzibą w War­
szawie. W wyniku ' przygotowywa­
nych umów powstaną nowe wyspe­
cjalizowane organizacje RWPG, po­
woływane dla rozwiązywania kon­
kretnych zadąń produkcyjnych oraz - 
badań naukowych i* technicznych. 
Kompleksowy Program ..stwierdza 
jionadtp możliwość .-tworzenia przez ■

dywał utworzenia ponadnarodowego 
centrum dyspozycji planistycznych, 
określił nowy ' system' wspólnych 
prac planistycznych. Jest to Odpo­
wiedź na credo ■ dr Knirscha odnoś­
nie do „jedynej drogi wspólnego 
planowania ponadnarodowego’.’. ..— 
Chociaż zespołowe centrum .'prac 
planistycznych, nie posiadające jód- 
nak uprawnień do podejmowania 
decyzji ponadnarodowych, także zo­
stało powołane do życia. Jest nim 
Komitet RWPG d/s współpracy w 
dziedzinie planowania, złożony z 
przewodniczących komisji, planowa­
nia krajów członkowskich.'

Niektórzy ekonomiści, u nas i na ’Za­
chodzie, sądzą, że w gospodarce planowej, 
również realizowanej w skali .międzyna­
rodowej, niezbędne. Jest centrum dyspo­
zycyjne, posiadające uprawnienia do po- 
dejmówania decyzji ; ponadnarodowych. 
Tymczasem stosunki ekonomiczne krajów 
socjalistycznych z. ostatnich kilkunastu 
lat wykazują.w praktyce, czemu dąje wy­
raz. Kompleksowy Program, że zamiast 
Jednego centrum dyspozycji ponadnaro­
dowych powstał cały system wspólnie 
prowadzonych prac planistycznych, w to­
ku których podejmowane są' wzajemnie 
uzgadniane decyzje..'

System wspólnych prac planisty­
cznych krajów' RWPG charaktery-

0 PROGRAMIE INTEGRACJI

JERZY DREWNOWSKI

iinwestycje ha skalę wykraczającą 
poza ramy gospodarki jednego kra-

POMOC INDII DLA BENGALII
Uznając odbudowę gospodarki za pro­

blem niezmiernej wagi, rząd. Indii udzie­
la wszechstronnej pbmoćy rządowi tego 
kraju. Między innymi Indie postano­
wiły dostarczyć 100 tysięcy ton ropy naf­
towej, 54 tysiące ton nafty, 2 min ton 
pszenicy i ryżu, 500—600 tysięcy toń wę­
gla, 1 tysiąc ton-żywności dla dzieci, 60 
tys. ton olejów jadalnych, 500 ton cukru, 
50 tysięcy ton cementu, 10 tys. ton bi­
tumu do budowy dróg i 6.2 tys. ton ba­
wełny oraz pewną ilość nawozów. (S)

KONTAKTY PEKIN-TOKIO

nia

ju. Z Kompleksowego Programu, z 
całokształtu ustalonego tam współ­
działania krajów członkowskich 

_ ____ ___ _ ......... . RWPG w zakresie prac planistycz­
na poruszone, sprawy;. Kraje naiioc^xwiściej wynika, że

’ • . . - : - konkretne uzgadnianie między nimi
dużybh inwestycji uznano za ko­
nieczność. Program określa, że u-

Czas wyrazić ha$z punkt widze-

RWPG nie przeprowadzały dotych-

W marcu przybyła pb Tokio 10-osobo- 
wa chińska misja "handlowa dla nawią­
zania kontaktu z. japońskim syntetycz­
nym przemysłem tekstylnym, jest to 
pierwsza chińska misja handlowa- od cza­
su rewolucji .kulturalnej- . w 1966 roku. 
Wkrótce ma przybyć -do Japonii druga 
chińska misja handlowa w sprawach 
motoryzacyjnych i zapowiedzianą Została 
także trzecia, .misja od. Spraw budowni­
ctwa okrętowego. Japonia ze swej stro­
ny wysyła db Chin ; misję . w sprawie 
eksportu do tęgo, krąju statków frach­
towych o wyporności 15- do 20 tys. ton. 
(MP)

KREDYTY DLA INDONEZJI -
Na 11 konferencji Międzyrządowej Gru­

py dla spraw Indonezji (grupą ta obej­
muje obecnie Australię, Belgię, NRF, W. 
Brytanię, Francję, -Holandię, Wiochy, Ja­
ponię, Kanadę, Nową Zelandię i USA 
oraz takie organizacje międzynarodowe 
jak Międzynarodowy Fundusz Walutowy, 
Światowy Bank, Azjatycki Bank Rozwo­
ju-,i- OEUD) ustalono zupodćmiOńUlilC łC- I 
go; kraju na kredyty ■ w nowym rouu 
budżetowym — zaczynającym się 1 kwiet­
nia 1972 — w wysokości 670 mlii dolarów. 
Przewidziane kredyty są wyższe niż w 
poprzednich latach. Także tym razem 
okóło 1/3 przewidzianej sumy, dostarczają 
Japończycy i Amerykanie, zaś pozostałą 
część — kraje Europy zachodniej (naj­
więcej NRF i Holandia). (S)

Wzrost turystyki w anglii
Liczba cudzoziemców," którzy odwie­

dzili Anglię w rokit ubiegłym, zwiększy­
ła- •się' w stosunku do 1970 roku o 10 
proc., dochodząc do . przeszło 5-'min o- 
sób. Najwięcej . turystów, było z krajów 
Europy Zachódniej — 3 miń osób (o 9 
proc, więcej niż w 1970 roku). .ze Sta­
nów Zjednoczonych przybyło 1,6 mln o- 
sób (wzrpst o 11 proc.), a na resztę świa­
ta przypadało 0,6 min' osób (Wzrost o 13 
proc.). Po uwzględnieniu' zaś przybyłych 
z .ki-ajów Wspólnoty, Brytyjskiej oraz z 
Irlandii —' liczba osób, które odwiedziły 
Anglię w 1971 roku wzrosła do 7 min 
wobec 6.7 min w 1970 toku.

Wydatki cudzoziemców w Anglii w 
ciągu pierwszych 9 miesięcy 1971 roku 
wyniosły . około 450 min funtów, a wy­
datki Anglików za granicą — około 430 
min" funtów. (MP)

INDIE DOSTAWCĄ KAWY
Monopolistyczna poniekąd pozycja 

Brazylii w zakresie produkcji kawy na­
leży już do przeszłości. Uprawa kawy 
poczyniła duże postępy także w Kolum­
bii, w krajach afrykańskich, i ostat­
nio w Indiach. W sezonie 1970—71 -zbio­
ry kawy w Indiach; wyniosły 110 tys. 
ton, z czego 81 000 ton wchłonął rynek 
wewnętrzny, a blisko 30 tys. ton po­
zostało w zapasie. Toteż hinduskie Mi­
nisterstwo Handlu Zagranicznego pod­
jęło w bieżącym sezonie specjalną 
-<kćję w kierunku zdogyein rynków za­
granicznych. Akcja, ta spotkała się z 
życzliwym przyjęciem przede wszyst­
kim w Związku Radzieckim, -który od 
razu zakupił 6 tyś. ton hinduskiej ka­
wy. (MP)

OŚRODEK POPIERANIA 
ROZWOJU GOSPODARCZEGO

KRAJÓW AZJI
Dzięwłęć krajów azjatyckich (w tym 

Japonia, Indonezja; Kambodża, Laos, Ma- 
lajzja, Filipiny, Singapur, Syjnm) pod­
pisały porozumienie o utworzeniu w To­
kio międzyrządowej placówki — Ośrod­
ka Pópieranla Rozwoju Handlu, Inwesty­
cji 1 Turystyki w Krajach Azji. Organi­
zacja ta ma popierać rozwój eksportu 
krajów członkowskich i turystyki mię­
dzynarodowej w tych krajach, jak rów­
nież przyczyniać się do rozszerzenia ja­
pońskich inwestycji w gospodarce wy­
mienionych krajów, .(s)

czas w trybie wielostronnym kon­
sultacji odnoszących się do głów­
nych problemów polityki gospodar­
czej krajów członkowskich. Kon­
sultacje były przeprowadzane wy­
łącznie w trybie współpracy dwu- 
stronnej i . niesystematycznie. Pro­
gram ustala, że obecnie (od 1971 r.) 
obejmują onę ,główne cele i zada­
nia w dziedzinie socjalno-ekonomi- 
cżhej i naukowo-technicznej; które 
stawia .przed sobą każdy , z krajów, 
biorących mdział w konsultacjach...*’ 

’/ .'i - 'z' ‘ 1 j i J-.- * Ij-.
Jestzatem uzgadniana strategia.i jak-, 

tykarózwoju’—"'w sp'osób nowy; wielo-' 
stronny/; śj^teniaiycźńy $.1- wiążądy^ Uw-> 
zględniając zamierzenia swych partnerów 
w -RWPG — poszczególne kraje mają- 
możność Właściwie kształtować plany 
rozwoju, tym bardziej, .że przedstawione 
w toku konsultacji zamierzenia, objęte 
protokółem konśultacji, posiadają w okre­
ślonym stopniu obligatoryjny charakter. 
Partnerzy mają, podstawy do wyciągania 
wniosków z tych zamierzeń, profilując 
odpowiednio rozwój własnego kraju. '

W ten. sposób’ przeprowadzane 
konsultacje stanowią podstawowe 
novum w stosunkach ekonomicz­
nych, łączącyćh’kraje RWPG. Jego 
znaczenie, w wypadku krajów pro­
wadzących gospodarkę planową, a 
takimi są kraje' RWPG, jest fun­
damentalne tak dla’ całości gospo­
darki Wspólnoty, jak i dla każdego 
jej kraju członkowskiego. x

Podobnie kraje 'RWPG przed 
uchwaleniem Programu (dokładnie 
przed XXIV .sesją RWPG), nie 

Współpracowały ze sobą w zakre­
sie prognozowania. . Kompleksowy 
program określa,cele, zadania i róż- . 
norodne formy Współdziałania w tej 
dziedzinie, łącznie z przygotowywa­
niem wspólnych prognoz. Nasze za­
interesowanie dotyczy prognoz roz­
woju wspólnoty krajów RWPG. Ale 
nie tylko. Program przewiduje w

zgadnianie tb ipa mieć formę poro- 
zuiitięń i runów, zawierających wza­
jemne zobowiązania, określających 
warunki i środki wykonania zamie­
rzonej inwestycji. ■ Umowy te mają 
przewidywać materialną odpowie­
dzialność stron za niewykonanie lub 
niewłaściwe wykonanie zobowiązań 
„z uwzględnieniem specyfiki i zna^- 
ęzenie w gospodarce narodowej roz­
patrywanych'. problemów”.

Jąk wiadomo, w ciągu . bieżącego roku 
pówiiiny być' przygotoryahc i, pódp(sapę 
wielostronne’jrtórtfżiunleiiia krajów RltPG 
dotyczące ok. 70-różnego rodzaju przed­
sięwzięć integracyjnych. Sądzić można, 
że będą wśród nich np. porozumienia dot. 
budpwy wspójnym wysiłkiem zaintereso­
wanych krajów RWPG dużego kombinatu 
celulozowego, huty specjalizującej się w 
dostawach slabów i surówki, kopalń I 
kombinatu produkującego azbest, kopal­
ni żółtego fosforu i inne. Świadczy .to 
ó praktycznej' realizacji Kompleksowego 
Programu. W' warunkach gospodarki pla­
nowej — koordynacja inwestycji w skali 
międzynarodowej Jest skuteczną dźwig­
nią integracji,

W; uwagach EUROPA ARCHIV 
zos.tało wspomniane ..wspólne pla­
nowanie”. Nasz program zaleca 
wspólne planowanie przez zainte­
resowane kraje rozwoju poszczegól­
nych. gałęzi przemysłu i rodzajów 
produkcji. Przypomnijmy, że np. 
pod polskim kierownictwem został 
opracowany wspólny dla krajów 
RWPG plan dotyczący współpracy 
naukowo-technicznej, specjalizacji 
produkcji i wzajemnych dostaw 
niektórych typów obrabiarek. Takie 
wśpólńe planowanie jest ńktualnie 
prowadzone w zakresie kilka in­
nych wybranych asortymentów. Po­
ciąga ono za sobą intensywne i sy­
stematyczne kontakty między resor­
tami, zjednoczeniami, zakładami

zainteresowane kraje wspólnych 
przedsiębiorstw. Stworzone zatem 
zostały szerokie ramy dla różno­
rodnego bezpośredniego współdzia­
łania producentów- oraz w dziedzi­
nie zaplecza, naukowo-technicznego.

Kompleksowy Program wychodzi 
z założenia przęstrzegania właściwo­
ści narodowej zakładów-produkcyj­
nych oraz zasobów. Kraje RWPG 
zobowiązały się w Kompleksowym 
Programie do pełnego uwzględnia­
nia w swych planach rozwoju go- 
spodarczegó zadań wynikających ze 
współpracy wzajemnej, w ' tej 
liczbie ż powiązań integracyjnych. 
Są też dążenia do wydzielenia tych 
pozycji w -formie wyodrębnionego 
rozdziału planów. Kraje' RWPG swe 
związki integracyjne . określiły ra­
mowo w Kompleksowym Programie 
i’;fpj^ułUją.:W ^iós'tą'<^' konkretnych 
zobowiązań czy umów. .

^atomjast EUROPĄ ARCHII’ postuluje 
pod naszym adresem postawienie spra­
wy zgoła odmienne: „Wyklucza się obec­
nie... jedyną 'drogę, którą — przy istnie­
jących systemach gospodarczych w Euro­
pie wschodniej — mogłaby rzeczywiście 
zapewnić całkowitą integrację gospodar­
czą: wprowadzenie wspólnego planowa­
nia ponadnarodowego... Rezygnacja z po­
nadnarodowego planowania gospodarcze­
go dla obszaru RWPG oznacza z koniecz­
ności, że w zasadzie zostaną utrzymane 
dotychczasowe formy powiązań gospodar- 
czj’ch między - krajami socjalistycznymi...”

Teza p braku zasadniczo nowej 
koncepcji integracji została więc ii- 
zupełniona tezą o utrzymaniu do­
tychczasowych form powiązań. Ca­
łość tej oceny .EURÓPA ARCHIV 
uzasadnia uzupełniając właściwie 
tylko yr. -ten ■ sposób, że RWPG nie 
wprowadza ponadnarodowego pla­
nowania tylko w ten sposób, że 
RWPG nie Wprowadza ponadnaro­
dowego planowania.

Przedstawiony powyżej nasz punkt 
Widzenia ńą prace planistyczne 
RWPG j nazywane przez EUROPA 
ARCHIV zalążkami nowej koncep­
cji, zawiera (w skrócie — ze wzglę­
du na rozmiary -artykułu) odmienną 
ocenę! Kompleksowy Program, któ­
ry na żadnym etapie jego opraco­
wywania i uzgadnianie niepnzewi-

zuje się tym, że w każdym jego 
ogniwie . prace prowadzone są 
wspólnie, decyzje zapadają w. gro­
nie zainteresowanych, zaś niezain- 
teresowani nie posiadają prawa veta 
w stosunku do działalności pozosta­
łych (ten aspekt został zauważony 
i doceniony przez dra Knirscha). Sy­
stem, kolektywnych prac i uzgad­
nianych decyzji planistycznych po­
wstawał w krajach RWPG od 1962 
r., kiedy uchwalono wspólny do­
kument p. n. „Podstawowe zasady 
międzynarodowego podziału pracy”. 
Właśnie w tym dokumencie zostały 
sformułowane zalążki tego systemu.

Kompleksowy Program uwzględ­
nił . 9-letnie doświadczenia w tym 
zakresie i posunął spra-wy znacz­
nie naprzód. Utworzonego systemu 
wspólnych prac planistycznych, za­
stępującego „klasyczne” centrum 
ponadnarodowych decyzji, nie mó-' 
żna traktować jako systemu zam­
kniętego. I w ten sposób nie’ jest 
on przedstawiony w Kompleksowym 
Programie. Odpowiada on obecne­
mu, realnemu układowi stosunków
między krajami 
Może jednak być 
pełniany, chociaż 
mowy, protokóły) 
ku działania tego 
ją moc wiążącą. 
novum Programu

socjalistycznymi, 
zmieniany i uzu- 
porozumienia (u- 
zawarte w wyni- 
systemu posiada-
I to jest także 
— przyjęcie za-

sady, obligatory,! ności dokumentów z 
zakresu prac planistycznych.

Oprócz problematyki planowania 
w indeksie „zalążków”, sporządzo­
nym przez EUROPA ARCHIV, znaj­
dują się ustalenia Kompleksowego 
Programu odnoszące sie do kre­
dytowania przez Międzynarodowy 
Banie Inwestycyjny, niektórych form 
wzajemnego handlu oraz problemów 
walutowych wspólnoty RWPG. Do 
słabości Kompleksowego Programu 
zalicza się również i to, że rzekomo 
hie zajmuje on stanowiska wbbec 
kwestii kształtowania cen w handlu 
zagranicznym (wzajemnym).

Przypomnieć wypada jedną z ge­
neralnych wytycznych Komplekso­
wego Programu, a mianowicie: 
„Stosunki walutowo-f inansowe i
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BIUROREKLAMOWO-KATALOGOWE
PRZY PRZEDSTAWICIELSTWIE HANDLOWYM ZSRR W PRL

WARSZAWA,, UL. SENATORSKA 27 —

Biuro rozpoczęło swą działalność w dniu 17 marca 1972.
Biuro Reklamowo-Katalogowe ma na celu przekazywanie pol­

skim Inżynierom, technikom, pracownikom handlu zagranicz­
nego możliwie najszerszej informacji technicznej o maszynach, 
urządzeniach, surowcach i innych towarach eksportowanych 
przez Związek Radziecki.

Biuro dysponuje dużym wyborem katalogów, materiałów In­
formacyjnych, filmów reklamowych. W pomieszczeniach Biura 
organizowane będą sympozja, prelekcje specjalistów o ra­
dzieckiej technice, spęćjąlistycZ ne wystawy towarów, oferowa­
nych przez radzieckie prżedsię biorstwa handlu zagranicznego. .

Biuro czynne jest codziennie oprócz niedziel od 8.30 do 
15.30, w soboty od 8.30 do 1430.

Wszystkich zainteresowanych serdecznie zapraszamy dó od­
wiedzenia naszego Biura. N 1-^24 .

kredytowe powinny odgrywać bar­
dziej aktywną rolę w rozwiązywa­
niu zadań dalszego rozwoju i uma­
cniania planowej współpracy go­
spodarczej i rozwoju socjalistycznej 
integracji gospodarczej.” W progra­
mie określono perspektywę, a mia- 
n owicie, że lirą je RWPG będą ba­
dać i realizować ekonomiczne oraz 
organizacyjne przedsięwzięcia dla 
umocnienia i wzmożenia roli wspól­
nej -waluty (rubla transferowego), 
tak „aby spełniała ona W pełnej 
mierze podstawowe funkcje, między­
narodowej waluty socjalistycznej 
krajów członkowskich RWPG...”

Działanie w tym kierunku słusz­
nie określono w Programie mianem 
procesu. Być może będzie to proces 
10-letni. Może jednak być krótszy. 
W każdym razie wymaga zreali­
zowania. szeregu przedsięwzięć we­
wnątrz krajów, których znaczenie 
gospodarcze posiadać będzie niewąt­
pliwie szeroki zasięg.

Oba banki RWPG, w tym zwłaszcza 
Międzynarodowy Bank Inwestycyjny, ma­
ją do wykonania szereg zadań, w tym 
szczególnie ważne dla rozwoju, systemu 
długo- i średnioterminowego, kredytowa­
nia we wspólnej walucie. - Wiadomo, że 
wpltity .do Międzynarodowego Banku In­
westycyjnego były i są realizowane w 30 
proc, w zlocie i walucie wymienialnej. 
Świadczy to o praktyce -przyrównywania 
(ego rodzaju wkładów do wkładów w ru­
blach transferowych, posiadających towa­
rowe pokrycie.

Kraje RWPG, jak wiadomo z 
Kompleksowego. Programu, do 1974 
r. ustalą uzgodnione relacje walut 
narodowych do Wspólnej, • waluty 
oraz walut narodowych między so­
bą. Prace- dla wprowadzenia, jednó- 
litych kursów walut narodowych ża-’ 
mierża się kontynuować. w okyeśię. ' 
do 1980 r., kiedy to przewidują się 
podjęcie odpowiednich decyzji?:.Jest,

to rzeczywiście termin odległy, -ale 
wszystkim nam dobrze wiadotno, Ile 
jeszcze trzeba uczynić, by wprowi-- 
dzić 1 utrzymać jednolity kuto wy­
miany np. złotego na ruble, czy 
tego na dolary lub franki.

Wytyczne kierunkowe co do do­
skonalenia stosunków walutowo’-' 
finansowych, zawarte w Komplek-' 
sowym Programie, określają ogólne 
cele i orientacyjne etapy. Terminy 
mogą ulegać zmianie i — oby — 
przyspieszeniu. Sposoby działania 
poszczególnych krajów dla zreallzo-’ 
wania określonych w Programie ce­
lów, nie zostały ograniczone. Uno­
wocześnienie stosunków walutowo- 
finansowych między krajami RWPG 
przebiega i będzie niewątpliwie 
przebiegać w sposób zróżnicowany.

Np. Bułgaria, zgodnie ze specyficzny­
mi warunkami, już od lat pracuje nad 
umocnieniem międzynarodowego znacze­
nia swej wahitv — lewów bułgarskich.

W 1972 roku między dwoma krajami:' 
Polską i NRD zostały faktycznie 
otwarte granice dla ich obywateli. Wpły­
nie to w niemałym stopniu, bez żadnej 
wątpliwości, również na stosunki walu­
towe między tymi krajami. Podobnie, Jak 
fakt ten wpłynie na konieczne w tej sy­
tuacji, pełniejsze zaopatrzenie rynków 
wewnętrznych m. In. drogą handlu, któ­
ry nie jest objęty kontyngentami. Proce­
sy te są nieodwracalne i przyczynią się 
niewątpliwie do stworzenia warunków dla 
stopniowej wzajemnej wymienialności 
walut narodowych krajów RWPG i po­
żądanego rozszerzenia funkcji wspólnej 
waluty, jako ‘ międzynarodowego pienią­
dza krajów socjalistycznych.

A problem cen stop, stosowany^ 
w handlu między krajami RWPG-? 
Pokutuje dość szeroko pogląd, że w 
RWPG ustala się sztjnvne. obowią-r 
zujące partnerów ceny. W rzeczy 
samej w RWPG jest ustalany orient 
tacyjny indeks cen, zaś konkretne 
ceny kontraktowe w oparciu o Jze- 
stawiony indeks, ustalają sami kon­
trahenci: eksporterzy 1 importerzy 
towarów. W praktyce zbliżamy cię 
faktycznie do cen negocjowanych. 
Warto także podkreślić, że Program 
zalecił przeprowadzenie w bieżącym 
roku kompleksowych badań zagad­
nień doskonalenia systemu cen han­
dlu zagranicznego. Badania te mogą 
być okazją do konfrontacji odbiega­
jących od siebie opinii niektórych 
ekonomistów z krajów socjalistycz­
nych. Chociaż wydaje się, że pod­
stawowe argumenty były już brane, 
pod uwagę przy sporządzaniu Pro­
gramu. Natomiast celowe byłoby np. 
określenie bodźców cenowych dla 
rozwoju międzynarodowej koopera­
cji produkcyjnej.

Perspektywy szerszego wejścia 
krajów RWPG na rynek światowy 
EUROPA ARCHIV ocenia, pesymi­
stycznie, nie przedstawiając uzasad­
nienia swego poglądu. Określenia 
zawarte w Kompleksowym Progra­
mie, że jest on programem ' otwar­
tym, w którego realizacji mogą brąć- 
udział i inne kraje — jest ważną 
deklaracją, posiadającą jednak kon-.. 
kretne znaczenie gospodarcze. Zary­
sowują się i w tej dziedzinie rozle-- 
głe perspektyw®,!>o. których ramy.yi 
formy zostały zaaprobowane’ w 
Kompleksowym Programie. -13

Kompleksowi’ Program, biorąę 
pod uwagę potrzeby krajów RWPG, 
których potencjał ekonomiczny i 
techniczny poważnie wzrósł i na­
dal zachowuje wysoką dynamikę, o- 
kreślił drogi rozwoju socjalistycznej 
integracji gospodarczej. Program1 
skonkretyzował system wspólnych 
prac planistycznych, system -współ­
działania i integrowania sił badaw­
czych i technicznych oraz szereg 
węzłowych zadań w -wybranych 
dziedzinach gospodarki, zaś w pozór- 
stałych — określił cele współdziała­
nia, jego ramy, a także orientacyjne- 
etapy i terminy.

Kompleksowy Program uwzględnia rea­
lia. Wbrew cytowanym opiniom — twór­
czo rozwiązuje on węzłową problematy­
kę. Nie sięga do tradycyjnych rozwią­
zań, które w skali międzypaństwowej 
wspólnoty krajów socjalistycznych, jak’ 
tego dowodzi praktyka, nie mogą być 
Wcielane w życie w taki sposób, jak w 
poszczególnych krajach. Odwrotnie,", np, 
w dziedzinie stosunków walutowo-finań-i 
sowych wytycza cele i pozostawia możli­
wość różnorodnych dróg, sposobów osią-, 
gania poszczególnych etapów, prowadzą­
cych do uzgodnionych celów. Pozostawia 
więc pole dla dalszych inicjatyw.

Podstawowa trudność w realizacji: 
programu integracji krajów socjali­
stycznych polega nie na jego, tych; 
czy innych niedostatkach, lub bra­
kach. Trzeba, rzecz zrozumiała'," 
przejawiać inicjatywę dla przezwy­
ciężania słabości Programu i -uzu­
pełniania jego braków. Ale sprawą; 
główną, jak się wydaje, jest czynny 
stosunek działaczy gospodarczych, 
uczestniczących bezpośrednio czy 
pośrednio w realizacji Programu, do 
wcielenia w życie jego treści. Ak­
tywność ta jest uwarunkowana „do­
brą robotą” i na tym odcinku we­
wnątrz kraju.

Np. przy określaniu perspektyw rozwo­
ju poszczególnych branż i rodzajów pro­
dukcji uwzględniając optymalne wyko­
rzystanie warunków i możliwości innych, 
krajów RWPG. Przede wszystkim chodzi 
o zerwanie z mało elastycznym pedejś- 
ciem rlo snrnw udziału naszego kraju- 
w międzynarodowej specjalizacji i koope­
racji produkcji. Konieczna jest aktywność' 
w sporządzaniu ekonomicznych ocen sta­
nu bieżącego oraz planowanych warian-; 
tów różnorodnych rozwiązań integracyj­
nych (w tym i handlowych) z partnerami 
w RWPG. Z konieczności wypada posłu­
giwać się instrumentami ekonomicznymi 
aktualnie dostępnymi. I, co najważniejsze, 
trzeba nadal dokonywać wyboru takich 
nowych przedsięwzięć integracyjnych, jak " 
np. otwarcie naszych granic z ŃRD. Po; 
dokonaniu wyboru — trzeba przygoto­
wywać konkretne rozwiązania, aktywnie- 
inicjować i wreszcie — konsekwentnie 
realizować.

Kompleksów® Program utorował i • 
wytyczył drogę do socjalistycznój 
integracji gospodarczej, ale popy--’ 
chać nikogo po tej drodze nie bę- ' 
dzie. Chodzi więc o praktyczne i z’' 
inicjatywą poczynania szerokich 
kręgów diziialaczy gospodarki, nąukj' 
i techniki, podejmowane w intere- / 
sach kraju i całej wspólnoty, ńa ‘ 
szerokich drogach wytyczonych w 1 
programie socjalistycznej integracji.

*) Tytuł oryginału: ąBemllhungeń um- 
sine Wlrtschaftslntegratlón In Orteuropa".,
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ZA GRANICĄ PISZĄ:
♦ Radziecki miesięcznik MIRO- 

WAJA EKONOMIKA I MIEZDU- 
NARODNYJE OTNOSZENIJA pu- 
blikuje w nr 2 z 1972 r. artykuł A. 
Szapiro pt.: DZIEWIĄTA 5-LATKA 
I TENDENCJE ŚWIATOWEGO 
ROZWOJU GOSPODARCZEGO. — 
Drukujemy kilka fragmentów:

Już obecnie wspólnota krajów socjali­
stycznych, wchodzących w skład RWPG 
stanowi najbardziej pod względem eko­
nomicznym ustabilizowaną i dynamicz­
nie rozwijającą się, silnie uprzemysło­
wioną strefę na świecie. Wspólnota ta 
liczy aaledwie 10 proc. ludności świata, 
Jednak jej udział w światowej produic- 
cji przemysłowej w ciągu ostatnich 20 
lat wzrósł dwukrotnie i osiągnął około 
1'3, podczas gdy udział USA wynosi o- 
kolo 1/4, a Zachodniej Europy — niewie­
le ponad 1'5. Kraje RWPG wnoszą 27 
proc, do ogólnoświatowego dochodu na­
rodowego, a w okresie lat 1966—1970 przy- 
padlo na nie prawie 35 proc, przyrostu 
światowej sumy dochodu narodowego.

Pod względem wielkości produkcji 
przemysłowej wszystkie kraje socjali­
styczne osiągnęły ponad 70 proc, pozio­
mu, osiągniętego przez wszystkie roz­
winięte pod względem przemysłowym 
kraje kapitalistyczne. Świat socjalistycz­
ny nadal zachowuje przewagę nad świa­
tem kapitalistycznym pod względem 
tempa rozwoju gospodarczego.

Tempo to w krajach kapitalistycznych 
w okresie powojennym nieco wzrosło, 
w szczególności w fazie cyklicznej pro­
sperity w pierwszej połowie lat 60. 
Jednakże średnie roczne tempo wzro­
stu produkcji przemysłowej w krajach 
RWPG w okresie ostatnich 10 lat było 
1,5 raza wyższe niż w rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych, zaś w latach 
1951—1970 wielkość produkcji przemysło­
wej w krajach RWPG wzrosła 6,8 raza, 
podczas gdy w rozwiniętych państwach 
kapitalistycznych — jedynie 2,8 raza. 
Jeśli dla podwojenia dochodu narodo­
wego USA koniecznych było 20 lat. 
Anglii — ponad 30 lat, NRF — 15 lat, to 
Związkowi Radzieckiemu, mimo ogrom­
nej skali społecznej produkcji — jedy­
nie 10 lat.

W latach 1971—1975 produkcja prze­
mysłowa krajów RWPG wzrośnie 1,5 ra­
za, a realne dochody ludności — o ok. 
1/3. Ok. 85 proc, przyrostu dochodu na- 
lodowego krajów RWPG będzie osiąg­
nięte w wyniku podniesienia wydajności 
pracy. Wspólne cechy obecnego etapu 
rozwoju gospodarczego tych krajów po­
legają przede wszystkim na tym, żi 
wszystkie one wysunęły jako główne za­
danie swoich 5-Jetnich planów znaczny 
wzrost materialnego i kulturalnego po­
ziomu życia ludności i obrały kurs na 
przyśpieszenie postępu naukowo-techni­
cznego, intensyfikację produkcji i pod­
niesienie jej efektywności, poprawę 
wszystkich jakościowych wskaźników 
gospodarczych.

Jeszcze 20 lat temu, w 1950 r. produk­
cja przemysłowa ZSRR nie stanowiła 
nawet 30 proc, produkcji przemysłowej 
USA. Stale zmniejszając ten odstęp 
ZSRR już ar 1970 r. przekroczy! 75 proc, 
wielkości produkcji przemysłowej USA. 
Zaplanowana na r. 1975 produkcja prze­
mysłowa (o wartości sięgającej 550 mid 
rubli) i rolna będzie wyższa od obecne­
go poziomu produkcji przemysłowej i 
rolnej USA, W ten sposób ekonomiczne 
współzawodnictwo dwóch głównych sy­
stemów antagonlstycznych osiągnie no­
wy horyzont.

Ważnym rysem charakterystycznym ■ 
dla polityki gospodarczej KPZR na o- 
becnym etapie jest kompleksowe roz­
wiązywanie zadań naukowo-technicz­
nych, techniczno-produkcyjnych, ekono­
micznych i społeczno-politycznych. Pod­
stawowymi cechami nowej 5-latki są:

1) zawarty w niej szeroki program spo­
łeczny, obejmujący w znacznie szerszej 
mierze niż uprzednio, wszystkie aspekty 
życia człowieka;

2) dalszy intensywny rozwój przemy­
słu ciężkiego;

3) zapewnienie warunków dla reali­
zacji długookresowego programu rozwoju 
rolnictwa;

4) ustalenie, że podstawowym środkiem 
uzyskiwania wysokiego tempa wzrostu 
produkcji społecznej i podnoszenia jej 
efektywności, jest przyśpieszenie postępu 
naukowo-technicznego i urzeczywistnie­
nie jednolitej państwowej polityki tech­
nicznej.

W dziewiątej 5-latce będzie uczyniony 
Istotny krok naprzód dla rozwiązania 
zadania o znaczeniu historyczno-organi-

RECENZJE • RECENZJE • RECENZJE • RECENZJE

NA rynku księgarskim ukazała 
się nowa publikacja poświęco­
na Radzie Wzajemnej Pomo­

cy Gospodarczej*).  TADEUSZ DO­
ROTA i BOGUSŁAW REUTT opu­
blikowali interesującą broszurę o 
genezie, działalndści i perspekty­
wach RWPG, powołanej do życia 
w styczniu 1949 roku na naradzie 
gospodarczej z udziałem przedsta­
wicieli Bułgarii, Czechosłowacji, 
Polski, Rumunii, Węgier i Związ­
ku Radzieckiego. Nieco później do 
tej międzynarodowej organizacji, 
która, jak stwierdzają autorzy, „jest 
otwartą międzynarodową organiza­
cją gospodarczą”, przystąpiły Alba­
nia, NRD, Mongolia. Natomiast Ju­
gosławia, na mocy specjalnej umo­
wy, uczestniczy w pracach RWPG 
w zakresie zagadnień, które stano­
wią przedmiot wspólnego zaintere­
sowania krajów Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej i SFRJ.

• RWPG — Geneza — działalność — 
perspektywy. Wybrane zagadnienia. 
Warszawa 1972 r. Wydawnictwo Statecz­
nego Ośrodka Propagandy Partyjne) 
KW PZPR. str. Uf.

„Charakter RWPG — piszą na 
wstępie T. Dorota i B. Reutt — o- 
kreślają zasady, funkcje i upraw­
nienia organizacji, Rada oparta jest 
na zasadach suwerennej równości, a 
współpraca gospodarcza i naukowo- 
techniczna realizowana jest w o- 
parciu o zasady całkowitego równo­
uprawnienia, poszanowania suwe­
renności i interesów narodowych, 
wzajemnych korzyści oraz braters­
kiej pomocy wzajemnej, każdy kraj 
członkowski, niezależnie od wielkoś­
ci i posiadanego potencjału, ma je­
den glos, wszystkie zalecenia i u- 
chwały podejmowane są jednomyśl­
nie glosami krajów zainteresowa­
nych i nabierają mocy po ich za­
twierdzeniu przez kompetentne or­
gana tych krajów, realizacja przy- 
jętych pTzez kraje zaleceń i uchwal 
odbywa się ua podstawie decyzji 
władz krajów członkowskich, bez 
ingerencji organów RWPG".

Po zapoznaniu czytelników z za­
gadnieniem struktury RWPG — roli 
głównych organów i ich funk­
cji, autorzy prezentują w kolej­
nych partiach organizacje wyspecja­
lizowani Radfih a następnie prze­

cznego powiązania osiągnięć rewolucji 
naukowo-technicznej z zaletami socja­
listycznego systemu gospodarowania, za­
danie to należy rozwiązywać, rzecz zro­
zumiała, nie tylko w aspekcie produk­
cji, lecz, w znacznie szerszym planie. 
Chodzi o wszechstronny rozwój socjali­
stycznych sposobów produkcji, sił pro­
dukcyjnych i stosunków produkcyjnych, 
efektywne wykorzystanie osiągnięć nauki 
i techniki w° wszystkich dziedzinach 
i sferach życi.' radzieckiego społeczeń­
stwa.

Znaczne podniesienie materialnego i 
kulturalnego poziomu życia społeczeństwa 
staje się rzeczywistą potrzebą całego 
naszego rozwoju gospodarczego, jedną a 
ważnych przestanek gospodarczych szyb­
kiego wzrostu produkcji. Chodzi nie tyl­
ko o wzrost znaczenia bodźców material­
nych i moralnych. Chodzi o rozwój 
głównej siły produkcyjnej społeczeństwa, 
o stworzenie warunków sprzyjających 
wszechstronnemu rozwojowi uzdolnień 
l twórczej inlcjaitywle pracujących. 
Współczesna produkcja stawia szybko 
wzrastające wymagania przede wszyst­
kim wobec samych robotników z zakre­
su wyspecjalizowanej wiedzy, dobrego 
przygotowania fachowego, ogólnej kultu­
ry, które w znacznej mierze załężą od 
Ich poziomu życia.

Rozwiązanie problemów społecznych w 
ciągu realizacji dziewiątej 5-latkl — bę- 
dzle posiadać międzynarodowe znacze­
nie. Znacznie większa liczba ludzi prze­
kona się o tym, że głęboki humanizm 
nie jest właściwą cechą kapitalizmu, czy 
też „amerykańskiego sposobu żyda", ale 
jest to, cecha nowego ustroju społecz­
nego i że właściwie ten ustrój zapewni 
w rzeczywistości podnoszenie „jakości 
życia”. W ten sposób zwiększy się przy­
ciągająca siła socjalizmu, występująca 
jako silny katalizator światowego proce­
su rewolucyjnego.

Rzecz zrozumiała, iż w planie 5-letnim 
szczególne miejsce zajmuje współpraca 
gospodarcza ZSRR z innymi krajami so­
cjalistycznymi. W ostatnich latach, mi­
mo pewnych trudności 1 komplikacji, w 
dalszym ciągu dominowała tendencja do 
ekonomicznego i politycznego wzmocnie­
nia i zjednoczenia wspólnoty państw so­
cjalistycznych. W ciągu ubiegłych 5 lat, 
przy współdziałaniu technicznym ZSRR, 
w krajach .socjalistycznych wybudowano 
lub zrekonstruowano ponad 300 obiektów 
przemysłowych i rolnych. W latach 
1971—1975 obroty towarowe ZSRR z kra­
jami RWPG wzrastają 1,5-krotnle w po­
równaniu z ubiegłą 5-Iatką. Właściwa 
dla socjalizmu stabilizacja (w rozwoju) 
wyraźnie występuje także w sferze mię­
dzynarodowych stosunków gospodar­
czych.

Kompleksowy program socjalistycznej 
integracji gospodarczej, przyjęty na XXV 
sesji RWPG, obliczony na 15—20 lat, o- 
twiera jakościowo nowy etap we współ­
pracy gospodarczej krajów socjalistycz­
nych. Kraje RWPG coraz szerzej za­
czynają wykorzystywać jednoczenie 
zasobów produkcyjnych 1 naukowo-tech­
nicznych dla wspólnego ^rozwiązywania 
dużych zadań gospodarczych.

♦ PERSPECTIVES nr 1238, przy­
taczają za czasopismem amerykań­
skim NEWSWEEK opinię ekonomi­
stów amerykańskich: Friedmana, 
Samuelsona i Wallicha na temat 
wyników gospodarczych polityki Ni- 
xona w r. 1971, na temat perspek- 
tyw rozwoju w r. 1972 itp. Poniżej 
przytaczamy niektóre pytania i od­
powiedzi :

PYTANIE: JAKĄ OCENE WYSTAWIŁ, 
BY PAN PREZYDENTOWI NIXONOW1 
ZA WYNIKI GOSPODARCZE R. 1971?

FRIEDMAN: W porównaniu z obietni­
cami piewców „Nowej Gospodarki" — 
zero! W porównaniu z mymi własnymi 
oczekiwaniami — 75 proc. W porównaniu 
z tym, co by zrobił jego przeciwnik 1 
r. 1968 — 100 proc., (na źle postawione 
pytanie — takaż odpowiedź).

Polityka walutowa r. 1971 była kata, 
strofalna — w ciągu 7 miesięcy rozldel- 
znana, a następnie bardzo restrykcyjna 
— ale winny jest „Federal Reserve Bo­
ard” — nie zaś Nixon. Deficyt budżeto­
wy był bardzo wysoki, ale maczał w 
tym palce Kongres. Odważna decyzja 
prezydenta zamknięcia odpływu złota 
była bardzo właściwa, a konieczność Jej 
zachodziła już od dawna; dodatkowa o-

chodzą do rozdziału pt. „ROZWÓJ 
l PRZEOBRAŻENIA EKONOMIKI 
KRAJÓW CZŁONKOWSKICH”.

Przypominają oni przy tej okazji, 
iż „Państwa należące do Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej sta­
nowią poważny, a jednocześnie bar­
dzo zróżnicowany pod względem 
terytorialnym, ludnościowym i gos­
podarczym kompleks społeczno-eko­
nomiczny. Ich obszar wynoszący o- 
koło 25 min km1 stanowi 18,4 proc, 
terytorium świata, ludność licząca 
ponad 344 min osób stanowi pra­
wie 10 proc, ludności świata, a u- 
dzial krajów RWPG w globalnej 
produkcji przemysłowej świata wy­
nosi około 33 proc.”.

Większość krajów, a m. in. i Pol­
ska, przekształciła się w wyniku 
intensywnego uprzemysłowienia w 

AKTUALNA PUBLIKACJA
kraje przemysłowo-rolnicze, a dy­
namikę rozwojową tych krajów na 
przestrzeni lat cechowało szczegól­
nie wysokie tempo. Postawioną tezę 
autorzy ilustrują informacjami do­
tyczącymi poszczególnych branż 
przemysłowych — nośników postę­
pu gospodarczego.

Sporo miejsca poświęcają oni 
również problemom rozwoju rolnic­
twa krajów RWPG, jak również za­
gadnieniu konsumpcji. Zwraca się 
przy tym uwagę na odpowiednie ze­
stawienia porównawcze z krajami 
kapitalistycznymi, co stanowi dodat­
kowy walor publikacji. Utrzymują­
ce się niekorzystne proporcje w za­
kresie struktury spożycia artykułów 
żywnościowych w krajach , RWPG 
oraz krajach kapitalistycznych 
wpływają na konsekwentne dążenie 
do odwrócenia tych układów.

Podstawową metodą realizacji ce­
lów i zadań RWPG jest — jak 

plata Importowa okazała dę skuteczną 
bronią w rokowaniach, którą można by­
ło odłożyć po udanym osiągnięciu zmia­
ny struktury kursów wymiennych.

Wielki błąd Nixona polega na ustano­
wieniu bezpośredniej kontroli plac i cen. 
Posunięcie to, wywołując uczucie nie­
pewności i ryzyko wypaczenia cen, za­
hamowało silne ożywienie, Jakie elę za. 
rysowało w gospodarce. Gdyby prezy­
dent trzymał się nadal dawnego planu 
działania, to stopa bezrobocia byłaby, 
moim zdaniem, niższa niż obecnie, a in­
flacja nie okazałaby się tak dotkliwa.

SAMUELSON: Wg mojej skali, prezy­
dent Nixon uzyskał 70 albo C+. Do po­
łowy sierpnia ocena za jego politykę 
gospodarczą, za dokonane wysiłki i o- 
siągnięte wyniki wynosiła tylko D. Je­
go nowa orientacja spowodowała pod­
niesienie się przeciętnej oceny rocznej. 
Pragnę dodać, że Kongres zasłużył na 
B, zarówno za udzielenie prezydentowi 
pełnomocnictw, których potrzebował, 
jak i za powstrzymanie Jego propozycji 
ulg podatkowych na rzecz przedsię­
biorstw. W łonie ekipy Nixona wyróż­
nił się nowy nabytek, Conally, uzysku­
jąc tytuł najlepszego gracza. Znaczna 
dewaluacja dolara i zablokowanie plac 
i cen — co stanowiło sukces — pozba­
wiło opozycję demokratyczną w znacz­
nej mierze jej siły ognia.

WALLICH: Jest oczywiste, że prezy­
dent Nixon zasłużył na ocenę „bardzo 
dobrze”. Pozostał on wierny zasadzie 
wolnego rynkU — co powinno stanowić 
naszą ogólną linię postępowania, o tyle, 
o ile można było przy tym zahamować 
inflację w jakimś roząsdnym czasie. Gdy 
nadzieja ta przybladła, zmienił kierunek 
Jazdy. Miał również odwagę przyznać, że 
działalność nie rozwijała się w prze­
widywanym tempie i że trzeba było do­
datkowej dozy bodźców. Zdecydował 
się na dewaluację — posunięcie uważa­
ne ogólnie za niebezpieczne z punktu 
widzenia politycznego — kiedy okazało 
się to konieczne.

Prezydent zasługuje może na zarzut, że 
przed swym wejściem do Białego Domu, 
ujawnił swą skłonność do tak nazywa­
nej później „stopniowości". W ten spo­
sób zniechęcił tych swoich doradców, 
którzy nie podzielają jego poglądu 1 
pozbawił się może odmiennych zaleceń. 
Nixon powinien by dbać o poglądy swo­
im przeciwne, jeśli pragnie zachować 
swobodę wyboru. Można wysoko ocenić 
jego zręczność i zdolność rozróżniania 
momentu, gdy pogląd za którym podąża 
zaczyna być w poszczególnych wypad­
kach niewłaściwy.

PYTANIE: PRZEWIDYWANIA NA R. 
1972 ZADZIWIAJĄ SWOJĄ JEDNOMYŚL­
NOŚCIĄ I OPTYMIZMEM: WZROST GO­
SPODARCZY W REALNYM UJĘCIU MA 
WYNIEŚĆ OK. 6 PROC. PRZY INFLA­
CJI WYNOSZĄCEJ JEDYNIE 3,3 PROC. 
CZY PAN SIĘ Z TYM ZGADZA?

SAMUELSON: Niemal, ale niezupełnie. 
Przewidywania te wydają mi się, gdy 
chodzi o wzrost, nieco zawyżone, o 3/4 
punkta, a nieco zbyt niskie, gdy chodzi 
o zniżkę cen. Niemniej jednak w osta­
tecznym wyniku skłaniałbym się raczej 
do tych ogólnie wysuwanych liczb, ani­
żeli do przewidywań pesymistycznych 
monetarystów.

FRIEDMAN: Moim zdaniem, ożywienie 
będzie trwać nadal, ale restrykcje walu­
towe w ostatnich 5 miesiącach i nieko­
rzystne skutki kontroli plac i cen spra­
wią, że owo ożywienie będzie o wiele 
bardziej powolne, niż to przewiduje 
większość ekonomistów.

WALLICH: Ogólny pogląd wprowa­
dza nieco w błąd; rozmaitość przewi­
dywań, dotyczących różnych zasadni­
czych składników globalnej działalności 
jest znaczna, gdy chodzi np. o kon­
sumpcję gospodarstw domowych, inwe­
stycje przedsiębiorstw, budownictwo mie­
szkaniowe 1 wydatki sektora publiczne­
go. I w istocie, jeśli ustalić przewidywa­
nia PNB dla każdego z założeń „moc­
nych" i „słabych", dodając do siebie 
odpowiednio . oszacowania najbardziej 
optymistyczne, to owa pozorna jedno­
myślność znika.

Istnienie w gospodarce tylu nadwyż­
kowych mocy produkcyjnych sprawia, 
że ogólne przewidywania uważam za 
zbyt optymistyczne.

PYTANIE: CZY NALEŻAŁOBY SIĘ 
ZDECYDOWAĆ NA PODNIESIENIE 
NORMY STOPY BEZROBOCIA, ODPO­
WIADAJĄCEJ „PEŁNEMU ZATRUDNIE­
NIU", ZASTĘPUJĄC ODSETEK 4 PROC. 
ODSETKIEM 5 PROC.?

SAMUELSON: Prawdą jest, że zwięk­
szony udział młodzieży i mężatek w ło­
nie ludności czynnej zawodowo skłonił 
większość rzeczoznawców do uznania, li 
stopa bezrobocia, wynosząca 4,5 proc, 
odpowiada może dzisiaj celowi 4 proc., 
jaki wyznaczano sobie w okresie pre­
zydenta Kennedy'ego. Ale co Innego o- 
znacza podnieść Ją do 5 proc., czy może

podkreślają autorzy — koordynacja 
planów, rozwój specjalizacji i ko­
operacji produkcji. Koordynacja — 
dodajmy — jest poprzedzona konsul­
tacjami w zakresie podstawowych 
zagadnień polityki gospodarczej 
krajów członkowskich RWPG.

Osobny rozdział prac koordyna­
cyjnych stanowi współpraca w za­
kresie prognozowania gospodarcze­
go oraz koordynacja planów długo­
terminowych. Konkretyzacja gene­
ralnych założeń w tej dziedzinie 
znajduje swój wyraz w koordyna­
cji inwestycji oraz wspólnym pla­
nowaniu wybranych gałęzi przemy­
słu bądź rodzajów produkcji. Wypa­
da jednak w tym miejscu stwier­
dzić, iż wspomniane kierunki dzia­
łania, a więc koordynacja inwesty­
cji, a także wspólne planowanie 

mają dopiero przynieść szybkie i e- 
fektywne rozwiązywanie problemów 
gospodarczych tak w skali pojedyn­
czych krajów, jak i całej wspólnoty. 
Jest to novum w pracach RWPG 
i brak dotychczas większego dorob­
ku w tej dziedzinie.

Specjalny rozdział autorzy • po­
święcają problematyce handlu za­
granicznego, który stanowi syntezę 
współpracy gospodarczej krajów 
RWPG. Wracając jeszcze raz do za­
sady o otwartym charakterze socja­
listycznej wspólnoty gospodarczej T. 
Dorota i B. Reutt omawiają obszer­
nie obroty krajów członkowskich z 
rozwiniętymi krajami kapitalistycz­
nymi i krajami .rozwijającymi się. 
Struktura geograficzna handlu za­
granicznego pozostaje zazwyczaj w 
ścisłym związku ze strukturą rze­
czową, stąd podrozdział o struktu­
rze towarowej eksportu krajów 
RWPG.

więcej I Plany republikanów pazewtdujł 
co najmniej 500 tys, dodatkowych bw*  
robotnych.

Obniżenie poniżej 4,5 proc, poziomu 
stanowiącego konkretny cel będzie wy­
magało:

1) stworzenia możliwości przekwalifi­
kowywania i przesuwania siły roboczej 
w większej 1 lepiej pomyślanej skali;

2) utworzenia przez sektor publiczny 
większej ilości „ratunkowych" miejsc 
pracy, wykorzystujących niewykwalifiko­
waną siłę roboczą;

3) silnego systemu walki z wszelkimi 
formami dyskryminacji z powodów raso­
wych. płci czy nleprzynależnoścl do 
związku zawodowego.

WALLICH: Dla wyważenia potencjału 
inflacyjnego, globalna Stopa bezrobocia, 
rozdęta wkroczeniem na rynki pracy no- 
iwch zastępów kobiet i młodocianych 
poniżej 20 lat, Jest bez wartości. Spo- 
^Ob załatwiania ich sprawy polega nie 
na przegrzebaniu gospodarki podsy­
cającym inflację, ale na usunięciu ich 
z kategorii bezrobotnych przez umożli­
wienie im przejścia przez kursy kształ­
cenia zawodowego, albo też przez zapew­
nienie im czasowego zajęcia w instytu­
cjach publicznych.

FRIEDMAN: Ogólna liczba bezrobot­
nych wprowadza co najmniej w gruby 
błąd. Większość osób, uważanych za 
bezrobotnych, znajduje się w rzeczywi­
stości w sytuacji przejściowej: albo ma­
ją one znaleźć nowe zajęcie, albo o- 
puściły szkolę, albo też pragną zaprze­
stać zajmowania się gospodarstwem l 
pracować na zewnątrz; nie są Jednak 
pozbawione zajęcia na dłuższy okres.

Nie Jest rzeczą właściwą dążyć do u- 
stalenia celu liczbowego. Lepiej przyjąć 
stałą politykę walutową i budżetową i 
starać się o usunięcie z rynku pracy, o 
ile to tylko możliwe, wszelkich przesz­
kód. Główna przyczyna nadmiernego 
bezrobocia tkwi w interwencjach władz 
publicznych, zwłaszcza w postanowie­
niach prawnych, dotyczących płacy mi­
nimum 1 w przywilejach podatkowych, 
z których korzystają związki zawodowe. 
Trzeba znieść te postanowienia, a zoba­
czymy, że stopa bezrobocia znacznie sic 
obniży, zwłaszcza pośród ludności mu­
rzyńskiej.

NA RYNKACH TOWAROWYCH

PYTANIE: JAKI JEST STOPIEŃ SKU­
TECZNOŚCI KONTROLOWANIA PŁAC I 
CEN?

WALLICH: Powiedziałbym, że w naj­
lepszym wypadku nie jest bardzo wyso­
ki. Komisja wynagrodzeń nie zdołała za­
chować mocnej pozycji, gdyż stara się 
uniknąć wybuchu konfliktów socjalnych. 
Poza tym kontrola cen jest surowsza niż 
kontrola płac, co ciąży na marżach zys­
ków przedsiębiorstw.

Na dalszą metę ów system, Który o- 
ble strony uważają za wyraźnie nie­
sprawiedliwy, musi się załamać pod 
wpływem nacisków politycznych, czy też 
otwartego konfliktu. W każdym razie 
daleko do ciężkich wypaczeń, jakie nie­
którzy przewidywali, zwłaszcza do wy­
czerpania się zapasów i pojawienia się 
czarnego rynku. Kontrola ta, z samej 
swej istoty, może działać tylko o tyle, 
o ile nie poddamy Jej nadmiernym na­
ciskom, stosując politykę budżetowo-wa- 
lutową o zbyt ekspansyjnym charakte­
rze.

SAMUELSON: Na szczęście pierwszą 
fazę uwieńczył-sukces, ale uruchomienie 
przez administrację mechanizmów dru­
giej fazy pozostawia wiele do życzenia. 
Przygotowaniom do tego brak było sta­
ranności 1 przekonania. Zasoby są ża­
łośnie niewystarczające, obecnie miesiąc 
miodowy dobiegł końca. Obawiam się, 
że odtąd system kontroli będzie coraz 
bardziej obchodzony i stawać się będzie 
coraz bardziej niesprawiedliwy i coraz 
mniej skuteczny.

FRIEDMAN: System kontroli jest, na 
szczęście, przeważnie plaskiem rzucanym 
w oczy, o tyle że wpływa znacznie bar­
dziej na wskaźniki niż na realne ceny 1 
place. Jak długo nie wystąpi efektywnie 
silny nacisk inflacyjny, tak długo kon­
trola ta będzie raczej pewną niewygo­
dą niż poważną przeszkodą na drodze 
rozwoju gospodarki. Doświadczenie in­
nych krajów wykazuje, łe tego rodzaju 
kontrola wydoje się na ogół skuteczna 
w ciągu mniej więcej roku, ale po Ja­
kichś dwóch latach okazuje się martwą 
literą.

Odrębnie autorzy potraktowali 
problem handlu Polski z krajami 
RWPG.

Kolejne rozdziały to: rstosunki wa- 
łutowo-finansowe oraz współpraca 
naukowo-techniczna.

I jeszcze raz T. Dorota i B. Reutt 
wracają do miejsca Polski w prze­
mysłowym rozwoju krajów RWPG. 
Podkreślając problem warunków 
startu naszego kraju oraz wysoką 
dynamikę rozwojową, zwłaszcza da 
połowy lat pięćdziesiątych, autorzy 
stwierdzają: „Jednakże Polska na 
razie ustępuje niektórym krajom 
RWPG w takich dziedzinach pro­
dukcji, jak elektronika i elektro­
technika, automatyka i aparatura 
kontrolno-pomiarowa, urządzenia i 
aparatura dla przemysłu chemicz­
nego”. ,

Dobrze się stało, że autorzy o- 
sobno przedstawili miejsce Związ­
ku Radzieckiego na mapie ekono­
micznej Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, ukazując zarazem 
rozwój nowych form i zakresu 
współpracy ZSRR z krajami Rady. 
Rynek radziecki, niezwykle chłon­
ny, jak również wyjątkowo zróżni­
cowana baza surowcowa tego kraju, 
czynią zeń partnera szczególnie a- 
trakcyjnego dla Polski i pozosta­
łych krajów RWPG.

NOWY ETAP — SOCJALIS­
TYCZNA INTEGRACJA — to tytuł 
rozdziału zamykającego interesują­
cą publikację o RWPG.

Autorzy stwiedzają m. in.: „...kra­
je Rady wchodzą w nowy etap, w 
którym decydujące miejsce powinno 
zająć ustanowienie trwałych powią­
zań w sferze produkcji, koncentra­
cji nakładów inwestycyjnych, prac 
naukowo-badawczych i konstruk­
cyjnych, rozwój specjalizacji i ko­
operacji produkcji oraz rozwiązanie 
ważnych problemów w sferze obro­
tu". Rad.

NA światowych rynkach oprócz omawianych już przez nas su­
rowców (Z. G. z 27.11 1 12.III br.) ogromną 1 to coraz większą 
role odgrywają też MAS25YNY I URZĄDZENIA. Przedstawienie 

sytuacji koniunkturalnej w tej dziedzinie jest jednak sprawą trudną, 
chodzi tu bowiem o grupę wyrobów o ogromnej różnorodności (np. od 
zwykłych młotków czy rowerów do elektronicznie sterowanych obra­
biarek czy statków atomowych) i to wyrobów o dużej zmienności 
konstrukcyjnej, technologicznej, funkcjonalnej. Nawet w poszczegól­
nych grupach branżowych nie sposób wytypować „typowego urzą­
dzenia (np. obrabiarki czy magnetofonu), którego ceny mogłyby re­
prezentować cały asortyment. Ale mimo to — ze względu na rolę 
obrotów maszynami i urządzeniami w gospodarce światowej — trzeba 
dokonywać prób oceny sytuacji koniunkturalnej na tych rynkach.

U nas próby takie prezentują „RYNKI ZAGRANICZNE" 1 warto 
wić tu choćby tylko uproszczony, telegraficzny skrót tych analiz sytuacji w 
ubiegłym roku, który — jak to juz pokazywaliśmy („Koniunktura 19/0—1971 
Z. G. z 20.11) cechował się zwolnieniem tempa rozwoju szeregu Jtrajów kapi­
talistycznych czy nawet recesją, co oczywiście znalazło swe odbicie na oma­
wianych tu rynkach podstawowych grup maszyn 1 urządzeń.

*
OBRABIARKI DO METAŁŁ W rezultacie ogólnej recesji spadlo 

tempo inwestowania i zamówienia na obrabiarki zmalały, co w wiw-u 
krajach doprowadziło nawet do zmniejszenia produkcji. Było to szcze­
gólnie wyraźne w Stanach Zjednoczonych: produkcja przemysłu obra­
biarek spadła tu w r, 1971 w stosunku do poziomu roku poprzednie­
go o ok. 30 proc. Podobnie duży, bo wynoszący ok. 26 proc, był spadeK 
produkcji Japonii — drugiego czołowego wytwórcy w tej dziedzinie. 
Natomiast w NRF mimo silnego spadku zamówień realizacja dawnego 
jeszcze ich portfelu zapobiegła na razie spadkowi produkcji. W sto­
sunkowo niewielkim stopniu depresja odbiła się też na produKcji ob­
rabiarek przez przemysł W. Brytanii (spadek dostaw wyniósł ok. 
5 proc.) oraz Włoch (produkcja zmalała o 3—4 proc.). I wśród wiel­
kich producentów obrabiarek tylko Francja notowała jeszcze dość 
znaczny, bo wynoszący ok. 20 proc., wzrost wartości dostaw.

W H półroczu szereg krajów (zwłaszcza zaś USA) podejmowało przedsię­
wzięcia zmierzające do ożywienia działalności Inwestycyjnej, ale mimo to 
napływ zamówień wszędzie nadal wykazywał tendencję malejącaI w 
ku do poziomu r. 1970 — w ostatnich miesiącach z. 1971 zamówienia na obra­
biarki były niższe w USA o ok. 2S proc., w W. Brytami o ok. 33 proc. (Kijo­
we — o 45 proc.,a zagraniczne — o 13 proc.). W związku z 
dów ograniczało czas pracy czy rozmiary zatrudnienia, a niektóre mniejsze 
firmy wręcz bankrutowały.

Wszystko to powodowało wzrost kosztów produkcji (zwłaszcza 
osobowych), ale spadkowe tendencje koniunkturalne nie pozwoliły na 
wzrost cen (natomiast zmuszały do zmniejszenia zysków). Stąd też 
w grupie obrabiarek do obróbki skrawaniem ceny ńp. różnego ro­
dzaju tokarek były na ogół dość stabilne, minimalnie zaś wzrosły 
cepy strugarek i frezarek, a w ostatnich miesiącach również szlifie­
rek. W grupie maszyn do plastycznej obróbki nieznacznie wzrosły ce­
ny pras mechanicznych, natomiast nie zmieniały się ceny pras hy­
draulicznych i maszyn do obróbki blach.

MASZYNY WŁÓKIENNICZE. Przemysł wytwarzający te maszyny 
wykazał się dużą odpornością na wahania koniunktury. Bowiem, stale 
rosnący popyt na tekstylia zwiększa zapotrzebowanie na modernizację 

. przemysłu tekstylnego, zwłaszcza zaś na inwestycje dające obniżkę 
wciąż dużych w tym przemyśle kosztów osobowych (wysoko wydaj­
ny sprzęt zautomatyzowany).

Stąd też np. w W. Brytanii tylko w okresie 9 miesięcy r. U71 portfel zamó­
wień na maszyny włókiennicze był o 30 proc, wyzszy niż w Końcu r. 137¾ 
zaś w NRF w okresie 10 miesięcy był on o 27 proc, wyzszy, przy czym w obu 
tych krajach czynnikiem podwyższającym rytm produkcji były zamówienia za­
graniczne, Dotyczy to również Japonii, Włoch i Francji, którychPrzem&Sty 
tekstylne na ogół nie zwiększają rozmiarów inwestycji, natomiast znacaiie 
rosną one w krajach średnio rozwiniętych importujących te maszyny.

W tej sytuacji czołowi producenci maszyn włókienniczych koncen­
trowali swą uwagę na rynkach zagranicznych, gdzie wciąż istnieje 
między nimi ostra konkurencja. I dlatego mimo ogólnego wzrostu 
popytu ną rynku maszyn włókienniczych — ceny na ogół nie rosły.

MASZYNY BUDOWLANE I DROGOWE. W roku ubiegłym produ­
cenci tych maszyn otrzymywali wciąż jeszcze stosunkowo wysokie 
zamówienia. Mimo bowiem objawów pewnego osłabienia tempa in­
westowania — konieczność mechanizacji prac budowlanych wzmaga 
zapotrzebowanie na szereg maszyn o dużych wydajnościach. Dotyczy 
to zwłaszcza maszyn do wszelkiego typu robót ziemnych i maszyn do 
produkcji materiałów budowlanych. Alę. możliwości producentów są 
jeszcze większe, wobec czego na światowych rynkach nadal toczyła 
się ostra walka konkurencyjna między wytwórcami tych maszyn.

Stąd też charakterystyczną cechą tej produkcji np. w USA była wzmożona 
produkcja części zamiennych (i organizowanie w świecie sieci magazynów 
konsygnacyjnych wraz z ośrodkami obsługowymi). W Japonii zas kładziono 
główny nacisk na podniesienie konkurencyjności maszyn przez ich dalsza 
unowocześnianie (duże zakupy licencji). Natomiast przemysł francuski in­
tensywnie wykorzystywał możliwości zarówno unowocześniania wyrobów, Jak 
i usprawniania ich dostaw, dzięki czemu Jego pozycja na rynkach zagranicz­
nych w tej grupie towarowej jest szczególnie mocna.

Wobec dużych zmian w konstrukcji, technologii i funkcjach tych 
maszyn trudno porównywać ich ceny z cenami sprzed roku. W 
każdym razie jednak wiadomo, że ostra konkurencja między dostaw­
cami nie pozwoliła na wzrost cen. Ale konkurencję tę wytrzymywały 
tylko największe firmy, co prowadziło do przyśpieszenia procesów 
koncentracji produkcji oraz nawiązywania stosunków kooperacyjnych 
między poszczególnymi przedsiębiorstwami. Charakterystyczną zaś 
cechą sposobu użytkowania maszyn budowlanych, zwłaszcza zaś coraz 
kosztowniejszych wysoko wydajnych potężnych maszyn ziemnych, 
staje się zastępowanie zakupów przez coraz szerzej rozwijany, bar­
dziej opłacalny dla przedsiębiorstw budowlanych wynajm (leasing).

MASZYNY ROLNICZE. Przez 20 powojennych lat w przemyśle tych 
maszyn notowano dobrą koniunkturę, powodowaną szybkimi postę­
pami mechanizacji rolnictwa w uprzemysłowionych krajach kapita­
listycznych. Jednak od połowy lat sześćdziesiątych zaczął się w 
przemyśle maszyn rolniczych proces stagnacji, a następnie recesji 
spowodowanej tym, iż rolnictwo krajów wysoko uprzemysłowionych 
osiągnęło już bardzo wysoki stopień zmechanizowania wszelkich prac, 
i to przy pomocy coraz większych, wydajniejszych maszyn (a więc 
ich ilość zaczęła maleć). Natomiast zapotrzebowanie ze strony kra­
jów niżej rozwiniętych nie rośnie dostatecznie szybko, gdyż rolników 
nie stać tam na kosztowny nowoczesny sprzęt rolniczy, zaś sprzęt 
prosty jest wytwarzany przez lokalne przemysły chronione barierami 
celnymi (przemysły te nieraz traktuje się jako zalążki własnych prze­
mysłów maszynowych).

Dlatego też światowy eksport maszyn rolniczych, który od r. 1X6 do r. 
1969 stale rósł (od 3 do 7 proc, rocznie), w r. 1970 zmalał (do poziomu r. 
1967) 1 podobne tendencje spadkowe notowano w r. 1971. Przy czym udział 
mószyn rolniczych w całkowitym eksporcie maszyn nieelektrycznych stale 
malał (np. z 6,5 proc, w r. 1967 do 5,6 proc, w r. 1970), a w całkowitym 
eksporcie przemysłów maszynowych spadek ten był jeszcze większy (analo­
gicznie z 4,2 do 2,8 proc.). Głównymi eksporterami tych maszyn są: USA. 
NRF, Kanada, W. Brytania, Włochy i Francja.

Choć brak jeszcze ostatecznych danych — wiadomo, że w r. 1971 
tendencje recesyjne w przemyśle maszyn rolniczych krajów kapita­
listycznych pogłębiły się. Co prawda dotyczy to głównie drobniej­
szych wytwórców, bowiem szereg najsilniejszych koncernów o naj­
większych możliwościach konkurencyjnych stale zwiększało swą pro­
dukcję, nieraz nawet dość znacznie. W sumie jednak zapotrzebowa­
nie na rynkach kapitalistycznych wyraźnie maleje (zwłaszcza w kra­
jach Europy Zachodniej), co ogranicza skutki ogólnej zwyżkowej 
tendencji cen.

NARZĘDZIA. Bardzo to szeroki asortyment, ale w dużym stopniu 
związany z potrzebami rynku maszyn i urządzeń, znaczna część pro­
dukcji i obrotów dotyczy tu bowiem narzędzi maszynowych. Dla­
tego też w ubiegłym roku ogólne osłabienie koniunktury na rynku 
maszynowym ujemnie odbiło się również na rynku narzędzi. Ale ten­
dencje te w poszczególnych asortymentach narzędzi nie były jed­
nolite.

Tak np. na rynkach zachodnioeuropejskich jeśli chodzi o narzędzia maszy­
nowe — zapotrzebowanie na narzędzia uchwytowe 1 ścierne wykazywało stag­

nację, wzrosło zaś zainteresowanie narzędziami montażowymi. Natomiast 
zwiększyła się w ubiegłym roku fala zakupów różnego rodzaju narzędzi ręcz­
nych, zwłaszcza zaś przeznaczonych dla domowych „majstcr-klepków" (naj­
rozmaitsze komplety, nieraz całe szafy prostych 1 elektrycznych narzędzi, w 
cenie zestawu od ok. 20 do ponad 200 dolarów). Jednakże wzrost sprzedaży 
narzędzi ręcznych nie mógł zrekompensować ogólnego zmniejszenia sprzedaży 
narzędzi mechanicznych, zwłaszcza zaś w opartym na tych drugich handlu 
międzynarodowym.

Wobec konieczności ograniczenia produkcji narzędzi i równoczes­
nego podwyższania płac (w przemyśle metalowym wielu krajów za­
chodnioeuropejskich, co w stosunkowo pracochłonnym przemyśle na­
rzędziowym przedsiębiorcy odczuli szczególnie dotkliwie) istniały sil­
ne tendencje do podwyższania cen, dość skutecznie hamowane jednak 
osłabieniem popytu. W rezultacie poziom cen narzędzi w ubiegłym 
roku podniósł się na ogół tylko minimalnie, zaś zyski przedsiębiorców
wyraźnie zmalały.
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WESOŁYCH ŚWIĄT! DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
rów dojrzswająoych o 17,« pro®. W 
porównaniu a lutym ub. roku rów­
nież wyższe były doatawy aerów to­
pionych oraz twarogów. Dostawy 
oukru w porównaniu z lutym ub. ro­
ku były wyższe o 12,5 proc. Dosta­
wy spirytusu butelkowanego wódek 
czystych wzrosły o 8 proc., a wódek 
gatunkowych o 10,8 proc., przy czym 
w dalszym ciągu utrzymuje się wy­
soki popyt na wyroby alkoholowe.

Dzięki zwiększonym dostawom a 
Importu nastąpiła wyraźna poprawa 
zaopatrzenia rynku w wyroby cze­
koladowe, cytryny, pomarańcze, 
kwasek cytrynowy, - żelatynę spożyw- 
czą oraz inne przyprawy, (msk)

SPRZEDAŻ DETALICZNA 
TOWARÓW

Bprzedaż detaliczna towarów w lu­
tym bież, roku — według GUS — 
wyniosła 39,1 mid zl, a w porówna­
niu z lutym ub. roku była wyższa 
o 15,2 proc. Na tak wysoką dyna­
mikę sprzedaży wpłynęła między in. 
większa o jeden dzień liczba dni w 
miesiącu.

Sprzedaż towarów w przedsiębiors­
twach handlu detalicznego w porów­
naniu z lutym ub. roku wzrosła o 
18 proc. Wyższą dynamiką charak­
teryzowała się sprzedaż towarów nie- 
żywnościowych (o 17,5 proc.) niż 
towarów żywnościowych (o 13,9 
proc.). Stosunkowo wysokim zain­
teresowaniem ludności cieszyły się 
meble oraz zmechanizowany sprzęt 
gospodarstwa domowego. Sprzedaż 
w sklepach prowadzonych przez 
Centralę Handlu Meblami w porów­
naniu z lutym ub. roku była wyż­
sza o 21,1 proc., a w sklepach PTH 
„Eldom” o 19 proc.

Sprzedaż towarów w sklepach han­
dlu spółdzielczego charakteryzuje 
się wyższą dynamiką aniżeli sprze­
daż w państwowych jednostkach 
handlowych. Wzrost sprzedaży w 
jednostkach spółdzielczych wyniósł 
19,5 proc., podczas gdy w przedsię­
biorstwach państwowych 12,1 proc. 
Również sprzedaż w handlu detalicz­
nym wiejskim charakteryzowała się 
znacznie wyższą dynamiką aniżeli w 
przedsiębiorstwach handlu ' detalicz­
nego miejskiego.

Najwyższy wzrost sprzedaży w 
przedsiębiorstwach handlu detalicz­
nego w lutym w porównaniu z tym 
samym 'miesiącem ub. roku osiąg- 

nęty województwa: olsztyńskie, lu­
belskie, kieleckie i bydgoskie, nato­
miast najniższy wskaźnik dynamiki 
cechował handel w Poznaniu, (msk)

ZATRUDNIENIE I PŁACE
W HANDLU WEWNĘTRZNYM

Przeciętna liczba zatrudnionych 
(bez uczniów) na pełnych etatach — 
według GUS — w uspołecznionym 
handlu wewnętrznym w lutym bież, 
roku wyniosła 871 tys. osób. W po­
równaniu z lutym ub. roku zwięk­
szyła się o 45,1 tys. (8,5 proc.). W 
przedsiębiorstwach handlowych prze­
ciętna liczba zatrudnionych wyniosła 
843,6 tys., co w porównaniu z lutym 
ub. roku stanowi wzrost o 44,8 tys. 
(5,6 proc.).

-nosci
Wypłaty w handlu z osobowego 

funduszu plac' dokonane w lutym w 
wysokości 1991,8 min zl wzrosły w 
porównaniu z wypłatami, w tym sa­
mym miesiącu ub. roku o 137,3 min 
zł (7,4 proc.). Osobowy fundusz plac, 
w przedsiębiorstwach handlowych 
wyniósł 1 900,5 min zł, a więc wzrósł 
o 132,7 min zl (7,5 proc.) w porów­
naniu z lutym ub. rnku.

Wypłaty dokonane przez przedsię­
biorstwa handlowe w lutym w po­
równaniu z wypłatami zrealizowany­
mi w analogicznym miesiącu ub. ro­
ku zwiększyły się o 75,2 min zł (14 
proc.), przy wzroście zatrudnienia o 
5,8 proc. W stosunku do stycznia 
bież. roku nastąpiło zwiększenie 
wypłat o 43,3 min zl (7,6 proc.) przy 
wzroście zatrudnienia o 1,5 proc.

W uspołecznionym handlu mie­
sięczna placa brutto w lutym wyno­
siła 2 271 zl. W porównaniu z lutym 

ub, roku stańówl to wzrost o 48 tl 
(1,8 proc.), Natomiast w przedsię­
biorstwach handlowych przeciętna 
miesięczna plica. brutto wynosiła w 
lutym 2 250 zł. W porównaniu z lu­
tym ub. roku stanowi to wzrost o 
37 zł (1,7 proc.). Przeciętna miesięcz­
na placa brutto zwiększyła się w po­
równaniu a lutym ub. roku w jed­
nostkach handlowych Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego o 158 zł (7,8 
proc,), w CHS „Samopomoc Chłops­
ka" o 25 zł (1,2 proc.) I w ZSS 
„Społem” o 28 zl. (msk)

WYKONANIE PLANU 
W PRZEMYŚLE

Według jeszcze nieostateeznych da­
nych GUS, dzlalalnożć przemysłu 
uspołecznionego w lutym charakte­

ryzowała się wysokim udziałem w 
stosunku do planowanej w NPG na 
1972 r. sprzedaży wyrobów i usług. 
Wykonanie planów na luty wyniosło 
w sprzedaży wyrobów własnej pro­
dukcji przemysłu i usług — 102,6 
proc., w zatrudnieniu — 100,1 proc., 
w osobowym funduszu plac po wy­
eliminowaniu premii pracowników 
umysłowych — 100,4 proc. W porów­
naniu z lutym ub. roku sprzedaż 
wyrobów własnej produkcji i usług 
wzrosła o 13,5 proc., produkcja glo­
balna o- 14,1 proc., zatrudnienie o 
4.9 proc. 1 osobowy fundusz plac o 
11.3 proc.

W porównaniu z lutym 1971 r. wy­
dobycie węgla kamiennego wzrosło 
o 8,3 proc., węgla brunatnego o 15,3 
proc., wydobycie gazu ziemnego o 
16,2 proc., przerób ropy naftowej o 
24.6 proc, i produkcji energii elek­
trycznej o 11,8 proc. Osiągnięto rów­

nież duży wzrost produkcji stali 
rowej 1 wyrobów walcowanych . 
miedzi. .

Przekroczony został plan na 
produkcji pralek i wirówek eh Me­
trycznych o 8,7 proc., odkurzaczy ;; 
elektrycznych o 5,4 proc.

Produkcja maszyn, urządzeń 1 nń*  
rzędzl rolniczych i dla gospodarki v 
leśnej wzrosła o 13,6 proc. :

• W Koszalinie ogłoszono: „Zakła­
dy Usługowo-Produkcyjne zawiada­
miają, że w Zakładzie Usług Moto­
ryzacyjnych istnieją luzy w zakresie 
napraw gwarancyjnych 1 odpłatnych 
motocykli krajowych i z importu”. 
U nas zawsze gdzieś muszą być lu­
zy: wpierw były w motocyklach, te­
raz za to w warsztatach umiejących 
je reperować.
• Z listów i pism instytucji: „Wia­

ta poligonowa w stanie poprzednim 
nie nadawała się absolutnie do celów 
produkcyjnych, ponieważ dość pomy­
słowo została zaprojektowana”.
* Poznańskie zakłady cukiernicze 

„Goplana" uzyskały znak najwyższej 
jakości dla batonów czekolady „Orze­
chowa". Orzechy istnieją w nazwie, 
w recepturze, wymalowane są także 
na opakowaniu — nie ma Ich tylko 
w czekoladzie. Biuro Znaku Jakości 
uznać widać muslalo, że przedstawio­
no mu najlepszą z istniejących czeko­
ladę z orzechami — pozbawioną orze­
chów. Wyjaśnień, że to nieprawda, 
drukować nie będziemy, ani też na 
nie odpowiadać. Osoba ciesząca się 
zaufaniem redakcji zjadła bowiem 
dwie tabliczki kupione w dwóch róż­
nych miejscach, poświęcając żołądek 
w służbie państwowej.
• Kije hokejowe produkuje wy­

twórnia w Bielsku-Białej. Łamią się 
one natychmiast po użyciu. Klub „Za­
głębie Sosnowiec" nabył kije za 
37 536 złotych 1 najtrwalszy złamał się 
szesnastego dnia od chwili kupna. 
Wytwórnia bielska jest wszakże je­
dynym w kraju producentem i można 
albo kupować jej kije, albo grać w 
klipę.
• Jedna z pereł współczesnej myśli 

ekonomicznej: „Czy nie lepiej ubijać 
skupionej masy mięsnej na powie­
cie? Uzysk żywca następowałby na 
terenie powiatu”.

* Pan Robert K., członek zalogt 
Zakładów „Ursus”, będąc wyraźnie 
w stanie nietrzeźwym, usiłował wy­
nieść jakiś przedmiot z fabryki. Za­
trzymany przez wartownika, był jed­
nak na tyle trzeźwy, ze nie chclal 
poddać się rewizji, ani pokazać prze­
pustki. W czasie szamotania się pan 
Robert w pewnej chwili wyciągnął 
spod jesionki żarówkę tysiącwatową 
1 rzucił nią w wartownika. Żarówka 
nie trafiła w niego, lecz wybiła szy­
bę. Pan Robert uciekł, ale został 
schwytany. Tvslącwatowa żarówka 
znalazła nowe zastosowanie.
• Z listów t pism instytucji: „Dy­

rektor odpowiedział na poruszone 
sprawy prawników odnośnie praco­
wników obory dotyczące zawartości 
tłuszczu w mleku, że pracownicy 
oborowi nie dodajają krów po dojar- 
kach i z tego powodu procent tlusz- 
ozu jest mały, jak 1 sprawa dopil­
nowania porządku w oborach”.

Z nadwyżką wykonano plany pro*  , 
dukcji między In. wagonów osobo­
wych o 2,4 proc., wagonów towaro­
wych o 4,4 proc., samochodów oso­
bowych o 3,1 proc. Natomiast pro­
dukcja motocykli w porównaniu £ 
lutym ub. roku obniżyła się o 34,3 
proc. x _

Nie wykonano planów magnetom- •' 
nów z powodu trudności konstruk­
cyjno-technologicznych przy produk- I 
cjl magnetofonów kasetowych. ’ I

Z nadwyżką wykonano plany pro- I 
dukcji kauczuków syntetycznych o 1 
13,5 proc., nawozów fosforowych o I 
7,1 proc., nawozów azotowych o 4,1 
proc. W porównaniu z lutym ub. ro­
ku znacznie wzrosła produkcja two­
rzyw sztucznych (o 13,2 proc.), włó­
kien sztucznych o 7,6 proc., wyrobów - 
farmaceutycznych o 14 proc. L na­
wozów sztucznych o 9,3 proc. Plany 
produkcji cementu o 4,8 proc., płyt 
azbestowo-cementowych o 3 proc, . 
Z nadwyżką wykonane zostały plany 
tarcicy o 5,6 proc., w płytach pilś­
niowych o 3,5 proc.

Z powodu zmian asortymentowych 
w przemyśle lekkim nie wykonano 
planu produkcji tkanin lnianych 1 
konopnych. Plany produkcji pozo­
stałych wyrobów w przemyśle lekkim 
zostały wykonane z nadwyżką od 
0,8 proc, do 2,9 proc. Wysoki wzrost 
w porównaniu z lutym ub. roku 
wystąpił w większości ważniejszych 
wyrobów tei gałęzi, miedzy in. pro- ’ 
dukcja tkanin wełnianych i wełno- 
pochodnych wzrosła o 8,1 proc., 
tkanin lnianych i konopnych o 14,6 : 
proc., wyrobów dziewiarskich o t 
20,4 proc., wyrobów pończoszniczych 
i obuwia.

Największe przekroczenie planu- 
lutego w przemyśle spożywczym wy­
stąpiło w produktach połowów morw- . - 
kich (36 proc.), w produkcji masła' 
(17.1 proc.), piwa (13.2 proc.), mleka - 
spożywczego (10,4 proc.), mięsa z 
uboju (6,3 proc.), cukierków bez- . 
czekoladowych (5,6 proc.). Przemysł : 
ten w lutym charakteryzował się 
wysokim wzrostem produkcji waż­
niejszych wyrobów w porównaniu z - 
analogicznym miesiącem ub. roku.

(msk)

Prof. Jan Szczepański w artykule pt. „Polska resor- 
towo-wojewódzka”, zamieszczonym w „ŻYCIU LITE­
RACKIM” zastanawia się nad skutkami ministerial­
ne-wojewódzki ej organizacji władz w naszym kraju. 
W analizie tej koncentruje się na zjawiskach nega- 
tywnych — partykularyzmie, stawianiu interesów 
określonych branż czy województw nad interesem 
ogólnospołecznym, tworzeniu się nieformalnych ukła­
dów i barier utrudniających realizację zamierzeń wy­
kraczających poza te układy. Resorty, czy silne woje­
wództwa, dysponujące dużą bazą produkcyjną rozwi­
jają się szybciej i wszechstronniej niż inne, co prowa­
dzi do nie zawsze uzasadnionego zróżnicowania w sy­
tuacji materialnej pracowników poszczególnych branż, 
lub ludności zamieszkującej na różnych terenach.

Autor nie włączył do swojej analizy innego jesz­
cze zjawiska —.. sytuacji tych sfer życia^ które... nie 
mieszczą się w istniejącym schemacie organizacyjnym. 

nie mają swojego resortu czy urzędu. Do niedawna 
taką dziedziną było środowisko naturalne człowieka. 
Alarm podniesiony przez naukowców i prasę dopro­
wadził już do utworzenia w ubiegłym roku Polskiego 
Komitetu Ochrony Środowiska, a ostatnio do utworze­
nia odpowiednio wyeksponowanego urzędu do tych 
spraw. Można więc sądzić, że zagadnienie ochronj7 śro­
dowiska naturalnego znajdzie odpowiednie miejsce 
zarówno w planach gospodarczych, jak i przy ich 
realizacji. Jest już najwyższy czas ku temu.

Jak podaj e Krzysztof Czabański w artykule pt. 
„Problemy środowiska naturalnego w Polsce („MIE­
SIĘCZNIK. LITERACKI" nr 3), w chwili obecnej po­
nad 8. tysięcy zakładów przemysłowych stanowi źródło 
zanieczyszczenia atmosfery, w tym ponad 500 emitu­
je gazy i pyty uznane za bardzo szkodliwe. Do na- 

..szyęh. wód spływa rocznie około 6,5 km3 ścieków, co 
stanowi ponad 10 .proc, . całego , odpływu w.ód., z terę-. 

nu kraju. W 1967 roku stan zniszczeń lasów przez 
przemysł szacowano na 300 tys. ha, a roczne straty 
w przyroście drewna na 300 tys. m3.

Stan zagrożenia środowiska jest różny na różnych 
terenach. O ile stan przeciętny „jeszcze nie zagraża 
w sposób radykalny środowisku człowieka”, to na 
niektórych terenach istnieje już sytuacja katastrofal­
na. Do takich terenów należy część województwa ka­
towickiego, aglomeracja Wałbrzycha, aglomeracja Ło­
dzi. Szczególnie niepokojący jest fakt, że stan zagro­
żenia wystąpił w zupełnie nowych, ostatnio tworzo­
nych ośrodkach przemysłowych, takich jak Puławy 
czy Police. Również Warszawa, mimo że odbudowa­
na prawie w całości po wojnie, jest przykładem ja­
skrawego lekceważenia spraw ochrony środowiska. 
Normy zanieczyszczenia, powietrza w wielu punktach 
miasta są przekraczane 5-krotnie. przy czym zawar­
tość substancji rakotwórczych w powietrzu jest w 
Warszawie dwukrotnie większa niż np. w Tokio, mie­
ście uznawanym za jedno z najbardziej zadymionych 
na świecie. W Warszawie nie ma oczyszczalni ścieków 
komunalnych, nie uporządkowane są takie zagadnie­
nia jak wysypiska śmieci, odprowadzenie ścieków do 
gleb, kanalizacja w dzielnicach peryferyjnych, co zko- 

.lei- powoduje silne zanieczyszczenie wód powierzchnio­

wych. Naukowcy sygnalizują powstawanie „chorych- 
rejonów Warszawy", do których obecnie zalicza się 
część Woli i Pragi Północ.

Autor zwraca uwagę, powołując się na roboczy ra­
port rządowy na Konferencję ONZ w Sztokholmie, że 
uzdrowienie sytuacji będzie wymagać znacznych 
zmian gospodarczych. Idzie tu o uwzględnienie w ra­
chunku ekonomicznym, decydującym o podejmowaniu 
inwestycji, kosztów społecznych związanych ze zmia­
nami w środowisku oraz przepracowania pod tym ką­
tem planów zagospodarowania przestrzennego. Szyb­
kie tempo urbanizacji musi uwzględniać najnowsze 
zdobycze w dziedzinie badań nad optymalnymi wa­
runkami życia, przede wszystkim zagadnienia rekre­
acji i turystyki wypoczynkowej. W chwili obecnej ist­
nieje już szereg norm prawnych i zarządzeń admini­
stracyjnych, które stwarzają nadzieję na poprawę sy­
tuacji. Można tu wymienić Uchwałę Rady Ministrów 
o prognozach w dziedzinie zmian w środowisku, pod­
jęcie szeregu’ prac naukowo-badawczych (zagospoda­
rowanie i ochrona Wisły, badania nad urządzeniami 
wentylacyjnymi i odpylającymi, badania nad usu­
waniem siarki z gazów przemysłowych itp.). wresz­
cie kierunkowy plan zagospodarowania turystycznego 
Polski, .zatwierdzony przez GKKFiT. S. C.

9 Ubijaczki do plany wyproduko­
wane przez Spółdzielnie Pracy Wy­
robów Metalowych i Różnych „Zryw” 
w Koniecpolu wykazują nikłą skutecz­
ność przy ubijaniu piany, świetnie na­
tomiast służą do nabijania w butel­
kę nabywców. Ostatnio w uznaniu 
Ich znakomitych walorów przekwali­
fikowano je z gatunku pierwszego na 
gatunek drugi. Z tej okazji wytwór­
ca obniżył cenę detaliczną. O czter­
dzieści groszy]

Kombinat mleczarski
W ZSRR opracowano projekt pierwsze­

go w tym kraju zautomatyzowanego kom­
binatu mleczarskiego o wydajności 720 t 
produktów mlecznych na dobę. W br. 
rozpocznie się Jego budowa w Moskwie. 
Zatrudnienie w zautomatyzowanym kom­
binacie będzie 7-krotnie mniejsze, niż w 
Innych tego typu zakładach o porówny­
walnej mocy ■ produkcyjnej. Dzienny I 
miesięczny program pracy kombinatu bę­
dzie układać ośrodek obliczeniowy. Dys­
pozytor będzie obserwował przebieg pro­
cesu produkcyjnego za pomoeą Kamer 
telewizyjnych. (PAP)

Skutki alkoholizmu
Oto wyniki badań przeprowadzonych 

przez dr Gerharda Freunda 1 Don W. 
Walkera z Uniwersytetu Floryda: toksy­
czne działanie alkoholu na organizm, jak 
twierdzą uczeni, polega na odcięciu do­
pływu do komórek mózgowych tiaminy, 
jednej z grupy witamin B. Nie można 
tego zneutralizować żadnym ze znanych 
dziś środków farmaceutycznych. Skutki 
alkoholizmu są więc nieodwracalne.

(WiT-AR)

Czosnek kontra komary
Dwaj biolodzy hinduscy, S. V, Amon- 

kar 1 A. Banerjl z Ośrodka Badań Ato­
mowych w Bhabha w pobliżu Bombaju 
stwierdzili, że olejek czosnkowy może 
służyć Jako środek owadobójczy, zastę­
pujący DDT i pozbawiony Jego szkodli­
wych cech. Badaczom — co ważniejsze — 
udało się wyodrębnić aktywny czynnik 
olejku czosnkowego 1 odtworzyć go w la­
boratorium. .Test to dwu- I tró.łsiarcznk 
dejllllny. Olejek czosnkowy zabija larwy 
co najmniej czterech gatunków koma­
rów. (PAP)

Niezawodny zwiadowca
Zawały 1 tąpanie — to znana plaga gór­

nictwa, toteż od lat zajmuje się nimi 
krakowski Instytut Mechaniki Górniczej 
AGH. Naukowcy wspólnie ^pracownika­
mi kopalni „Lenin” w Wesołej, opraco­
wali i skonstruowali prototyp przyrządu, 
który w sposób ciągły śledzi nacisk stro­
pu na obudowę dużych wyrobisk węglo­
wych. Przyrząd ten zdaje już egzamin w 
kopalni „Lenin”. (API)

Elektroniczny przewodnik
W zakładach mechanicznych „Uraliec” 

w Niżnym Tagile (ZSRR) skonstruowano 
elektronicznego „przewodnika muzealne­
go", który przyjdzie z pomocą panien­
kom, oprowadzającym coraz liczniejsze 
wycieczki. Automatyczny informator ob­

jaśnia z taśmy magnetofonowej treść eks­
pozycji. Na tym Jednak nie koniec. Taś­
ma magnetofonowa Jest zsynchronizowa­
na za pomocą taśmy perforowanej z obro­
towym projektorem, który rzutuje pro­
mień świetlny na to miejsce obrazu lub 
dokumentu, o którym mówi glos z mag­
netofonu. Cale urządzenie ma postać nie­
wielkiego słupka z wystającym od góry 
wyłącznikiem. (PAP)

Sterowane numerycznie
Jednym z większych programów ba­

dawczo-rozwojowych realizowanych u nas 
w bieżącym pięcioleciu jest kompleks 
prac nad opanowaniem produkcji 1 wdro­
żeniem do eksploatacji obrabiarek stero­
wanych numerycznie. Koordynatorem 
tych prac jest Centralne Biuro Konstruk­
cji Obrabiarek w Pruszkowie. Łącznie 
planuje się opanowanie w naszym kraju 
produkcji około 20 typów tych nowoczes­
nych maszyn. (WiT-AR)

Japońska polityka licencyjna
W ciągu 10-Iecla (1961—1970) Japoński 

handel zagraniczni- zyska) setki milionów 
dolarów na eksporcie towarów, których 
produkcję umożliwiło wdrożenie do prze­
mysłu licencji kupionych za granicą. 
Głównym licencjodawcą dla przemysłu 
japońskiego były USA. Firmy amerykań­
skie reprezentujące najwyższy poziom no­
woczesności 1 postępu technicznego do­
starczyły Japończykom, ok. 57 proc, na­
bytych licencji. Drugie miejsce zajęła 
NRF, której wartość eksportu stanowi 
ok. 15 proc, całego Japońskiego Importu 
licencji. Trzecim licencjodawcą reprezen­
tującym ok. in proc. Importu licencji do 
Japonii Jest Wielka Brytania. W gronie 
krajów eksportujących licencje na rynek 
japoński czwarte miejsce zajęła Szwaj­
caria (4 proc, wartości importu), następ­
nie — Francja, Kanada i inne kraje.

(PAP)

Lepsza wycieraczka
Ginter Nawrat z Zakładów „H. Cegiel­

ski” w Poznaniu otrzymał niedawno pa­
tent na nowego typu ramię wycieraczki 
szyb, nadające się zwłaszcza do pojazdów 
szynowych z szybami panoramicznymi. 
Ramię zapewnia przyleganie wycieraczki 
do szyby, niezależnie od szybkości poru­
szania się pojazdu. Zapewniono możli­
wość regulowania siły docisku wycieracz­
ki do szyby, co pozwala dłużej eksploa­
tować gumową wycieraczkę. (PAP)

Przyszłość Krakowa
Powołana do życia Rada Naukowa 

„Kraków 2690” składa się z przedstawi­
cieli krakowskiego świata nauki i tech­
niki, środowisk twórczych. Przewodni­
ctwo objął znany uczony, prof, dr Ma­
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rian Mięsówlcz, przewodniczący Oddzia­
łu PAN w Krakowie. Celem Rady jest 
sprecyzowanie kształtu miasta przyszłości 
w oparciu o opracowania naukowe. Jest 
to pierwsza tego typu rada naukowa w 
naszym kraju. Jej układ daje gwarancję, 
że podjęty przez nią ambitny cel zosta­
nie osiągnięty. (API)

Wózki widłowe
W ubiegam roku — racjonalizatorzy 

Fabryki Urządzeń Transportowych w Su­
chedniowie, zgłosili blisko 2(10 wniosków 
racjonalizatorskich, które przyczyniły się 
do usprawnienia działania 1 zwiększenia 
produkcji wytwarzanych tu popularnych 
wózków transportowych. M. in. uspraw­
niono konstrukcję urządzeń napędowych 
wózków i udoskonalono układ hydrauli­
czny wózka widłowego ,,Rak-2a”. Ko­
rzyści z zastosowania w praktyce tego

ze świata
09627475

ostatniego wniosku racjonalizatorskiego 
wynoszą ok. 1 min zł. (NiT)

Ropa stanieje?
Amerykański Instytut Petrochemiczny 

opublikował prognozy na temat perspek­
tyw przemysłu naftowego. Przewiuują 
one, że zużycie ropy naftowej w USA 
ulegnie podwojeniu do roku 1985, a po­
trojeniu — do końca stulecia. Przewiduje 
się również, iż ceny ropy naftowej I ga­
zu ziemnego spadną w wyniku intensyfi­
kacji pracy poszukiwawczych oraz auto­
matyzacji urządzeń wiertniczych.

(WiT-AR)

Jubileusz Klubu TiR
Jubileusz 10-lecia obchodził ostatnio naj­

starszy w kraju wojewódzki Klub Tech­
niki i Racjonalizacji — w Lodzi. Działal­
ność tej placówki przyczyniła się do zna­
cznego ożywienia ruchu racjonalizator­
skiego, czego wyrazem jest m. In. utwo­
rzenie w minionym 10-leciu 359 nowych 
klubów zakładowych w woj. łódzkim. W 
1971 r. zgłoszono tu blisko 15 tys. projek­
tów wynalazczych I racjonalizatorskich, 
a efekty z tytułu wdrożeń wyniosły bli­
sko pól mid zl. (PAP)

Nożyczki elektromagnetyczne
Ręezns nożyczki ełektromagentyczne, 

przeznaczone do cięcia materiałów włó­

kienniczych, zwłaszcza tkanin 1 dzianin 
ułożonych w kilku warstwach — to wy­
nalazek pracowników Centralnego Labo­
ratorium Przemysłu Dziewiarskiego i Poń­
czoszniczego w Łodzi. Urządzeniem napę­
dzającym ostrze sa odpowiednio dobrane 
elektromagnesy. (NiT)

W „Zastalu" ciszej
Ostatnio w największym wydziale zie­

lonogórskiego „Zastalu” oddano do u- 
żytku urządzenie do bezdżwiękowego za­
mykania nitów o średnicy 22 mm. Dzię­
ki temu zlikwidowano największe źród­
ło hałasów wydziału. Urządzenie to, nie­
znane w kraju, zostało zaprojektowane 
przez racjonalizatorów z „Zastalu”. (AR)

Gospodarstwa wyspecjalizowane
Wszechzwiązkowy Instytut Zootechniki 

óraz Instytut Ekonomiki Rolniczej Związ­
ku Radzieckiego stwierdził, że szybki 
wzrost produkcji mięsa wieprzowego 
możliwy jest do osiągnięcia jedynie na 
drodz.- rozwoju sieci wyspecjalizowanych 
w tym kierunku gospodarstw. Okazało 
śię bowiem, że opłacalność tej gałęzi 
produkcji w fermach specjalistycznych 
Jest często trzykrotnie większa. niż w 
gospodarstwach wielobranżowych. (PAP)

Termometr bez rtęci
W NRF opracowano nowy termometr 

lekarski, wykonany z tworzywa sztucz­
nego 1 nie zawierający rtęci, lecz wo­
skowatą substancję organiczną o dużym 
współczynniku rozszerzalności. Są one 
ńirlamliwe i nietłukące sie oraz dn?o 
tańsze od termometrów szklanych wypeł­
nionych rtęcią. Można je będzie wpro­
wadzić, jako termometry jednorazowego 
użytku. (WiT-AR)

Rekord hutników z Donbasu
. Hutnicy z Mn kie jewsklch Zakładów 
Metalurgicznych w Donbasie na Ukrainie 
pobili światowy rekord wvtopu stali z 
jiieca o średniej mocy (290 t). W cią­
gu roku 1971 uzyskali jej 699 tys. ton. 
Odpowiada to trzykrotnemu przekrocze­
niu jego założonej zdolności produkcyj­
nej. Z jednego metra kwadratowego dna 
pieca uzyskano 25 ton stali. (PAP).

Lekkie budownictwo
Kurs na zastosowanie lekkich, nowo­

czesnych konstrukcji — tó jeden z głów­
nych kierunków prac badawczych i roz­
wojowych prowadzonych w resorcie bu­
downictwa. Celem tych prać, koordyno­
wanych przez „Mostostal”, jest opano­
wanie -lekkich rozwiązań . konstrukcyj­
nych, ścian osłonowych i pokryć da­
chowych dla potrzeb budownictwa prze­

mysłowego. W roku 1975 produkcja wiel­
kowymiarowych elementów ściennych — 
do budowy lekkich hal przemysłowych 
— osiągnie poziom prawie 4 tysięcy me­
trów kwadratowych. Ich zastosowanie 
pozwala stawiać hale o połowę szybciej. 
Ciężar tego rodzaju budowli jest o oko­
ło 70 proc, mniejszy, a zużycie stali 
niższe o około 20 proc. (API)

Polska „atomówka"
«Jeszcze w tym roku — Jak oświad- " 

czyi ostatnio pełnomocnik rządu do' 
spraw wykorzystania energii jądrowej.- 
prof. Stanisław Andrzejewski — przystą- 
pi się do prac projektowych pierwszej 
polskiej elektrowni atomowej, której u- 
ruchomienie przewidziane jest w latach 
1980—82. (API)

Ochra na Kielecczyźnie
Ochra — naturalny żółty barwni]^ ■. 

składający się z odwodnionych tlenków., 
żelaza i manganu, zmieszanych z gliną 
i piaskiem, eksploatowana była na Kie- 
lecczyżnie już w średniowieczu. Geologo- : 
wie zbadali dawne, już dziś nie eks-; 
ploatowane szyby oraz nowe stanowi--’ 
ska, gdzie spodziewano się znaleźć ko­
palnię. Obecnie czynnych jest na Kle--'- 
lecczyźnie kilka kopalń ochry. (PAP)

Polskie sprzęgła
Fabryka Urządzeń Mechanicznych, w 

Ostrzeszowie szybko dochodzi do gru­
py największych w świecie zakładów 
wyspecjalizowanych w produkcji sprzę-. 
gleł: w planie tej fabryki na 1975 rok--’ 
założono wyrób 41)9 tys. sprzęgieł o war­
tości 730 min złotych. Sprzęgło elektro­
magnetyczne produkowane w Ostrzeszo­
wie Jest polskim wynalazkiem opatento­
wanym w 1999 roku. Dziś, gdy używa? 
ich cały polski przemysł, uwolniony od 
niezwykle knsztownrco imnortn. wynala­
zek doczekał się całej rodziny 14 paten­
tów. (WiT-AR)

Nowoczesność na kolei
W rozwiązaniach technicznych na kolei 

wprowadzono szereg elementów zapew*  
niających nowoczesną technologię budo­
wy i eksploatacji. Po raz pierwszy w 
kraju wiadukty i przepusty na trasie m. 
in. Kozłów — Koniecpol wybudowane zo­
stały z elementów prefabrykowanych 
(kablo- i strunobetonowych), wykona­
nych przez Kieleckie Przedsiębiorstwo' 
Robót Mostowych. Prefabrykaty zastoso­
wano również przy budowie budynków^ 
stacyjnych. Tory układano sposobem 
zmechanizowanym, z przygotowaniem 
przęseł w bazach montażowych. Wykbi-:, 
py na trasie wykonane zostały przy po^ 
mocy ciężkiego sprzętu. Zmechanizowa- * 
nie robót pozwoliło zrealizować tę ważną 
inwestycję w okresie 20 miesięcy. (PAP)
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